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NA 20-LECIE PRACY ZAWODOWEJ 

P. P R EZ ES A  DRA STANI S ŁAWA STEI NA
Zaw iązany w Krakowie kom itet koleżeński w y

znaczył dzień 24 kw ietnia 1938 r., jako ten, w któ
rym  N otariusze 
I z b y  Krakows
kiej wraz z Ase
sorami i A pli
kantam i---- złożą
P. Prezesowi D r 
S t a n i s ł a w o w i
S t e i n o w i zbio
row y wyraz po
dziękow ania i uz
nania za wielkie 
zasługi, położone 
przez Niego dla 
Notariatu, a to  
z okazji m inio
nego właśnie 20- 
lecia Jego pracy 
z a w o d o w e j  na 
stanow isku N o
tariusza. X V III 
Konferencja P re

zesów  i Wice"

S t a n i s ł a w  S t e i n ,  urodzony w Krakowie w roku 1878, 
po ukończeniu studiów prawniczych na U niw ersytecie Jagiel
lońskim w  roku 1901 rozpoczyna praktykę sędziowską, zakoń
czoną złożonym  w roku 1904 egzaminem sędziowskim, który 
poprzedziło uzyskanie w  roku 1902 stopnia doktora praw 
w szechnicy krakowskiej. Od roku 1905 poświęca się całkow i
cie pracy w Notariacie. Po pięcioletn iej praktyce w Bieczu, 
przenosi się  do Podgórza pod Krakowem i zostaje substytu
tem znakom itego Notariusza ś. p. Tadeusza  S tarzew skiego  Tu 
z całym  oddaniem przystępuje do pracy w Stowarzyszeniu  
K andydatów N otarialnych w Krakowie, którego od roku 1911 
jest Prezesem ii delegatem  na posiedzenia Izby N otarialnej 
w  Krakowie. Jako następca na tym stanowisku Jana  M yciń -  
skiego, Tadeusza  S tarzew skiego  i K azim ierza  Bystrzom owskie- 
go — chlubnie kontynuuje lin ię pracy swych zasłużonych 
poprzedników, pośw ięcając się ze szczególną gorliwością  
kierownictwu pracy redakcyjnej w „Kwartalniku" Stowarzy
szenia, pierwiszym czasopiśmie notarialnym  w  Polsce, które 
zasila licznym i artykułami.

W ybuch w ielkiej w ojny przerywa te prace. S t a n i s ł a w  
S t e i n ,  jako członek zarządu Drużyny Strzeleckiej, wstępuje 
w sierpniu roku 1914 do Legionów. Niebawem  odchodzi jako 
porucznik audytor do służby w  sądzie polowym , przebywa 
całą kampanię wołyńską i wreszcie po rozwiązaniu Legionów  
znajduje się w  W arszawie. D nia 13 listopada 1917 roku 
m ianowany zostaje Notariuszem  w  Sokołowie pod Rzeszo-

prezesów R ad N otarialnych, której obrady toczyć 
się będą w Krakowie dnia 23 kw ietnia r. b., p rzy

łączy się do tej 
manifestacji —
i w  ten sposób 
cały N otariat bę
dzie reprezento
wany w  ty m  
zbiorow ym  akcie 
czci i wdzięcz
ności dla jedne
go z najbardziej 
zasłużonych czo
łowych przewód- 
ców N otariatu 
polskiego.

O to krotki ży- 
cioiys P. Dra 
S t a n i s ł a w a  
S t e i n a ,  b. Pre
zesa Rady N ota
rialnej w  K rako
wie, stojącego na 
czele P.N.:

rys. 7". Okoń.

wem, lecz nie obejm uje urzędowania, bo otrzymuje przydział 
do korpusu, walczącego w południowym  Tyrolu. Przed koń- 
oem w ojny wizięty zostaje do niew oli włoskiej i wstępuje do 
ochotniczej armii polskiej we W łoszech, w której obejmuje 
niebawem  stanowisko szefa sądu polowego. Odkomenderowa
ny na studia do sądu wojennego w  Paryżu z  przydziałem  do 
armii polskiej we Francji, wraca wkrótce do kraju i w ran
dze majora pełn i obowiązki wiceszefa wojskowego Sądu 
Okręgowego w W arszawie. W  roku 1920 piastuje stanowisko 
szefa referatu prawnego przy Dowództwie Arm ii, uzyskując 
stopień pułkownika korpusu sądowego.

W  roku 1921 na w łasną prośbę zostaje zw olniony z ozyn- 
nej służby wojskowej i wraca do zawodu, obejm ując nota
riat w Liszkach pod Krakowem, by z końcem tegoż roku 
przenieść się do samego Krakowa, gdzie odtąd pracuje już 
nieprzerwanie.

Czynnie współdziałając w  pow ołaniu do życia „ Przeglądu 
Notarialnego", którego pierwszy zeszyt ukazuje się na po
czątku 1922 roku, zostaje członkiem Komitetu Redakcyjnego 
pisma, zaś od roku 1926 obejm uje stanowisko redaktora „Prze
glądu", stając się  jednym  iz czołowych jego współpracow ni
ków. Darzony wielkim  zaufaniem  i uznaniem kolegów zaw o
dowych, w roku 1930 zostaje członkiem Izby N otarialnej, by 
po roku wobec odejścia na zawsze ś. p. Tadeusza  S ta rzew 
skiego  — objąć stanowisko Prezesa Izby i Przewodniczącego 
Komitetu Redakcyjnego „Przeglądu Notarialnego".



W obec .zbliżającej się chwili zjednoczenia prawnego N o ta 
riatu całej Rzeczypospolitej, walnie się przyczynia do prze
niesienia w  połow ie roku 1933 Redakcji „Przeglądu" do W ar
szawy ,i pozostaje nadal na czele pisma, jako Przewodniczący 
Komitetu Redakcyjnego, a od 1 stycznia 1935 roku — i Re
daktor N aczelny. Obrany z jednom yślnym  aplauzem Preze
sem pierwszej Rady N otarialnej w  Krakowie, piastuje to sta
nowisko do 1 czerwca 1937 roku, ustępując wobec w ygaśnię
cia mandatu i wym aganej przez prawo jednorocznej przerwy 
w urzędowaniu.

Jako Prezes Rady N otarialnej w Krakowie staje się S t a 
n i s ł a w  S t e i n  gorliwym  orędownikiem ideii współpracy 
zbiorowej całego N otariatu polskiego i jednym  z czołowych  
uczestników Konferencji Prezesów i W iceprezesów Rad N o 
tarialnych. W  dążeniu do ciągłego rozwoju tych prac przy
czynia się w  wysokiej mierze do powstania M iędzyizbowego 
Funduszu W ydaw niczego N otariatu i staje się jednym  
'Z współtwórców „Kwartalnika Prawa Prywatnego".

Oto kilka suchych dat i faktów, obrazujących do
tychczasową działalność P. Prezesa D ra  S t a n i 
s ł a w a  S t e i n a ,  —  dla dobra N otaria tu  polskie
go Jakże w iele jednak  k ry ją  one w sobie żywej 
treści dla tych, którzy zn a ją  je  od strony w ew nętrz
nej! Otoi n a  tle tych dat i faktów  zarysow uje się 
plastycznie postać męża, który młodość swoj i swój 
wiek męski poświęcił w  w ydatnej mierze idei słu
żby zawodowej. Pojm ował, że um iłowanie i posza
nowanie sprawowanego zawodu nakazuje podnosić 
go społecznie, w wysiłku zbiorowym wszystkich 
członków korporacji. Pojm ow ał, że tak jak  jedno
stka codziennym swym postępowaniem  przyczyniać 
się może i pow inna do podnoszenia zawodu, tak 
wszelkie poczynania zbiorowe korporacji, dźw igają
ce ją n a  wyższy poziom ideowy, podnoszą jednostkę 
w je j stanowisku zawodowym i społecznym. Pojm o
wał, że człowiek oddychać swobodnie może tylko 
w takim  środowisku zawodowym, które nie zaskle
p ia  się w ciasnym kręgu codziennych spraw  życio
wych, lecz w szczytnej służbie społecznej i p raw ni
czej, jak ą  w istocie swej powinien być notariat, 
zmierza do podnoszenia samej instytucji na coraz to 
wyższy poziom twórczości zbiorowej dla dobra ca
łości zawodu —  w  imię dobra wyższego: dobra N a 
rodu i Państwa!

T ak  pojm ował i w tym  duchu —  gorliw ie dzia
łał. I za to —  w dniu 24 kw ietnia 1938 roku spotka 
Go aż nad to  zasłużona nagroda, k tóra dobitnie za
świadczy n a  dobro całego N otariatu , że umie on 
czcić zasługi swych najlepszych.

..Przegląd Notarialny**, k tóry  tak  ściśle i głębo
ko związany jest zl osobą P. Prezesa D ra  S t a n i 
s ł a w a  S t e i n a ,  składa M u z tego m iejsca — 
na dzień 24 kw ietnia 1938 roku —  gorące słowa 
uznania i pełne serdeczności życzenia długich jesz
cze lat p racy  d la  dobra N otaria tu  polskiego.

S C IS Ł A  (W A R S Z A W S K A ) R E D A K C J A  

„P R Z E G L Ą D U  N O T A R I A L N E G O ".

K W A R T A L N I K  
PRAWA P R Y W A T N E G O

W Y D A W A N Y  
PRZEZ IZBY  N O T A R IA L N E  R. P.
W  CELU PO PIE R A N IA  N A U K I PRAW A .

Z E SZY T  1 —  K W A R T A Ł  II, 1938 r.
W YSZEDŁ Z D R U K U  I Z A W IE R A  

TREŚĆ N A ST Ę PU JĄ C Ą :

Stanisław Bukowiecki: N a pow itanie K w artalnika 
P raw a Prywatnego.

F ryderyk Zołł: N a m arginesie projektu  praw a
rzeczowego. Z asada wpisu a posiadanie praw ne.

Stanisław Gołąb: Opróżnione miejsce hipoteczne?
Dr A lfred  Kraus: Potrącenie w praw ie polskim.
Z o r z e c z n i c t w a .  W acław  M iszewski: Form a 

umowy przyrzeczenia sprzedaży nieruchomości.
Z u s t a w o d a w s t w a .  Z yg m u n t Nagórski- 

U kłady zbiorowe pracy. O brót nieruchomościami 
w pasie granicznym. Obrót nieruchomościami pow 
stałym i z parcelacji.

Z  p r a w a  p o r ó w n a w c z e g o .  Stanisław  Bo
rowski: P ro jek t czechosłowackiego kodeksu cyw il
nego.

*

R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j a :  W arszawa,
Kapucyńska 6, lokal nr. 62, tel. 257-81.

P r e n u m e r a t a :  rocznie — 8 zł., półrooznie — 4 zł.;
ulgowa (dla asesorów i aplikantów zawodów prawniczych): 
rocznie — 6 zł., półrocznie — 3 zł.

W  roku 1938 prenum erata  roczna w ynosi w y ją tk o w o  (za  
tr z y  ze szy ty ) — 6 zł., u lgow a  — 4 zł. 50 gr.

Konto P.K.O. nr. 19.969 (w łaściciel konta: „Przegląd N o 
tarialny", W arszawa).

S k ł a d  G ł ó w n y :  Instytut W ydaw niczy „Biblioteka
Polska", Sp. Akc., W arszawa, Świętojańska nr. 4, tel. 221-30. 
Kortto P.K.O. nr. 1270.

Cena zeszytu (do nabycia wyłącznie w księgarniach) —
2 zł. 50 gr.

P.P. N o tariusze  w  ca łym  P aństw ie  o trzym u ją  pism o bez ża d 
nych  opłat dodatkow ych , w obec czego zgłaszanie przez N ich  
prenum era ty  je s t zbędne.

OD R E D A K C JI

W obec zbiegu materiału, którego rozdzielenie b y
ło by niepożądane , w yd a jem y n in iejszy zeszyt pisma 
jako numer podw ójny (7-8, kwiecień 1 i 11, 1938 r.) 
w  peinej objętości 48 str. druku. N astępny zeszyt 
ukaże się w  pierw szej połowie maja, jako ko le jny  
num er 9 (m aj 1, 1938 r.).



N O W Y  P R E Z E S  
SĄDU APELACYJNEGO W POZNANIU

D nia 19 m arca 1938 r. P an  Prezydent Rzeczy
pospolitej podpisał nom inację P. D ra  B r o n i 
s ł a w a  S t e l m a c h o w s k i e g o  n a  stanowis
ko Prezesa Sądu A pelacyjnego w Poznaniu.

Osoba nowego Prezesa jest zbyt szeroko znana 
w kołach prawniczych, by zachodziła potrzeba 
przedstaw iania je j z tego m iejsca. Sędzia Sądu 
Najwyższego, Profesor U niw ersytetu Poznańskie
go, Członek Komisji K odyfikacyjnej —  oto tytuły, 
świadczące o  wysokiej pozycji, jak ą  now y Prezes 
zajm uje w nauce i praktyce p raw a W Polsce.

P. Prezes Dr S t e l m a c h o w s k i  urodził się we W rześni 
w roku 1883. Studia prawnicze odbywał w Berlinie, Mona 
chium, W rocław iu i Getyndze. W  roku 1907 uzyskał stopień 
doktora praw, a od roku 1911, po złożeniu egzaminu sędziow 
skiego, pośw ięcił się zawodowi adwokackiemu, który wykony
wał do 1 lipca 1920 r. Przeszedłszy do sądownictwa, objął sta
nowisko sędziego Sądu N ajw yższego.

Od jesien i roku 1919 wykłada w U niw ersytecie Poznańskim  
początkowo proces cyw ilny, później prawo cywilne.

Jako członek Komisji K odyfikacyjnej pracował w podko
m isji prawa upadłościowego, był referentem podkom isji p o 
stępow ania układow ego i obecnie jest 'zastępcą przewodniczą
cego podkom isji prawa małżeńskiego m ajątkowego.

Jest polskim sędzią w polsko-niem ieckim  trybunale rozjem 

czym dla Górnego Śląska oraz prezesem Towarzystwa Praw 
niczego i Ekonomicznego w Poznaniu.

W ydał drukiem liczne prace z prawa cywilnego i proce
dury cyw ilnej, również w języku niemieckim.

Swemu przychylnem u stosunkowi do no taria tu  
dał w yraa P. Prezes D r S t e l m a c h o w s k i ,  w y
głaszając na  Zjeździe koleżeńskim Notariuszów Izby 
Poznańskiej w dniu 2 g rudnia 1934 roku, gruntow 
nie opracowany odczyt p. t. „P rak tyka no taria lna  
a Kodeks Zobowiązań i Kodeks H andlow y na tle 
ustawodawstwa Ziem  Zachodnich". A utoryzowany 
tekst tego odczytu ogłosiliśmy na tych łam ach — 
w N r 5, 1935 r., str. 5 i nast.

Jako  w ytraw ny znawca dyscyplin prawniczych, 
leżących u podstaw praktyki n o taria lne j, nowy Pre 
zes Sądu A pelacyjnego w Poznaniu ustosunkuje 
się niezawodnie bardzo pozytywnie do spraw  no
ta ria tu  Ziem  Zachodnich, który z tego m iejsca w i
ta Go z całą serdecznością, zapew niając o swym 
oddaniu we współpracy nad um ocnieniem  zrębów 
etycznych i fachowych zawodu notarialnego w za
chodniej Polsce —  w imię u trw alen ia porządku p ra 
wnego w całym Państwie.

USTAWA O PRZEJŚCIOWYM OBNIŻENIU 
OPŁAT A L I E N A C Y J N Y C H

N a str. 27 niniejszego zeszytu podajem y istotne 
zmiany, jakie do rządowego projektu  ustawy o opła
tach stem plow ych i sądowych zw iązanych z prze
niesieniem  własności nieruchomości (druk sejmowy 
N r 578 —  p. P. K . N r 24, 1937 r., str. 2) w prow a
dziły izby ustawodawcze.

D o chwili oddania niniejszego zeszytu pod prasę 
drukarską riie otrzym aliśm y num eru Dziennika 
Ustaw, w  którym  rzeczona ustawa była by ogłoszo
na. P rom ulgacja tej doniosłej ustawy, k tóra zacz
nie obowiązywać w tydzień po ogłoszeniu —  na 
czas do dnia 31 g rudnia 1940 roku, niebaw em  za
pewne nastąpi.

Ustaw a, o jak iej mowa, m a w szczególności ogro
mne znaczenie d la N otariatu , a to  nie tylko dlate
go, że w ydatn ie obniża w określonym zakresie opła
ty  alienacyjne (z dotychczasowych 6,4% n a  1,6%, 
w czym 1% opłaty stemplowej +  0,1% dodatku 
10% -w ego +  0,5% dodatku komunalnego), ale
i dlatego, że w granicach m aterii te j ustaw y stoso
wane będą obniżone stawki taksy n o ta ria ln e j, o> czym 
tuż dalej piszemy.

Zastanaw iający  jest zakres stosowania om awianej 
ustawy, a mianowicie spod je j działania wyłączone 
będą wszystkie nieruchomości, położone w obrębie 
granic ochrony sanitarnej uzdrowisk, uznanych za 
posiadające charakter użyteczności publicznej, poza 
uzdrowiskami zaś —  tylko te  nieruchomości, które 
objęte są prawom ocnym  ogólnym  lub szczegółowym 
planem  zabudow ania.

W yjaśnienie tego ostatniego momentu jest więc 
dla spraw y bardzo istotne. Prawo budow lane (Dz. 
Ust. poz. 202, 1928 r. —  z późniejszymi zmianami) 
stanowi w art. 7, że dla gmin m iejskich (oraz uzdro
wisk) pow inny być sporządzone p lany zabudowania, 
d la pozostałych zaś osiedli plany takie powinny 
być sporządzane, gdy zachodzi tego potrzeba, a w 
szczególności (więc —  przykładowo), gdy w ym aga
ją  tego zam ierzenia inwestycyjne Państw a, gdy p o 
w staje nowe osiedle, gdy osiedle otrzym uje cha
rak ter letniskowy, gdy chodzi o odbudow ę osiedla 
zniszczonego wskutek klęski żywiołowej.

Zachodzi więc pytanie, jak a  była ratio legis u re
gulow ania zakresu stosowania om awianej ustawy?



W PRZEDEDNIU PONOWNEGO OBNIŻENIA 
T A K S Y  N O T A R I A L N E J

Spraw a zapowiadanego od dłuższego czasu obni
żenia taiksy notarialnej dla m niejszych czynności 
(por. P. K . N r 2 r. b., str. 3 i nast.) wchodzi w fazę 
realizacji. W  chwili, gdy piszemy te słowa, sytuacja 
jest taka, iż Ministerstwo' Sprawiedliwości finalizu 
je opracow anie odpowiedniego tekstu rozporządze
nia, które m a być ogłoszone w Dzienniku U staw  tuż 
po ukazaniu się ustaw y o opłatach stemplowych
i sądowych, związanych z przeniesieniem  własności 
nieruchomości (o czym —  str. 4 i 27).

Obniżenie taksy jest ściśle powiązane z tą  ustawą. 
Jak  to już podaw aliśm y, Rząd w uzasadnieniu 
rzeczonej ustaw y zapowiedział „odpow iednie11 obni
żenie opłat notarialnych. Oczywiście —  jak  m nie
mać w ypadało---- odpowiednie nie w zakresie liczbo
wym, lecz odpowiednie w stosunku do godności
i możliwości N otariatu , jako- też do jednego z pod
stawowych założeń ustawy, które wprawdzie uzasad
nienie (p. P. N . N r 24, 1937 r., str. 2) przemilcza, 
ale k tóre niezawodnie leży u je j podstaw, a m iano
wicie —  dążenia do odciążenia drobnego rolnika w 
myśl haseł popularnego „frontu  do wsi“ .

Zdaw ało by się więc, że przejściowe na okres
1938 —  1940 obniżenie stawek w ynagrodzenia n o ta 
riusze w nie w yjdzie poiza ram y pierwszej pozycji 
stawek m inim alnych, ustalonych w § 14 rozporzą
dzenia z 15.XI.1935 r. W  samej rzeczy, skoro p r a 
wodawca, jak  widać z wspomnianego uzasadnienia, 
liczył się z tym, że obniżenie opłaty alienacyjnej 
(łącznie z dodatkiem  komunalnym) z 6,4% na 
1,6%,. a  więc o 75%, w płynie n a  zm niejszenie za
sięgu t. zw. „dzikich transakcji*1, to mógł snadnie 
przyjąć, że musi nastąpić również pewne obniżenie 
opłat no tarialnych w w ypadkach, gdy stanow ią one 
znaczniejszy odsetek w ogólnym obciążeniu tran 
sakcji. A  więc, dla przykładu, gdy przy sprzedaży 
obiektu wartości 300 zł. dotychczasowe opłaty p ań 
stwowe i kom unalne wynosiły 19 zł. 20 gr., a m ają  
wynosić 4 zł. 80 gr., to obniżenie opłaty no taria lnej 
z 20 zł. chociażby do 15 zł. m a swoje znaczenie w 
Ogólnym odsetku obciążenia transakcji.

N o taria t musi oczywiście doceniać wagę tej a rgu
m entacji i w tej myśli w yraził gotowość poniesienia 
niezbędnych ofiar, które —  jak  to wykazywaliśmy— 
spadną w ydatnym  ciężarem n a  m niejsze kancelarie 
prow incjonalne, jako  że w kancelariach tych dro
bne czynności zdecydowanie przew ażają. A le re
kom pensatą tych ofiar była by świadomość ich celo
wości społecznej, a ponadto pozostawało by „pocie
szenie", że może rzeczywiście nastąpi wydatniejsze 
ukrócenie tych „dzikich transakcji11 i liczba czynno

ści ulegnie pewnem u wzrostowi, a ponadto że u trzy
m ane w mocy stawki od średnich (na prowincji 
m ających przeważnie charakter —  większych) aktów 
um ożliwią pewne wyrów nanie poniesionych strat.

T u  jednak  zapowiada się p rzykra i niczym, jak  
m niemamy, nieuzasadniona niespodzianka. W łaści
we czynniki państwowe, u jm ując widocznie zaz
naczoną „ odpowi e dnioś ć ‘ ‘ w  znaczeniu zbyt ścisłym, 
noszą się z myślą (a może w chwili, gdy słowa te 
u jrzą  światło dzienne, myśl ta  stanie się już ciałem) 
obniżenia taksy od aktów do 10.000 zł. A więc — 
„odpow iednio“ do ustawy o obniżeniu opłat aliena- 
cyjnych, jakkolw iek p ro jek t rządowy te j ustawy — 
nie wykraczał poza kwotę 5.000 zł.!

M usimy otwarcie powiedzieć, że m. zd. n ie podob
na znaleźć jakiegokolwiek uzasadnienia takiego u j ę 
cia rzeczy. W ykażm y to na przykładzie, biorąc za 
podstaw ę względnie średni akt wartości 3.000 zł. 
(im wyższa wartość, tym  jaskrawsze będą wyniki 
analogicznego rozumowania cyfrowego):

dotychczasowe opłaty państwowe i kom unalne 
stanow ią 192 zł., taksa no taria lna  40 zł., łącznie —  
232 zł., a więc 7,7% wartości obiektu transakcji; 
obniżone opłaty publiczne wynosić będą 48 zł., tak 
sa no taria lna  (utrzymana) 40 zł., łącznie 88 zł., 
a więc 2,9% wartości obiektu, czyli odciążenie d la 
p łatn ika wyniesie 144 zł. —  4,8% wartości obiektu; 
przypuśćm y teraz, że taksa no taria lna  ulega obniże
niu, dajm y n a  to w ydatnie, bo o 20% , jak iż  będzie 
obraz rachunkowy? —  opłaty publiczne 48 zł., tak 
sa no taria lna  32 zł.,, łącznie 80 zł., a więc 2,7 % w ar
tości obiektu, czyli odciążenie dla p łatn ika wyniesie 
152 zł. =  5% wartości obiektu; różnica między je d 
nym  i drugim  obciążeniem rów na się więc 0,2% 
(ściśle —  0,266%) wartości obiektu, a w cyfrze bez
względnej —  8 zł.

Czy różnica ta  m a znaczenie dla sprawy walki 
z ,,dzikimi transakcjam i11, o co praw odawcy nade 
wszystko chodzi? Żadne, wręcz; żadne.

Czy różnica ta  m a znaczenie d la płatnika, który 
nabyw a nieruchomość za 3.000 zł.? Żadne, albo p ra 
wie żadne.

Czy różnica ta  m a znaczenie dla mniejszych kan 
celarii notarialnych? Istotne, bardzo istotne.

O to w lapidarnym  i —  jak  m niem am y —  dosta
tecznie obrazowym  ujęciu cały sens tej sprawy. J e 
żeli więc wbrew tem u sensowi, spraw a potoczy się 
po linii tych wiadomości, jakie nas w tej chwili do
chodzą, to w ypadnie stwierdzić, że no taria t w P o l
sce jest traktow any wręcz po macoszemu...

G dy obowiązującym  rozporządzeniem  z 15.X I.



1935 r. nastąpiło w ydatne obniżenie taksy no taria l
nej (w następstwie sporadycznie d la  poszczególnych 
spraw  jeszcze obniżanej), tłomaczono, że to kryzys, 
więc... no taria t musi ponieść ofiary.

G dy obecnie sytuacja gospodarcza k ra ju  zna jdu 
je  się w stadium  wzmożenia koniunktury, będzie się 
tłomaczyło, że to poprawa, więc... no taria t musi po 
nieść ofiary.

I tak wciąż, i tak nieprzerwanie...

N otariat, rozważając sprawę grożącego obniżenia 
taksy na  trzech kolejnych K onferencjach Prezesów
i W iceprezesów R ad N otarialnych, występując 
z odpowiednim m em oriałem  do M inisterstw a Spra 
wiedliwośći i ośw ietlając sprawę w wielokrotnych 
ustnych interw encjach, zrobił wszystko, by odw ró
cić widmo pauperyzacji i obniżenia etyki zawodu. 
Jeżeli zabiegi te  okażą się bezowocne, to odpowie 
dzialnoiść samego N otaria tu  będzie salwowana.

OSTATNIE DANE Z SESJI PARLAMENTARNEJ
R E ST Y T U C JA  SĄDU 

A PE L A C Y JN E G O  W  T O R U N IU  
Rządowy pro jek t ustawy o utworzeniu Sądu A pe

lacyjnego w T oruniu  (druk sejm owy N r 567 — 
P. N . N r 24, 1937 r., str. 5) przeszedł przez Sejm 
na podstawie refera tu  P. Pos. Gauzy  (druk sejm o
wy N r 691) i p rzy jęty  został bez zmian przez Senat 
(druk senackil N r 364) —  z następującym  m. in. 
uzupełnieniem , dotyczącym utw orzenia nowych or
ganów sam orządu zawodowego, a mianowicie: 

M inister Sprawiedliwości określi w drodze roz
porządzenia term in i tryb ukonstytuow ania się Izby  
N otarialnej w  Toruniu, inaczej zaś co do adw oka
tury, bo R ada Adwokacka w Poznaniu w ciągu sze
ściu tygodni od dnia wejścia ustawy w życie powo
ła  radę; adwokacką oraz sąd dyscyplinarny Izby 
Adwokackiej w  Toruniu.

PR A W O  O U S T R O JU  A D W O K A T U R Y  
Rządowy pro jek t praw a o ustro ju  adw okatury po 

uchw aleniu go na plenum  (por. P. N . N r 6 r. b., 
str. 4) przeszedł do Senatu (druk senacki Nrj 350). 
który n a  podstawie obszernego spraw ozdania Ko
m isji Praw niczej (druk senacki N r 380) wprow adził 
do projektu  na podstaw ie re fera tu  P. Sen. D ra 
Jeszkego  liczne poprawki. Sejm  n a  ostatn im  posie
dzeniu sesji zwyczajnej dnia 31 m arca r. b. rozwa 
żył te poprawki na  podstawie spraw ozdania Kom i
sji Praw niczej (druk sejmowy N r 809) i większość 
tych popraw ek przyjął. Ostatecznie podkreślone 
przez nas w ostatnim  num erze postanow ienia nowe
go praw a o ustro ju  adw okatury uchw alone zostały 
przez izby ustawodawcze w ujęciu następującym : 

w a r t .  60 —  nastąpiła zm iana w samym sfor
m ułow aniu przepisu co do asesorów notarialnych, 
jednakże istota rzeczy pozostała ta  sama, a więc 
notariusze nie będą mogli przechodzić do adw oka
tury  bez uprzedniego złożenia egzaminu adw okac
kiego;

a r t .  6 3 (w przepisach przejściowych odpo
wiedni a r t .  15  7 ust. 1) —  pozostał w stanie 
niezmienionym;

w a r t .  8 2 —  wym ienienie „pracow nika no ta
rialnego" zostało przywrócone (tak że na  przysz
łość adw okat nie będzie mógł być pracownikiem  
kancelarii no tarialnej) oraz dodane zostało w y
mienienie „pracow nika kancelarii pisarza hipotecz
nego", natom iast w przepisach przejściowych a  r  t
1 6 1  uległ uzupełnieniu przez wprowadzenie doń 
przepisu o następującym  brzmieniu:

Adwokat zajm ujący w chwili w ejścia w życie prawa n i
niejszego stanowisko pracownika notarialnego lub pracowni
ka kancelarii pis irza hipotecznego, zachowuje to stanowisko; 
okręgowa rada adwokacka może jednak z ważnych powodów  
uprawnienie to cofnąć.

U S T A W A  O U L G A C H  
PRZY  R E G U L A C JI H IP O T E C Z N E J

Rządowy pro jek t ustawy o ulgach przy regulacji 
hipotecznej (druk sejmowy N r 573 —  P. N . N r  24, 
1937 r., str. 3) przeszedł przez Sejm  (druk sejmowy 
N r 690) n a  podstaw ie refera tu  P. Pos. D ra  Kroebla
—  z tą  tylko zmianą, że zakres stosowania ustawy 
został rozciągnięty także na m iasta, niewydzielone 
z powiatowych związków samorządowych. Senat 
p rzy ją ł ustawę w brzmieniu sejmowym (druk se
nacki N r 367).

*

Do laski marszałkowskiej w płynął wniosek P. Pos. 
Pełczyńskiej, obejm ujący projekt ustawy o zmianie 
art. 305, 308, 311, 313 i 314 Kodeksu Cywilnego  
Królestwa Polskiego (druk sejm owy N r 805). P ro
jek t przew iduje m. in., że dopuszcza się poszukiw a
nia ojcostwa (art. 305); że przyspasabiający musi 
mieć ukończonych lat 30, a nie 50, i że musi być 
starszy od przysposobionego najm niej o  la t 18, a 
nie 15 (art. 308); że uchyla się art. 310 K. C. Kr. P.; 
że przysposobiony przestaje być członkiem rodziny, 
do> której z urodzenia należy (art. 313).

*

Do laski marszałkowskiej wpłynął wn''o:ek P. Pos. Dra 
Kroebla, obejm ujący p ro jek t u staw y o um ow ach nabyoia  n ie 
ruchom ości, sporządzonych  na  im ię  osób pod sta w io n ych  oraz
o w yku p ie  m a ją tkó w , sprzedanych  z pow odu ograniczeń na
rodow ości po lsk ie j. Projekt przewiduje, że osoby uprawnione 
z ustawy z dnia 2 grudnia 1921 r. (Dz Ust. N r 106, poz. 
767) mogą dochodzić swych pr?w do dnia SI grudnia 1940 r.



M IE C Z Z JSŁ A W  P IE K A R S K I

K S I Ę G I  W I E C Z Y S T E
W PROJEKCIE PRAWA RZECZOWEGO
(PRÓBA Z R E A SU M O W A N IA  I U Z U P E Ł N IE N IA  DYSKUSJI)*)

A.

I. Nabycie i u tratę  praw  na nieruchom ościach pro 
jekt p raw a rzeczowego, ogłoszony przez Komisję 
K odyfikacyjną, tzasadnie opiera na  instytucji ksiąg 
wieczystych,1) zaczem zagadnienia te pozostają w 
nierozerw alnym  związku z unorm owanym i w tytule 
V II przepisam i, obrazującym i zasady organizacji
i funkcje ksiąg wieczystych. P rojekt słusznie nie 
wprow adza w tej mierze niewypróbowanych ino- 
wacyj rezygnując zgóry z bezwzględnego stosowania 
nieraz technicznie niewykonalnej zasady wpisu (das 
Einłragungsprinzip, le principe absolu de l‘inscrip- 
tion —  por. § 4 austryackiej ustawy o księgach w ie
czystych i art. 11 oraz 154 praw a polskiego z 1818 
r.) i często niecelowej zasady form alnej prawom oc
ności wpisu, gdyż naw et na tle bezwzględnie hoł
dujących tym  zasadom  ustawodawstw praktyka
i teoria wykazały, iż trw ała  i zupełna zgodność 
między treścią księgi wieczystej a  materiaLno - p ra 
wnym stanem  nieruchom ości jest nieosiągalna2).

Księgi wieczyste w myśl założeń pro jek tu  stano
wią w iarygodną podstaw ę obrotu i kredytu hipo
tecznego, gdyż zapew niają ochronę osobom, w pro
wadzonym w błąd co do zapisanego p raw a kon tra
henta. Niezgodność bowiem księgi wieczystej ze sta
nem  praw nym  nie szkodzi temu, kto przez czyn
ność p raw ną nabyw a praw o rzeczowe albo prawo 
z ciężaru realnego, chyba że działał w złej wierze 
(art. 395 proj.), wpis zaś, dokonany bez ważnej pod
stawy m ateria lnej, sam przez się nie tworzy praw a 
na rzecz tej osoby, k tóra go uzyskała.

S tąd przepisy m aterialne o praw ach jawnych

*) Zam ykając wstępną fazę dyskusji nad hipoteką i księga
mi wieczystym i w Projekcie Prawa Rzeczowego (druk Komisji 
K odyfikacyjnej — og. zb. Nr 92), ogłaszam y obszerny wy
wód P. M ieczysław a P iekarskiego, Sędziego Grodzkiego w G dy
ni, obejm ujący próbę ośw ietlenia przebiegu dyskusji na tych 
łamach wraz z jej uzupełnieniem. Cała dyskusja, co n iejedno
krotnie podkreślaliśmy, miała charakter wolnej w ym iany zdań, 
w której Autorzy n ie  byli zupełnie krępowani. N in iejszy  
ostatni na raizie przyczynek dyskusyjny winien być oczywiście  
traktowany taik samo. (R e d.).

') Co do wyrazownictwa „księgi wieczyste" — por, Prof. 
Zoll, Przegl. N ot. nr. 9/36; Prof. W a silko w ski, Przegl. Not. 
nr. 13-14/37; B. R akow iecki, Przegl. Not. nr. 20/37 oraz Dr. 
/• K orzonek, Przegl. N ot. nr. 3-4/38.

!) Por. Dr. J. W a silko w ski: Zagadnienia kodyfikacyjne z 
zakresu prawa rzeczowego. N abycie i utrata praw na nieru* 
chomościach, Przegl. N ot. nr. 11-12/36.

z księgi wieczystej (art. 392 i nast. proj.) w y b ija ją  
się sw oją ważkością n a  pierwszy p lan  i powinny by 
być umieszczone w formie zasad przewodnich przed 
normami, dotyczącymi poszczególnych praw  na nie
ruchomościach: dopiero bowiem znajomość tych 
przepisów pozw ala zrozumieć wspom niane normy. 
W yszczególnienie zaś w form ie zasad ogólnych prze
słanek powstania, przeniesienia, zm iany i wygaśnię
cia praw  rzeczowych w m iejsce rozrzuconych i ka- 
zuistycznych przepisów (art. 38, 61, 101, 165, 194, 
204, 210, 251, 273, 274, 333 i 334) proj. jest w ska
zane dla jasności i przejrzystości projektow anego 
praw a rzeczowego.

P ro jek t norm uje insty tucję ksiąg wieczystych j a 
ko w zasadzie 'powszechnie obowiązującą (art. 339 
proj.), również w odniesieniu do drobnej własności. 
Zastrzeżenia w tej ostatniej m aterii (por. / .  Beker- 
m a n , Przegl. Not. nr. 23/37, str. 528 —  529) są —  
m ojem  zdaniem  —  nie dojrzałe do dyskusji, dopó
ki nie będą ogłoszone projektow ane przepisy 
co do regulacji hipotecznej, której nie należy 
wszakże normować w trybie rozporządzeń bez 
uprzedniego, choćby ramowego ustawowego okre
ślenia zasad zakładania ksiąg wieczystych i dopusz
czonych w tej mierze środków odwoławczych, chro
niących praw a nabyte.

P ro jek t opiera się na  zasadzie jawności (art. 348
i 392 proj.), publicznej rękojm i ksiąg wieczystych 
(art. 395i i nast. proj.),. pierw szeństwa (art. 403
i nast. proj.), szczegółowości (art. 350 i 351 proj.)
i wpisu na  wniosek (art. 354 proj. z w yjątkam i z 
art. 352 i 385 proj.). P ro jek t zasadę wpisu (z w y ją t
kami z art. 44, 224 —  228 proj.) w ypow iada w ka- 
zuistycznych przepisach, które by należało — 
z przyczyn wyżej podanych —  ująć w norm ę ogól
ną. O pierając się n a  systemie wykazów rzeczowych 
(art. 341 proj.) p ro jek t nie określił wszakże zna
mion nieruchomości, jako  odrębnej jednostki ob ro 
tu prawnego, i nie wyszczególnił w arunków oraz 
trybu podziału nieruchomości. W skazanym  było by 
rozwiązać te zagadnienia w naw iązaniu do art. 341 
proj. z wcieleniem do tej m aterii tu należącego prze
pisu art. 10 proj. co do łączenia nieruchomości.

II. P ro jek t opiera wpisy na  przesłankach o charak 
terze m aterialno - praw nym  i w pełni wprowadza 
zasadę legalności (art. 350 pkt. 4, 369, 371 i 378 
proj.), gdyż żaden wpis nie może nastąpić, zanim



sąd nie ustali zachowania przesłanek m aterialne - 
praw nych. Z a  lukę uważam  nie podanie form y te
go ustalen ia i chwili, od której m a ono moc w iążą
cą. Proponow ane (przez M. Lisiewskiego  — por. 
Przegl. Not. n r 1/38) oparcie wpisu wyłącznie na  ab
strakcyjnym  zewoleniu form alnym  pr/ez wyklucze
n ie badan ia obligatoryjnej czynności podstawowej, 
wpraw dzie w ydatnie upraszcza postęf owame
i um niejsza odpowiedzialność sędziego hipoteczne
go, lecz znacznie ogranicza zasadę legalności wpisu, 
zaczem nie zapewnia możliwie n a jd a le j idącej zgo
dności między stanem  m aterialne - praw nym  a s ta 
nem  jaw nym  z księgi wieczystej. D latego stanow i
sko pro jek tu  jest słuszniejsze, gdy wpis m a w spół- 
konstytuować zm ianę rzeczowo - praw ną, bo instytu 
cja ksiąg wieczystych zgodnie z poczuciem życio
w ym  m a właśnie służyć (choć nie wyłącznie) do 
urzeczyw istniania tych zm ian m aterialnych, a  więc 
wpis nie pow inien stanowić sam  dla siebie abstrak
cyjnej instytucji. Zupełne zaś odłączenie abstrak
cyjnej „zgody rzeczowej11 — samej przez się (wraz 
z wpisem) w ytw arzającej zm ianę p raw ną w dzie
dzinie praw  rzeczowych— od je j podstaw owej czyn
ności obligatoryjnej (kauzalnej), wychodzi poza 
norm alne funkcje wpisu i dla większości ludności 
Polski było by niezrozum iałe i pojęciowo obce, m o
gło by więc stanowić pole nieporozum ień i nadużyć. 
Słusznie tedy art. 358 pro j. dozwala n a  dokonanie 
wpisów, opartych n a  czynnościach praw nych, tylko 
wówczas, gdy podstaw owa czynność p raw na zosta
ła  zaw artą  w zasadzie w formie dołączonego doku
m entu notarialnego (art. 353 proj.), chroniącej 
strony od  nierozważnego pośpiechu i u jm ującej 
istotną (i nie „abstrakcyjną") wolę stron zgodnie 
z ustaw ą i porządkiem  publicznym  (por. Przegl. N ot 
n r  23/37, str. 522 i nast.).

Jednakże zestawienie om aw ianych zasadniczych 
przepisów art. 353 i 358 proj. nasunęło szereg w ąt
pliwości (por. zwłaszcza: M. IJsiew ski, Przegl. Not, 
n r  1/38, str. 4 i nast. oraz Dr. / .  Korzonek, Przegl. 
Not. n r  3— 4/38, str. 59 i nast.), k tóre w ypadało by 
usunąć przez odpowiednie u jednolicające popraw 
ki redakcyjne przy zachowaniu powyższych w yty
cznych. Z uwagi zaś na wpływ braków praw nych 
podstawow ej czynności praw nej n a  ważność nieza- 
skarżalnego wpisu odpowiedzialność sędziego hipo
tecznego (ale nie Państw a) pow inna być w yraź
nie ograniczona do rozmyślności i grubego n ie
dbalstw a (por. odpowiednio § 12 niem. ord.
hip.), gdyż sędzia hipoteczny dysponuje o g ra
niczonym zasobem środków przy badaniu  wspom
n ianej czynności, udział zaś notariusza w je j doku
m entow aniu w związku z odpowiedzialnością m ate
ria ln ą  notariusza daje  dostateczną rękojm ię waż
ności tej czynności.

B.
III. Księga wieczysta1— w rozumieniu projektu  (jak

i „księga hipoteczna1' polska lub niemiecka, aust
riacka i szw ajcarska „księga gruntow a") jako urzę
dowy re je s tr  —  służy do u jaw nian ia  praw  rzeczo
wych oraz do dokonyw ania innych wpisów, prze
widzianych w ustawie (art. 338 proj.). Ponieważ 
praw o rzeczowe n a  nieruchomości w zasadzie po w 
staje przez sam  wpis (por. np. art. 38, 165, 253
i 333 proj.), wpis nie tylko u jaw nia praw a rzeczo
we i podobne im, lecz z reguły stanowi współmo- 
ment prawotwórczy. Użycie wszakże w art. 338 
proj. wyrazu, iż księgi wieczyste służą do u j a w 
n i a n i a  praw  rzeczowych oraz do dokonywania 
innych wpisów, przew idzianych w ustawie —  m ie
ści w sobie powyższą funkcję wpisów i nie może 
więc budzić w ątpliwości3), czy to tylko o u jaw nia
n ie  chodzi, zatem  n ie wym aga poprawki, propono
wanej przez D ra Z. Fenichela, że księgi wieczyste 
służą tylko do dokonyw ania wpisów w ustawach 
przewidzianych. Dokonywanie bowiem wpisów nie 
jest celem, lecz wyłącznie środkiem  służącym do 
urzeczywistnienia głównego celu ksiąg wieczystych, 
jakim  jest ujaw nienie stanu praw nego nieruchom o
ści d la  stworzenia stałej podstaw y obrotu i kredytu 
hipotecznego. N orm y zaś o charakterze m aterialno- 
praw nym  z powodu ich obszernego zasięgu, p ły n 
ności dynam icznej i różnorodności w znacznym 
stopniu nie m ogą pomieścić się w ram ach przepi
sów o księgach wieczystych4) i dlatego trafn ie  p ro
jek t naogół wyłącza je  z ty tu łu  V II. Przeto art. 
338 pro jek tu  zasadnie nie kładzie decydującego n a 
cisku n a  m aterialno-praw ne skutki wpisów, gdyż 
techniczne kojarzenie mom entu form alnego organi
zacji ksiąg wieczystych z m aterialno-praw nym i 
skutkam i wpisu stw arzało by możliwość licznych 
ikoilizyj między przepisam i o księgach wieczystych 
a norm am i m aterialnym i, zwłaszcza późniejszymi. 
Rozłączenie tych m om entów w  projekcie usuwa po
trzebę osobnego uregulow ania rozstrzygania tych 
kolizyj, a zagadnienie dopuszczalności wpisu wobec 
jasnej i popraw nej redakcji art. 338 pro jek tu  nie 
budzi wątpliwości.

Z u jęcia tego przepisu zgodnie z p rak tyką i dok
try n ą  niem iecką5) dość w yraźnie wynika, że dopu
szczalne są wszelkie wpisy, które ustaw a w yraź
nie przew iduje lub z którym i praw o m ateria lne łą 

3) W brew m niem aniu Dra Z . F enichela , Przegl. N ot. nr. 
22/37, str. 509.

4) P o a  Dr. R. Jackow ski, Przegl. N ot. nr. 20/37, str. 448.
5) Por. G iithe  — Triebel: G rundbuchordnung , Berlin 1923,

uw. 19 przed § 19; M o tiv e  zur G rundbuchordnung , E n tw u r f  I,
str. 50; M o tive  zum  B .G .B ., tom IV, str. 239; T urnau-F órster: 
D as E igenschaftsrech t nach d en  D eutschen  Reichsgesetzen und  
d en  Preussichen A usfiih rungsbestim m ungen , uw. wstępne, str. 2;
F ndem ann: E in fiih rung  in  das S tu d iu m  des B.G .B., § 39, uw. 12.



czy skutki praw ne w związku z rękojm ią w iary 
publicznej ksiąg wieczystych. Istnieje wszakże róż
nica między dopuszczalnością osnowy wpisu a tech
niczną w ykonalnością wpisu6), pozostawienie .zaś 
unorm ow ania te j ostatniej przepisem o charakterze 
porządkowo - instrukcyjnym  (art. 349 projektu), 
nie mogącym więc przekreślić przyszłej mocy usta
wowej art. 338 projektu, wyklucza wątpliwości 
(których niesłusznie dopatrzył się Dr. R. Jackow 
ski1), iż zawsze o dopuszczalności wpisu decyduje 
prawo hipoteczne.

IV. Księgi wieczyste spełnią sw oją rolę, gdy po
wstanie, przejście, ograniczenie i wygaśnięcie praw  
na nieruchomościach w najszerszym  zakresie będzie 
ujawnione w tych księgach. P ro jek t zastosował do
stateczne środki do zapewnienia możliwie n a jd a le j 
idącej zgodności między stanem  m ateria lno-praw 
nym a stanem  jaw nym  z księgi wieczystej. N a wstę
pie z uznaniem  w ypada podkreślić, iż pro jek t w art. 
348 w pełni urzeczywistnia zasadę jawności form al 
nej ksiąg wieczystych, dozw alając każdemu przeglą
dać te księgi i zbiory dokumentów (oczywiście z za
chowaniem przepisów porządkowych) bez potrzeby 
powoływania się na  interes praw ny. W  tej mierze 
projektodaw cy słusznie podążyli śladem  § 7 austr. 
ust. hip.. odrzucając zbyt formalistyczne rygory 
§ 11 ustęp 4 niem. ord. hip. i art. 28' praw a pol
skiego z 1818 r. W  tych w arunkach w istocie „nie 
można zasłaniać się nieznajom ością wpisów w księ
dze wieczystej ani wniosków, o których uczyniono 
w niej w zm iankę'1 (art. 392 proj.). W  myśl zaś 
art. 376 § 1 proj. wniosek o wpis wciąga się do 
dziennika z najdokładniejszym  podaniem  (nawet 
co do minuty) daty zgłoszenia wniosku we w łaści
wym sądzie, po czym zaznacza się niezwłocznie 
w odpowiednim  dziale księgi wieczystej datę zło
żenia wniosku i liczbę dziennika. T a  „wzmianka
o wniosku” (podobna do ,,p lum batury“ b. zaboru 
austr. lub do polskiego „zastrzeżenia11) zapewnia 
wpisowi moc wsteczną do chwili złożenia wniosku
0 jego dokonanie (art. 393 proj.), przez co trafnie 
uniknięto' znanych w  systemie niem ieckim  licznych 
kolizyj między porządkow ą d atą  wpływu wniosku 
a decydującą datą  w pisu8) i usunięto potrzebę w pi
sywania z urzędu przed załatw ieniem  później szegD 
wniosku ostrzeżenia n a  rzecz wniosku wcześniejsze
go (por. § 17, 18 ust. 2 niem. ord. hip. w  związku 
z § 897 niem. k. c.).

6) Co do niem ożności ujaw niania w księdze wieczystej na 
ziemiach zachodnich R. P. najm u i dzierżawy z art. 339 § 2
1 401 Kod. Zob. — por. orzeczenie Sądu A pelacyjnego w P o
znaniu z 17.IX .1935 r. II. C Z/x/700/35, Przegl. N ot. nr. 20/35. 
str. 453, 454.

7) Por. Przegl. Not. nr. 20/37, str. 448.
8) Por. Giithe - T riebe l, op. cit., uw. 13 do § 13, uw. 28 

do § 17

Insty tucja wzmianki o wniosku i mocy wstecznej 
wpisu do chwili złożenia wniosku jest więc jasn ą
i daleko praktyczniejszą od skomplikowanego sy
stemu niemieckiego, w ram ach któregoi niewłaściwe 
dokonanie wpisu przed przepisanym  załatwieniem  
wniosku wcześniejszego i z pominięciem nakazane
go wpisu ostrzeżenia n a  rzecz wniosku wcześniejsze
go nie daw ało naw et roszczenia o sprostowanie 
księgi w ieczystej9) i o- wpis sprzeciwu, skoro ani 
niem. ik. c., ani niem. ord. hip. nie zn a ją  instytucji 
mocy wstecznej wpisu wspom nianego ostrzeżenia10).

A rt. 376 § 1, 393 i 403 proj. nie określają wszak
że w sposób w ykluczający .wątpliwości, iż om aw iana 
wzmianka oi wniosku przed uzyskaniem wpisu sama 
przez się nie u jaw nia żadnych praw  na n ierucho
mości. Uważam  za niezbędne wyraźne w ypowiedze
nie się ustawy w tej mierze zwłaszcza, że n a  obsza
rze b. zaboru rosyjskiego (por. art. 123 ust. hip.), 
mimo wyroku Senatu ros. 71/181 o powyższej tre 
ści negatyw nej, dyskusji w tej spraw ie nie uznano 
za zam kniętą11), a według orzeczenia Sądu N ajw yż
szego I. C. 1789/29 z 7.I I I .1930 r. dopuszcza się 
egzekucję z nieruchomości na podstawie zapisania 
praw a własności dłużnika jedynie przez analogicz
ne „zastrzeżenie11, przeto nie należy rozwiązania 
wątpliwości co do m aterialno-praw nego znaczenia 
wzmianki o wniosku pozostawiać orzecznictwu lub 
piśmiennictwu, mimo że art. 384 proj. zapobiegli
wie nie dopuszcza do szkodliwej praktyki polskich 
zastrzeżeń, figurujących wiele la t w księdze w ie
czystej.

C.

V. a) Dążność uniknięcia groźnej rozbieżności m ię
dzy stanem  rzeczywistym a księgowym nieruchom oś
ci w ym aga możliwie na jda le j idącego zbliżenia chwili 
wpisu do chwili zaw arcia czynności praw nej. Art. 
393 i 403 proj. przez cofnięcie mocy praw nej wpisu 
do chwili złożenia wniosku (a praktycznie biorąc do 
chwili dokonania wzmianki o wniosku w myśl art. 
376 § 1 proj.) w  dużym stopniu osiągają wspom nia
ne zbliżenie, a ten  system projektu  doznaje nadto 
wzmocnienia przez dyspozycję art. 397 § 2 proj., iż 
chw ila złożenia wniosku o wpis jest stanowczą dla 
oceny dobrej lub złej w iary tego, na czyją rzecz 
następuje rozporządzenie, współkonstytuowane w pi
sem.

Niesłusznie podniesiono12), jakoby pro jek t z jaw 
nym  uszczerbkiem dla praw  nabywców, którzy 
w chwili zaw ierania umowy polegali na  rękojmi

9) Por. G iithe  -  Triebel, op. cit., uw. 48 do § 18.
10) Por. uchwałę Sądu A pelacyjnego w Poznaniu z 12.XI.

1935 r. II. C Z /x/l 020/35, Przegl. N ot. nr. 23/35, str. 521— 523.
11) Por. M . K urm an: H ipoteka — pod „zastrzeżenie hipo

teczne", Przegl. Not., nr. 10/36, str. 230.
12) Por. B. R akow iecki, Przegl. N ot. nr. 20/37, str. 455.



publicznej w iary  ksiąg wieczystych, przesuwa punkt 
ciężkości dobrej w iary z chwili zaw arcia umowy na 
chwilę złożenia wniosku o wpis. W praw dzie w myśl 
art. 21 ust. hip. z 1818 roku decydow ała chwila za
warcia umowy, lecz przepis ten pozostawał w ści
słym związku z rodzimie polską (por. P. Zubow icz, 
Przegl. Not. nr. 23/37, str. 529— 530) insty tucją 
księgi umów wieczystych (art. 15 w związku z art.
1 ust. hip. z 1818 r.), dzięki której m ożliwą była 
równoczesność czynności p raw nej, wniosku o wpis
i tymczasowego u jaw nienia tego wniosku przez 
wpis zastrzeżenia w wykazie hipotecznym. Z  braku 
wszakże przym usu sporządzania aktów w księdze 
umów wieczystych (art. 2 tejże ust.) ta  instytucja 
m iała ograniczoną skuteczność i nie należy przece
niać je j powszechnej użyteczności w przyszłym  sy
stemie ogólno-polskim, gdyż zakaz sporządzania ak
tów poza księgą umów spowodowałby przeciążenia 
organu, prowadzącego tę księgę, i stanow iłby n ad 
m ierne obciążenie obrotu. N adto trudności faktycz
ne (koszty organizacji ksiąg umów wieczystych na 
ziemiach zachodnich i południowych oraz przy Są
dach Grodzkich w b. Królestwie, tudzież koszty 
przebudowy wielu gmachów sądowych dla stwo
rzenia pomieszczenia d la „notariuszów hipotecz
nych") u tru d n ia ją  wprow adzenie na obszarze całe
go Państw a instytucji księgi umów wieczystych. 
Przeto z uwagi na niemożność w prow adzenia tej in
stytucji jako bezwzględnie obowiązującej dla całe
go Państw a w odniesieniu do wszystkich transak- 
cyj, p ro jek t trafn ie chwili zaw arcia umowy nie uw a
ża za decydującą dla oceny dobrej wiary.

b) G dy do dokonania rozporządzenia w oparciu
o księgę wieczystą niezbędny jest wpis do tej księgi, 
dla pow ołania się na  rękojm ię publicznej wiary 
księgi wieczystej powinien być m iarodajny jedynie 
czas, w  którym  trw a działanie interesowanego. 
W  rachubę wchodzi więc ten okres czasu, w któ
rym  wiadomość o nieujaw nionych w księdze w ie
czystej praw ach m ogła zadecydować o istotnych 
w arunkach zaw ieranej czynności praw nej lub o od
stąpieniu od tej czynności. Z tego punktu widzenia 
złożenie wniosku o wpis nie jest wszakże tylko następ
stwem zaw arcia umowy, gdyż ochronę należy za
pewnić nie tyle abstrakcyjnem u zawarciu umowy, 
ile skutkom m aterialnym  w ykonania umowy. Skoro 
zaś d la  w ykonania umowy niezbędny jest wpis, to 
nie widzę uzasadnionej potrzeby, by nabyw ca w y
konywał świadczenie umowne conajm niej przed zło
żeniem wniosku o wpis. N ie można natom iast wy
magać, by nabyw ca powstrzym ał się z wykonaniem 
świadczenia aż do ujaw nienia wpisu, gdy chwila do
konania wpisu nie jest zależną od woli i działania 
kontrahentów , a usuwalne przeszkody wpisu tudzież 
nie zaw iniona przez strony możliwa zwłoka w do

konaniu wpisu mogłyby stwarzać długotrw ały 
stan niepewności. D latego słusznie projekt oparł 
się n a  w ypróbow anej koncepcji § 892 ust. 2 niem. 
k. c. i § 5 ust. duńskiej z 1926 r. łącznie 
z u ta rtą  w ykładnią §§ 29 i 93 austr. ustawy
0 księgach w ieczystych13), stanowiąc, że de
cyduje chwila złożenia wniosku o wpis (art. 397 
§ 2 proj.). T o postanowienie w praktyce zniewala 
do spiesznego składania wniosków o wpis, czym 
znacznie zm niejsza niebezpieczeństwo niezgodności 
stanu księgowego ze stanem  faktycznym , chroni za
tem pewność obrotu, a tym samym i interes nabyw 
cy, którego praw a m ogłyby upaść przez dokonanie 
wpisu na  podstawie późniejszej umowy.

VI. a) Ponieważ księga umów wieczystych jest sku
tecznym sposobem odnowienia zaufania do hipoteki
1 jest doskonałym środkiem przybliżenia chwili w pi
su do chwili zaw arcia transakcji, pominięcie tej 
instytucji spotkało się z licznymi zastrzeżeniam i14), 
które przyczynią się najpraw dopodobniej do utrzy
m ania tej instytucji w kompromisowym ujęciu (por. 
Przegl. Not. nr. 24/37 str. 555 —  557 i nr. 3-4/38, 
str. 52— 53). N ie podzielam  wszakże zdania M. Kur- 
mana, jakoby projektow ane zniesienie instytucyj 
pisarza hipotecznego i ksiąg umów stanowiło spo
łecznie szkodliwe odsunięcie notariuszy i ich p ra 
cowników od ksiąg wieczystych. P ro jek t bowiem 
w art. 348 w pełni wszystkim interesowanym  za
pew nia ten dostęp, a konieczność niezwłocznego 
w ciągania wniosków do dziennika jak  i do* księgi 
wieczystej nie dowodzi, że dziennik stale będzie za
jęty . WT tożsamym bowiem stopniu byłaby zaję tą
i niedostępną księga umów. N otariusze więc i ich 
pracownicy nie będą odsunięci od dziennika i ksiąg 
wieczystych, to też nadal rzeczą notariuszów będzie 
inform ow ać interesantów  o stanie tych ksiąg, a p ro
jek t w tej m aterii nie wprow adza niekorzystnych 
zmian. Słusznie natom iast M . Kurm an  stwierdza, 
że jednorazow e przejrzenie księgi wieczystej nieraz 
nie jest dostateczne, bo i podczas p isania aktów, 
a naw et w czasie odczytyw ania aktu stronom i pod
pisyw ania go pow stają różne zagadnienia często po
ruszane przez strony po raz pierwszy, na  które mo
żna znaleść odpowiedź jedynie w księdze wieczy
stej.

D la usunięcia tych niedogodności wystarczyłoby 
wszakże ustanowić kancelarię notariuszy, u rzędu ją
cych w siedzibie sądów, prow adzących księgi wie- 
czyste, przy tychże sądach. W ówczas i notariusze 
mieliby stale pod ręką w godzinach urzędowych 
dziennik oraz księgę wieczystą i posiadaliby prak-

M) Por. Komentarz K langa  1.2, str. 194.
l ł ) Por. Dr R. Jackow ski, Przegl. N ot. nr. 20/37, str. 450 

oraz nr. 6/38, str. 128; M . K urm an, Przegl. N ot. nr. 21/37, str. 
473; K. H ettlinger, Przegl. N ot. nr. 24/37, str. 555— 557.



tyczną możność niezwłocznego złożenia sądowi 
wniosków. Przeto odpada potrzeba inform ow ania 
interesantów  przez organy, prowadzące księgi w ie
czyste, zwłaszcza, że w myśl art. 353 proj. czynność 
praw na, m ająca być podstaw ą wpisu, o ile ustawa 
nie stanowi inaczej, w inna być sporządzona w fo r
mie aktu notarialnego, chociażby zachowanie tej 
form y nie było potrzebne do ważności oświadczenia 
woli: wystarczy tedy pełnowartościowy głos in
form acyjno-doradczy notariusza, sporządzającego 
podstawowy akt notarialny. Ostatnio wymieniony 
przepis wykracza poiza w ym agania form y stawiane 
przez Kodeks Zobowiązań i rozszerza przymus no
taria lny  na obszarze ziem zachodnich (§ 2 1  niem. 
ord. hip.) i południowych (§§ 31 i 35 ust. o księg. 
grunt.), k ierując się chęcią uniknięcia rozbieżności 
między księgą wieczystą a stanem  praw nym  
(uważam za celowe ujednolicić te w ym agania co do 
farm y no taria lnej). W  tymże dążeniu art. 361 proj. 
słusznie przew iduje przynaglanie grzywnam i do 
uwidoczniania w księdze wieczystej przejścia w łas
ności nieruchomości dokonanego poza tą  ksiągą.

b) W  razie utrzym ania księgi umów w w spom 
nianym  kompromisowym ujęciu należy zabezpieczyć, 
by księga ta była przejrzysta, by była utrzym ana 
w porządku i nie rozrastała się do rozmiarów, u tru d 
niających orientację oraz konserw ację . Zaczem 
pośpieszne pisanie ex abrupto (zewnętrznie n iesta
rannych. a praw nie nieraz wadliwych i nietreściwych) 
aktów w księdze umów powinno być wykluczone, 
a należało by wprow adzić załączanie wypisu aktu 
notarialnego do zbioru dokumentów z równoczesnym 
krótkim  uwidocznieniem w księdze umów przez no
tariusza tego załącznika i zaprojektow anej przez no
tariusza treści wpisu (por. D r R. Jackowski, Przegl. 
Not. n r  6/38, str. 129).

T en  tryb postępow ania byłby zbliżony do p ro 
jektowanego w ciągania do księgi umów wniosków, 
składanych n a  piśmie i odpowiednio zastąpiłby rów 
nież projektow ane spisywanie w księdze umów pro
tokółów sądowych z wniosków, składanych ustnie 
w sądzie. W  takim  ujęciu w istocie księga umów 
spełniała by funkcje „dziennika" w rozumieniu do
tychczasowego art. 376 § 1 proj., gdyż każdy w n io 
sek przechodziłby przez tę księgę, a uniknęło by się 
zamazywania te j księgi nieraz bardzo rozciągłymi 
wpisami czynności, stanowiących podstawę wpisu. 
Skoro zaś o kolejności num eru wpisu w księdze 
umów m a rozstrzygać chwila złożenia wniosku, czyli 
chwila podpisania aktu w razie sporządzania czyn
ności w  tej księdze, trzeba się liczyć z tym, iż przy 
dopuszczeniu spisywania całych aktów w księdze 
umów stronie nieraz będzie zależało n a  znacznym 
pośpiechu. Dopóki bowiem aktu n ie  podpisano, n o 
tariusz na  żądanie urzędnika sądowego będzie m u

siał przerw ać spisywanie aktu w księdze umów, by 
dokonano w niej wzmiankę o zgłoszeniu pisemnego 
wniosku lub spisania protokółu z ustnie zgłoszonego 
wniosku. By uniknąć więc niepożądanego pośpiechu 
w spisywaniu aktów w księdze umów i równoczesne
go „wyścigu" w zgłaszaniu do księgi pisemnych lub 
ustnych wniosków, wskazanym by było wprow adze
nie wyżej proponowanego jednolitego trybu postępc 
wania, zapewniającego przy tym  większą przejrzy 
stość i treściwość księgi umów, tudzież troskliwszą re 
dakcję aktów prawnych, stanowiących podstawę 
wpisu.

Proponowany tryb postępowania d aje  stronom 
równe szanse w  uzyskaniu pierwszeństwa wpisu, nie 
grozi więc „zaskoczeniem" którejkolw iek ze stron. 
N ie widzę bowiem potrzeby, by zgłoszenie do księgi 
umów pisemnego lub ustnego wniosku o wpis miało 
zapewniać właśnie stronie, sporządzającej w księdze 
kolidującą z takim  wnioskiem czynność praw ną, 
przerw anie tej czynności: stanowiłoby ono uprzyw i
lejow anie tej strony, nie przysługujące osobom nie 
m ającym  bezpośredniego dostępu do księgi umów. 
W  braku zaś przym usu sporządzania aktów w k się
dze umów korzystanie z tej księgi „na m iejscu", po
dyktowane częstokroć względami przypadkowym i, 
jak np. obecność w siedzibie sądu hipotecznego, nie 
powinno dawać większych szans, niż dozwolone spo 
rządzanie aktu poza tą  księgą. N adto umożliwienie 
omawianego „przerw ania" nieaktualnej nadal czyn
ności praw nej prow adziłoby do szkodliwego zam a
zyw ania księgi umów wówczas, gdy treść winiesione- 
go w międzyczasie do tej księgi wniosku przekreśla 
skuteczność zapoczątkowanej w księdze czynności 
praw nej. Z resztą interesy kontrahentów  w okresie 
finalizow ania tej czynności są dostatecznie chronio
ne art. 417— 422 proj. (o czym niżej pod V II) i nie 
w ym agają dodatkowego zabezpieczenia przez om a
wiane „przeryw anie" czynności.

D latego proponow any wyżej tryb postępowania 
uważam  za prostszy i jaśniejszy, a więc lepszy; tryb 
ten wym aga projektow ania przez notariusza treści 
zawnioskowanego wpisu (o czym niżej pod X -e), 
co w znacznym stopniu może przyczynić się do 
uspraw nienia postępowania hipotecznego.

V II. Powyższe rozw ażania pozw alają mi m nie
mać, iż wspomniane zastrzeżenia prócz dotyczą
cych utrzym ania księgi umów w postaci, omó
wionej powyżej w ustępie V I, zarówno co do 
projektow anych zasad urządzenia ksiąg w ieczy
stych jak  i rękojm i w iary publicznej tych ksiąg, nie 
są przekonywujące zwłaszcza, że przewidziana art. 
417 —  422 proj. cenna insty tucja ostrzeżeń o za
miarze zbycia lub obciążenia nieruchomości (sta
w iająca pod znakiem  zapytania celowość węższej 
ochrony z art. 41 proj. —  por. M . Lisiewski, Przegl.



Not. nr. 2/38, str. 33), dostatecznie chroni in tere
sy kontrahentów  w okresie finalizow ania czynności 
praw nej. U jaw nienie zaś wspom nianego zam iaru 
nie uchybia tajem nicy zawodowej notariusza (art. 
14 praw a o not.) i nie w pływ a ujem nie na, obrót h i
poteczny, gdyż —  m ojem  zdaniem  —  w łaśnie ja w 
ność tego obrotu przyczynić się może do jego uzdro
wienia przez usunięcie podłoża spekulacyjnych ma- 
chinacyj. W brew  zaś poglądom  B. Rakowieckiego
i M. Lisiewskiego15J art. 397 § 1 proj. nie zakreśla 
za szerokich ram  pojęciu złej w iary, zaliczając 
do niej (zgodnie z § 5 ustawy duńskiej z 1926 r.) 
wywołany rażącym  niedbalstw em  brak wiadomości
o niezgodności księgi wieczystej ze stanem  p raw 
nym. A rt. 397 § 1 pro j. przejrzyście usuwa nieroz
w iązane pod rządem  praw a hipotecznego z 1818 r. 
(por. art. 19, 33, 58, 60, 62, 120, 121 i 123) w ątp li
wości praw ne co do niezm iernie ważnego pojęcia 
złej w iary u jm ując to pojęcie naw et węziej, niż 
teo rja  i orzecznictwo austriackie, poczytujące za 
złą w iarę wiadomość lub zawiniony brak wiadom o
ści o niezgodności księgi wieczystej ze stanem  m a
teria lno-praw nym .16) W spółczesna dążność ustaw o
daw stw a idzie w kierunku szerokiego u jęcia  złej 
w iary (por. np. art. 3 i 974 k. c. szwajcarskiego), 
a pro jek t zasadnie odrzucił sprzeczną z zasadą ucz
ciwości obrotu17) koncepcję k. c. niemieckiego, w y
m agającą dla w yłączenia rękojm i w iary  publicznej 
dowodu, iż interesow any wiedział o niezgodności 
księgi ze stanem  m aterialno-praw nym  (§§ 892 i 893). 
P ro jek t w sposób życiowy umożliwia w ykazanie złej 
w iary  przez udow odnienie faktów, składających się 
na rażące niedbalstwo nabywcy co do nieśw iadom o
ści nieprawdziwości stanu księgi w ieczystej, pod
czas gdy w systemie niemieckim udow odnienie n a
bywcy świadomości tej nieprawdziwości jest bardzo 
trudne, gdyż naw et w ykazanie wiadomości o fak
tach, w yw ołujących niezgodność księgi ze stanem 
m aterialno-praw nym , nie wykazywało złej wiary.

V III. W brew  odm iennem u m niem aniu D ra T. 
R ottera16) i D ra  Z . Fenichela19), racjonalnym  i ściśle 
zw iązanym  z wyżej streszczonym systemem pro
jek tu  jest przepis art. 375, zobow iązujący no tariu 
sza do niezwłocznego, a najpóźniej w ciągu  dni 7 
przesłania z urzędu do sądu w ypisu umowy o niez
włoczne przeniesienie własności z wnioskiem o do
konanie wpisu. Przepis ten jest bowiem  dalszym 
praktycznym  (i skuteczniejszym niż koncepcja pow
zdania § 2 pruskiej ustawy z 5.V.1872 r. o nabyciu

15) Por. B. R akow ieck i, Przegl. N ot. nr. 20/37, str. 455; 
M . L isiew sk i, Przegl. N ot. nr. 1/38, str. 7.

18) Por. K lang  1.2, str. 194.
*') Por. D ernburg: Das Sachenrechł, str. 161.
18) Por. Przegl. N ot. nr. 21/37, str. 476.
19) Por. Przegl. N ot. nr. 22/37, str. 510.

własności i z § 925 niem . k. c.) środkiem; do donio
słego zbliżenia chwili wpisu do m om entu zawarcia 
czynności praw nej. Przepis ten dąży do zabezpie
czenia zgodności stanu księgowego z rzeczywistym 
stanem  m aterialno-praw nym  w odniesieniu do in 
stytucji własności (nieruchomości), stanowiącej 
w myśl art. 99 konstytucji m arcowej (obowiązują
cego z mocy art. 84 ust. konst. z kw ietn ia 1935 r.) 
jed n ą  z najw ażniejszych podstaw  ustro ju  społecz
nego i porządku prawnego. O m aw iany artykuł nie 
może być poczytyw any za lex  im perfecta, gdyż 
w razie istnienia przeszkód niezwłocznego p rze j
ścia własności (np. braku zatw ierdzenia aktu przez 
sąd opiekuńczy, podkładek dokum entowych itp.) 
rzeczą notariusza będzie uw arunkow ać zgodę stron 
na niezwłoczne przejście własności od dokum ental
nego usunięcia tych przeszkód, zaczem dopiero 
z chw ilą ich usunięcia nastąpi bezwarunkowe zaw ar
cie umowy na niezwłoczne przejście własności n ie
ruchomości i powstanie obowiązek notariusza prze
słania sądowi wypisu danego aktu.

D.

IX . A rt. 350 pkt. 4 trafnie stanowi, iż każdy wpis 
zaw iera podpis sędziego. W brew  zdaniu D ra  Z. Feni
chela20), nie wystarczy podpis sędziego na postano
wieniu zwłaszcza, że pro jek t nie przew iduje za rzą 
dzania dokonyw ania wpisów w uciążliwej formie 
postanowień, a w myśl art. 349 proj. w łaściwy m i
n ister może w tej mierze przepisać w ystarczającą 
form ę zarządzenia, p rzy ję tą  n a  ziemiach zachod
nich. Z arządzenie odpow iada bowiem istocie rze
czy, bo ulega zm ianie lub poprawce stosownie do 
okoliczności, skoro nie w yw iera samo przez się ani 
form alnych ani m aterialnych skutków prawnych. 
Skutki te są bowiem dopiero następstwem  wpisu w 
księdze wieczystej, wobec czego należy sędziemu 
pozostawić dokum entalne stw ierdzenie w łasnoręcz
nym  podpisem  w księdze wieczystej, iż zarządzenie 
jego nabrało wspom nianej mocy praw nej przez 
wpis do tej księgi.

W  związku z tym  pow staje nierozw iązane w pro
jekcie pytanie, od kiedy wpis m a moc wiążącą. 
Pod rządem  niem. ord. hip. samo zarządzenie do
konania wpisu w księdze wieczystej nie nabyw a 
skuteczności praw nej, choćby było zakom unikow a
ne uczestnikom, gdyż w postępowaniu hipotecznym  
skutki praw ne przypisuje się wpisom, a nie zarzą
dzeniom dokonania wpisu. W pis zaś jako  taki — 
oraz w w ewnętrznym  urzędow aniu w ydziału hipo
tecznego —  pow staje w zasadzie z chwilą, gdy treść 
jego została wniesiona do księgi wieczystej i podpi
sana przez sędziego (oraz sekretarza § 45 niem. ord.

20) Por. Przegl. N ot. nr. 22/37, str. 509.



hip.); na  zew nątrz jednak  wpis zaczyna działać do
piero z chwilą, gdy dokum ent z wpisem zw iązany lub 
wiadomość o  wpisie dostały się do obrotu, przesta
jąc być w ew nętrzną czynnością w ydziału hipoteczne
go. P rzed tą  więc chw ilą na  terenie ziem zachod- 
dnich wpis może być uzupełniony, zm ieniany lub 
w ykreślany (przekreślony), choćby naw et był już 
należycie podpisany21). U w ażam  za wskazane, by 
p ro jek t w ypow iedział się w yraźnie w te j ważkiej 
materii.

X .a) A rt. 356 proj. da je  form alne upraw nienie do 
złożenia wniosku o wpis tylko osobom bezpośrednio 
interesow anym . A rt. 398 § 2 pro j. d aje  wierzycie
lom osoby, bezpośrednio upraw nionej do żądania 
sprostow ania księgi wieczystej niezgodnej ze stanem  
praw nym , roszczenie o usunięcie m aterialne n ie
prawdziwego wpisu. Możność urzeczywistnienia te 
go roszczenia w ym aga zatem, by ci wierzyciele m ie
li form alne upraw nienie do złożenia wniosku o spro
stowanie, gdyż w braku takiego upraw nienia ro 
szczenie sprostowawcze wierzycieli było by p rak ty 
cznie niewykonalnym . D latego (śladem § 14 niem. 
ord. hip.) art. 356 proj. należy uzupełnić przez przy
znanie upraw nienia do złożenia wniosku o  sprosto
wanie także wierzycielowi posiadającem u ty tu ł 
wykonawczy, n a  podstawie którego może domagać 
się wpisu, uzależnionego od poprzedniego u jaw nie
n ia  praw a dłużnika (t. j. bezpośrednio upraw nione
go z roszczenia sprostowawczego). W  związku z tym  
art. 533 k. p. c. (poir. odpowiednio §§ 792 i 866 niem. 
p. c.) upraw nia w ierzyciela do dom agania się od 
w ładz w zastępstwie dłużnika potrzebnych do wpisu 
sprostowawczego dokumentów.

Omówione wyżej niezbędne rozszerzenie upraw 
nienia form alnego do złożenia wniosku sprostow aw 
czego n ie w ykazuje wszakże (wbrew zapatryw aniu  
M . Liszewskiego, Przegl. Not. nr. 1/38, str. 5 i 7) nie- 
ceiowości lub  zbędności art. 361 § 1 pro j., gdyż p ra 
widłowe ujaw nianie przejścia własności wym aga 
szczególnych podniet i środków zaradczych, stoso
wanych z urzędu w obronie interesu publicznego.

b) A rt. 356 pro j. w celu um niejszenia niebezpie
czeństwa działań oszukańczych trafn ie  dopuszcza 
cofnięcie wniosku o wpis tylko za zgodą osoby, na 
rzecz której wpis m a nastąpić oraz osoby, której 
praw o m a być wpisem dotknięte. W ym aganie zgo
dy osoby dotkniętej zawnioskowanym  wpisem, na 
cofnięcie wniosku złożonego w yłącznie przez upraw 
nionego z tegoż wpisu, jest jednak  za daleko idące, 
gdyż ogranicza uprawnionego w możności nicko- 
rzystania ze swych roszczeń. A rt. 372 pro j. przewi-

21) Por. orzeczenia Sądu A pelacyjnego w Poznaniu II. 
C Z /x/27/36 z 15.VI. i 14 /x /52 /29  z 13.111.1929 r„ teza 404 
„Orzecznictwa Sądu A pelacyjnego w Poznaniu w sprawach 
zażaleniowych", Poznań 1937 r.

duje form ę cofnięcia wniosku, zaw iera wszakże lu 
kę, gdyż nie określa term inu, do którego cofnięcie 
jest dopuszczalne. Potrzeba unorm ow ania tego te r
m inu ściśle wiąże się z poprzednio poruszonym za
gadnieniem , od jak iej chwili decyzja co do wpisu 
m a mieć moc wiążącą. W  grę może wchodzić chw i
la  podpisania wpisu przez sędziego^ w księdze wie
czystej, lub chwila w ydania postanow ienia odm a
w iającego dokonania wpisu.

c) W skazanym  by było nad to  uzupełnić art. 372 
pro j. przez zaznaczenie, że wniosek o wpis (w odróż
nieniu od zwykłego podania) musi zawierać pro
jek t treści wpisu. W  związku ;z zasadniczym u d :.a - 
łem  notariusza przy dokum entow aniu czynności, sta
nowiących podstaw ę wnioskowanego wpisu (art. 
353 proj.), to uzupełnienie nie stanowiłoby u tru d 
nienia dla stron, w znacznym zaś stopniu przyczy
niłoby się do ułatw ienia i przyspieszenia p o tę g o 
w ania (por. art. 19 praw a hip.). Oczywista, że projek 
tow ana treść wpisów nie w iązałaby sądu, który nie 
ma obowiązku uzupełniania tej treści, gdy obejm u
je  ona m niej, niż akt stanowiący postawę wpisu.22)

E.

X I. Już poprzednio n a  łam ach niniejszego pisma 
wywiodłem 23) iż w art. 374 proj. należy skreślić ostat
nie zdanie, gdyż z istoty rzeczy notariusz, który spo
rządził akt, m ający być podstaw ą wpisu, w inien 
być nie tylko upraw niony do złożenia wniosku 
(wbrew nieuzasadnionem u m niem aniu D ra / .  Ko
rzonka, Przegl. Not. nr. 3-4/38, str. 65), lecz w inien 
być upraw niony także do wnoszenia środków od
woławczych, potrzebnych do uzyskania wpisu. To 
też Kom isja K odyfikacyjna w II czytaniu projektu  
przez podkom isję praw a rzeczowego przyznała no
tariuszowi upraw nienia zażaleniowe (por. Przegl. 
Not. nr. 3-4/38, str. 5).

Mimo to / .  Glass n a  łam ach niniejszego pism a 
(por. nr 5/38, str. 104— 105) wystąpił z n ieuzasad
nionym  lakonicznym  twierdzeniem , że o praw ie w no
szenia środków odwoławczych przez notariusza 
„oczywiście nie może być mowy“ i wniósł o skreśle
nie całego art. 374 proj., jako zbędnego i niezgodne
go z charakterem  notariusza, jako funkcjonariusza 
publicznego. T o  odosobnione zapatryw anie uw aiam  
za zbędne z przyczyn, wyszczególnionych w moim 
artykule i w późniejszych pracach, przytoczonych 
w odsyłaczu n r 23. Przyczyny te były ogłoszone

22) Por. art. 20 ust. hip. i orzeczenie Sądu N ajw yższego  
I. C. 1992/32 z 24.III .1933 r.

23) Por. M . P iekarski: O uprawnieniu notariusza w h ipo
tecznym postępowaniu odwoławczym , Przegl. N ot. nr. 19/37, 
str. 11 — 13 oraz Przegl. N ot. nr. 24/37, str. 555 — 556, nr. 
3-4/38, str. 53.



przed w ydrukow aniem  zwalczanego powyższego 
m niem ania, którego A utor z nimi nie rozpraw ił się, 
nie zostały więc one podważone wywodami 
/ .  Glassa, przeto —  by nie pow tarzać się —  streszczę 
się do zaznaczenia, iż upraw nienie notariusza do zło
żenia wniosku i zakładania środków odwoławczych 
n ie wykracza poza „spełnianie innych czynności, zle
conych notariuszowi przez praw o“ (art. 1 praw a
o not.) zwłaszcza, że prawo o not. nie uchyliło prze
pisów o czynnościach notarialnych, w tymże prawie 
nieprzew idzianych (art. 123 § 1 praw a o not.), od
dzielenie zaś no taria tu  od adw okatury nie stanowi 
przeciw argum entu z braku przym usu notarialnego 
lub adwokackiego w przedm iotow ym  postępowaniu 
hipotecznym; wreszcie przez złożenie wniosku lub 
wniesienie środka odwoławczego notariusz nie traci 
swej neutra lnej roli —  ąuasi iudicis, lecz przyczynia 
się do' je j um ocnienia przez bezstronne dążenie do 
urzeczywistnienia stanu prawnego, którego podsta
w ę udokum entował właśnie w  powyższej roli n a  pod
stawie zgodnej w tej mierze woli osób interesow a
nych.

D latego zbyt wąskie naw et wytyczne art. 374 proj. 
uważam  za całkowicie uzasadnione i słuszne, a w tych 
okolicznościach jedyn ie można by rozpraw iać nad 
form ą ich szerszego w yrażenia i n ad  spraw ą unor
m ow ania (poza praw em  rzeczowym) w om awianej 
m aterii stosunku w ewnętrznego notariusza wobec je 
go k lijen ta  (ów). Tego stosunku nie m ożna bowiem 
sprowadzać „całkowicie do stanowiska pełnom ocni
k a1', jak  to czyni ) .  Glass, gdyż takie zapatryw anie 
przeacza fakt, iż notariusz jest osobą zaufan ia p u 
blicznego, chroniącą ogólny porządek praw ny, a nie 
tylko interesa swego (swoich) klij enta (klijentów).

Fakt, że om awiany art. 374 pro j. naw iązuje m yś
lowo do § 14 niem. ord. hip., do § 40 ustaw y not. 
austr. z 1871 r. i §§ 29, 71 oraz 129 niem. ustawy
0 postępowaniu niespornym  bynajm niej nie dyskre
dytu je  tegoż artykułu, lecz wręcz przeciwnie dowo
dzi, że prak tyka n a  tle w spom nianych przepisów w y
kazała dodatn ią  rolę notariuszy nie tylko w przed
m iotowym  postępow aniu hipotecznym  (na co w ska
zuje także udział notariusza w kollegium  hipotecz
nym  pod rządem  p raw a hipotecznego z 1818 r.), lecz 
także w innych dziedzinach sądow nictw a niespor
nego.

O ddzielenie no taria tu  od adw okatury (art. 144 § 1
1 145 § 1 praw a o not.) nie przem aw ia za odrzuce
niem  powyższych korzyści praktycznych zwłaszcza, 
że adwokaci —  pozbawieni często odpow iedniej p rak
tyki hipotecznej —  nie zdo łają  w tej mierze zastąpić 
z równie dobrym  rezultatem  notariuszów , a nie m a 
potrzeby obarczać strony (która z reguły sam a nie 
zdoła obejść się bez pomocy) dodatkow ym i kosztami 
takiego zastępstwa adwokackiego.

F.

X II . W  art. 376 § 2 proj. należałoby dla jasności 
zamiast słów: „N ie czyni się wzmianek o w nioskach11 
użyć zwrotu: „Sąd odmówi dokonania wzmianki
o wnioskach11; jednakże zgodnie ze zdaniem  B. 
Rakowieckiego  i D ra  / .  Korzonka2i) om awiany prze
pis należało by pom inąć jako zbyteczny wobec sze
roko pojętego przym usu notarialnego, chroniącego 
dostatecznie księgę wieczystą od zam azyw ania i za
gm atw ania niejasnym i wpisami, zwłaszcza, że nader 
rzadkie wnioski o dokonywanie oczywiście n ie ja s
nych wpisów, co do których nie można oznaczyć 
należnego m iejsca wpisu, pow inny być odrazu m e
rytorycznie oddalone. To też skreślenie § 2 art. 376 
proj. zdaje się być przesądzonym  (por. Przegl. Not. 
nr. 3-4/38, str. 53).

N ie podzielam  jednak  m niem ania B. Rakow iec
kiego, jakoby wskazanym  było także skreślenie § 2 
art. 378 pro j. Zgodnie bowiem z doktryną i orzecz
nictwem  niem ieckim 25) oraz polskim26), sędzia hipo
teczny, stojąc n a  straży rękojm i w iary  publicznej 
ksiąg wieczystych, nie może być skrępowany m ate
riałem , przedłożonym  mu przez strony, zaczem m o
że odmówić dokonania wpisu wskutek urzędownie 
znanej mu skądinąd przeszkody, chociaż nie może 
czynić z urzędu dochodzeń, zm ierzających do usta
lenia danych, nie objętych przedłożonym i doku
mentam i.

X III . W brew  lakonicznem u zdaniu D ra  Z. Feni
chela27) i wywodom D ra  / .  Korzonka, szybkość w  za
łatw ianiu  wniosków, jasność i przejrzystość ksiąg 
wieczystych nie w ym agają skreślenia art. 380 proj., 
lecz naw et p rzem aw iają za nadaniem  temu przepiso
wi w odniesieniu do u s u w a l n y c h  przeszkód fo r
my, wiążącej sąd. Przem aw ia za tym  doświadczenie 
n a  tle analogicznego § 18 niem. ord. hip., którem u to 
przepisowi orzecznictwo28) ze względów praktycz
nych nadało  właśnie takie znaczenie wiążące. W  
razie bowiem u s u w a l n y c h  w niezbyt długim  
czasie przeszkód do wpisu (jeżeli sam wniosek nie 
jest bezzasadny i n ie w ym aga zm iany, czego p ro
jek t nie zaznacza), względy ekonomii w ym agają, 
by —  bez narażan ia  strony na u tra tę  pierw szeństwa

24) Por. Przegl. N ot. nr. 20/37, str. 454.
25) Por. Zbiór Orzeczeń Sądu Kameralnego tom X X , str. A. 

283; tom X X V , str. A. 117; tom X X V II , str. A  97 i 283. 
Zbiór Orzeczeń Sądów Nadziem iańskich. M u g gdan-F a lkm unn , 
tom II, str. 321, tom IV, str. 192.

z“) Por. uchwalę Sądu A pelacyjnego w Poznaniu z 18.1.
1936 r. II. C Z /x /l  178/35, Przegl. N ot. nr. 3 -4 /36, str. 81.

27) Por. Przegl. N ot. nr. 22/37, str. 510, nr. 3-4 /38, str. 65.
I8) Por. np. orzeczenie Sądu A pelacyjnego w Poznaniu II.

C Z /x /394 /36  z 15.V.1936 r., ogl. w W iadom ościach Praw ni
czych, zesz. II, str. 50/37; II. C Z /x /714/37  z 30.VI.1937 r.;
tezy nr. 350 i 351 w „Orzecznictwie Sądu A pelacyjnego w 
Poznaniu w sprawach zażaleniow ych'1. Poznań 1937.



hipotecznego i n a  ponowne koszty, a sądu na po
nowne postępow anie —  usunąć te przeszkody w 
trybie postanow ienia pośredniego. Postanowienie to 
nie służy natom iast do pouczenia strony, jak  można 
popraw ić m ylny lub nieuzasadniony wniosek
0 w pis29), wobec czego wbrew m niem aniu D ra  K o 
rzonka  należycie sform ułow ana myśl art. 380 proj. 
nie będzie staw iała w korzystniejszym  położeniu te
go, kto wniósł o praw nie bezpodstawny wpis. 
M ożnaby wszakże dyskutować nad  potrzebą 
wyraźnego zaznaczenia d la względów prak tycz
nych, iż postanowienie to winno być zaopa
trzone rygorem  bezwzględnej odmowy dokonania 
wpisu w razie nieusunięcia wytkniętych przeszkód 
w zakreślonym  term inie. A rt. 380 proj. pozw ala ten 
term in z ważnych powodów „przedłużyć". Użycie 
wyrazu, iż term in może być „przedłużony" za
m iast „przedłużany" wykazuje, że pro jek t dopusz
cza tylko jednorazow e przedłużenie term inu. W szak
że i ono moiże stwarzać długotrw ały i niewskazany 
stan niepewności. Zgodnie bowiem z w ykładnią in 
tencjonalną § 18 niem. ord. hip., a w szczególności 
z h istorią  pow stania tegO' przepisu (w drugim  czyta
niu kom isji parlam entu  Rzeszy skreślono słowa:
oder der etw a bew illigten K achfrist) uznaje się na 
ziemiach zachodnich za niedopuszczalne przedłuże
nie przez wydział hipoteczny term inu, udzielonego 
wnioskodawcy d la  usunięcia przeszkód, tam ujących 
załatw ienie wniosku30). W praw dzie pro jek t przez 
wpis wzmianki o późniejszym  wniosku zabezpiecza 
dlań  możliwy stopień pierwszeństwa, czym korzy
stnie różni się od systemu niemieckiego, nieprzew i- 
dującego podobnego postępow ania i załatw ienia 
wniosku późniejszego przed załatw ieniem  wniosku 
wcześniejszego; jednakże zagadnienie dopuszczal
ności przedłużenia om awianego term inu mimo to 
uważam  za n ad a jące  się do roztrząsania i do m ożli
wego) przeczącego rozstrzygnięcia, by uniknąć nie 
wskazanego stanu niepewności w okresie p ro jek to 
wanego przedłużenia.

G.

X IV . a) A rt. 381 § 1 i 383 pro j. słusznie nie do 
puszczają zażalenia n a  dokonanie wpisu. N ie podzie
lam  odmiennegoi zdania D ra  T . Rottera  i D ra  ] . Ko
rzonka31), gdyż wspom niane przepisy pro jek tu  opiera 
ją  się na  wypróbow anym  systemie § 71 ust. 2 zdanie
1 niem . ord. hip., m ającym  (nawet przy pom in ię
ciu ściśle zw iązanej z tym  systemem zasady konsen
su form alnego n a  wpis) zdecydowanych i autory-

M) Por. Sim eon , II. 190.
so) Por. orzeczenia Sądu A pelacyjnego w Poznaniu II. 

C Z /x/469/35  z 7.V .1935 r., II. CZ/x/685/37 z 23.VI1.1937 r..; 
teza 352 „Orzecznictwa Sądu A pelacyjnego w Poznaniu w 
sprawach zażaleniowych", Poznań 1937.

81) Por. Przegl. N ot. nr. 21/37, str. 476; nr. 3-4/38, str. 66.

tatyw nych zwolenników również n a  gruncie praw a 
polskiego32). Dopuszczenie zaś zażalenia n a  dokona
ny wpis nie liczy się z w ypływ ającą z wpisu ręko j
m ią w iary publicznej ksiąg wieczystych, szczególnie 
nie daje  niezbędnej ochrony praw  osobom, które 
nabyły w oparciu o wpis upraw nienia, gdy ten wpis 
następnie uległ zniesieniu w tryb ie  zażaleniowym. 
T ak a  zaś ochrona może być zapew niona jedynie w 
drodze powództwa na zasadach ogólnych przy 
czym bezpośrednio dotkniętego wpisem i wierzycieli 
tej osoby należycie o słan iają  przepisy art. 385, 39S
—  402 proj.

b) A rt. 385 § 1 proj. przew iduje niezwłoczny wpis 
ostrzeżenia z urzędu (por. podobny przepis § 54 
niem. ord. hip. co do sprzeciwu z urzędu) w razie do
konania wpisu z obrazą ustawy lub dopuszczenia 
się istotnej pom yłki we wpisie, pow odujących n ie
zgodność księgi wieczystej ze stanem  praw nym , 
oraz w razie niedopuszczolności wpisu. U w ażam  za 
wskazane wcielić do art. 385 jako  § 2 przepis, iż na 
wpis i wykreślnie wym ienionego ostrzeżenia służy 
zażalenie, a w pisane z obrazą §. 1. ostrzeżenie ulega 
wykreśleniu z urzędu. W pis i w ykreślenie tego 
ostrzeżenia, jako niechronione rękojm ią w iary  pu 
blicznej ksiąg wieczystych (art. 399 § 2 proj.), nie 
w ym agają bowiem niezaskarżalności33), zaczem n a 
leżałoby dopuścić w tym  zakresie zażalenie, m ające 
spowodować w trybie orzeczenia wyższej instancji 
wykreślenie lub ponowne wpisanie ostrzeżenia. 
Przeto w  oparciu o  zdanie ostatnie §. 2. art. 381 
p ro j. (por. odpowiednie § 75 niem. ord. hip.) w y
padałoby przyjąć, iż sąd pierwszej instancji, uw a
żając możliwe zażalenia za uzasadnione, w inien za
pobiec wniesieniu zażalenia i sam dokonać z urzę
du w ykreślenia sprzeciwu. T aki pogląd dla praw a 
niemieckiego trafn ie  wypowiedział Oberneck3i), 
a orzecznictwo polskie35) słusznie podzieliło to za
patryw anie, odrzucając nieżyciowe i nieprzekony
w ujące odm ienne lakoniczne zdanie G uthe-H rieb- 
la3G). W  przypadkach bowiem bezpodstawnego nie- 
udzielenia przez upraw nionego zezwolenia n a  w y
kreślenie błędnie wpisanego ostrzeżenia, dotknięty 
wpisem tegoż ostrzeżenia m usiałby wytoczyć p ro 
ces, obarczający sąd zbędną pracą, a stronę niepo
trzebnym i kosztami. Jedynym  zaś sposobem przy
w rócenia rzeczywistego stanu rzeczowo - praw nego 
jest wykreślenie takiego błędnego ostrzeżenia, gdyż

32) Por. np. M . K urm an: N otariat, hipoteka, akty. W arsza
wa 1930, str. 1210; por. także Dr. R. Jackow ski, Przegl. Not. 
nr. 6/38, str. 129.

S3) Por. odpowiednio op. cit. G iithe - T r iehe l, uw. 7 i 9 
do § 71 oraz Sim eon , II. 308.

34) Por. O herneck  tom I, str. 147 i 156.
S5) Por. uchwalę Sądu A pelacyjnego w Poznaniu z 12.XI

1935 r. U . C Z /x /l 020/35, Przegl. N ot. nr. 23/35., str. 522.
so) Por. G iithe - "Triebel, op. cit., uw. 25-a do § 54.



wpis ostrzeżenia przeciwko ostrzeżeniu z istoty 
sprawy jest niedopuszczalny i stanow iłby dziwoląg. 
Ostrzeżenie m a bowiem n a  celu wykluczenie ręko j
mi w iary publicznej ksiąg wieczystych i dlatego nie 
jest chronione tą  rękojm ią, zaczem nie może być 
ona ob ję tą  przez wpis ostrzeżenia przeciwko niemu.

c) T ryb  zaskarżania postanow ień hipotecznych 
(art. 381 proj.), zbliżony do trybu  zażaleniowego, 
przyjętego przez art. 419 i nast. k. p. c. (prócz dw u
tygodniowego term inu zażaleniowego), spotkał się 
z kry tyką D ra  R. Jackowskiego  (por. Przegl. Not. 
nr 6/38, str. 129— 131), k tóry  proponuje wykluczenie 
zażalenia do drugiej instancji sądowej i zastąpienia 
go przez swoistą instytucję rew idow ania stanowiska 
sędziego ziemskiego przez kollegium  ziemskie, zorga
nizowane na miejscu przy każdym  urzędzie ksiąg 
ziemskich i składające się z właściwego tery toria ln ie  
sędziego ziemskiego jako przewodniczącego, z w y
znaczonego sędziego okręgowego lub grodzkiego
i z jednego z notariuszów, urzędujących w siedzibie 
instytucji ksiąg ziemskich, zaproszonego przez prze
wodniczącego.

T en  proponow any tryb „rew idow ania" jes t więc 
zbliżony do praktyki pod rządem  praw a hipoteczne
go z 1818 r., gdzie decyzje oo da  zatw ierdzenia lub 
zawieszenia aktu notarialnego należą do Kollegium 
Hipotecznego w składzie pisarza hipotecznego, sę
dziego grodzkiego i notariusza w hipotekach pow ia
towych, tudzież w składzie pisarza hipotecznego i 2 
sędziów w  hipotekach okręgowych. M imo to prakty  
ka w w ydziałach hipotecznych nie by ła  jednolita  
(por. K. H ettlinger, Przegl. Not. n r 24/37, str. 554), 
wobec czego nie widzę potrzeby do u trzym ania po
dobnego systemu.

Propozycje D ra  R. Jackowskiego  nie n a d a ją  się— 
moim zdaniem  —  do przyjęcia, gdyż m am y liczne 
jednoosobowe Sądy Grodzkie, gdzie na m iejscu nie 
m a drugiego sędziego do skom pletow ania składu 
kollegium, a ustrojowo nie jest dopuszczalne, by sę
dzia grodzki (jako terytorialn ie w łaściwy „sędzia 
ziemski1) przewodniczył kollegium, w skład którego 
wchodził by sędzia okręgowy (por. art. 68 praw a
o ustro ju  sądów powszechnych). N adto  nie można 
kom pletować kollegium  drogą dowolnych zaproszeń 
notariuszów przez przewodniczącego, gdyż nie daje 
to rękojm i niezawisłego składu kollegium, „zapra
szanie11 zaś przede wszystkim notariuszy, których ak
ty m a ją  być przedm iotem  rozpoznania n a  posiedze
niu, jest niewskazane, jako  sprzeczne z zasadą nemo 
iudex in  re sua, zwłaszcza, że nie m a podstaw  do 
przyjęcia, jakoby taki notariusz znał spraw ę n a j
lepiej ze strony p raw nej. N ie podzielam  przy tym 
m niem ania, jakoby czynność kollegium  nie polegała 
by n a  rozstrzyganiu sporu, gdyż sam fak t n ieprzyję- 
cia decyzji sędziego hipotecznego i nieuw zględnienia

przez sąd hipoteczny żądania zm iany tej decyzji 
stw ierdza istnienie sporu prawnego, przekazywanego 
do rozstrzygnięcia wyższej instancji.

D latego uważam  za wskazane utrzym anie p rzy ję 
tego przez pro jek t systemu zażaleniowego, jako 
prostszego i bardziej zbliżonego do zasad, p rzew i
dzianych dla kodeksu postępow ania niespornego.

d) O powiadam  się również przeciwko propozycji 
D ra  R. Jackowskiego  (por. Przegl. Not. n r  6/38, str. 
130), by zapadłym  w trybie kasacyjnym  orzeczeniom 
Sądu Najwyższego nadać przym iot „wskazówek, do 
których m usiały by się stosować wszystkie instytucje 
ksiąg ziemskich w  spraw ach analogicznych11. U sta le
nie takiej analogii jest zbyt nieuchw ytne, a po
wszechnie znane przeciążenie Izb Cywilnych Sądu 
Najw yższego (por. np. W iadom ości Prawnicze, 
n r  1/38, str. 4 i nast.) i obserwow ana ostatnio lakoni
czność uzasadnień licznych orzeczeń tegoż Sądu nie 
d a ją  rękojm i, by  te „wskazówki11, nie w yrażone n a 
wet w form ie konkretnych zasad praw nych (por. art. 
40 nast. p raw a o ustro ju  sądów powszechnych) sta
nowiły m iarodajny  „ jednolity  d la całego Państw a 
surogat d la p rak ty k i11.

T o  też w rozważaniach o potrzebie rozszerzenia za
kresu działania Sądu Najw yższego (por. Polski P ro 
ces Cyw ilny rok 1937, str. 346— 353, 402— 408. 
499— 506) na  tle k. p. c., którego przepisy m ają  być 
odpowiednio stosowane w om awianym  postępowaniu 
(art. 391 proj.), nie spostrzeżono potrzeby ani m o
żności nadan ia orzeczeniom tegoż Sądu przym iotu 
w ym ienionych „wskazówek11.

N ie podzielam  m niem ania D ra  Korzonka (Przegl. 
N ot. n r 3— 4/38, str. 66), jakoby p ro jek t nie zazna
cza dość wyraźnie, iż skarga kasacyjna służy tylko 
na postanow ienia Sądu Okręgowego, nie uwzględ
n iające zażalenia. W  tej mierze art. 391 proj. każe 
stosować odpow iednio przepisy k. p. c., zaczem z art. 
424 k. p. c. w yraźnie wynika powyższy zakres do
puszczalności kasacji, gdyż postanowienia, uw zględ
n ia jące  zażalenie, nie kończą postępowania.

H.

XV . U w ażam  nadto za wskazane dodać do art. 385 
§ 2 pro j. słowa: ,,po wysłuchaniu stron, od którego 
sąd może odstąpić, gdy sprostowanie dotyczy oczy
w istej pom yłki p isarsk iej11. Ochroniłoby się w ten 
sposób strony od możliwych ujem nych skutków 
praw nych sprostowania pom yłek w  treści wpisu37) 
Określenie pojęcia strony lub zastąpienie tego w yra
zu term inem  „osoby interesow ane1' —  pom ijam , 
jako w ykraczające poza ram y niniejszej pracy.

X V I. A rt. 386 § 1 proj. za szeroko u jm u je  obowią

37) Por. § 104 austr. ust. hip. w związku z uwagam i w Ko
mentarzu K orzonka, str. 393 i 394.



zek sądu co do zaw iadam iania osób interesowanych
0 dokonaniu wpisu. Z uwagi na  zupełną form alną 
jaw ność ksiąg wieczystych (art. 348 proj.) w ystar
czał by obowiązek zaw iadam iania na osobne, z góry 
zgłoszone i opłacone żądanie oraz w przypadkach 
wpisu właściciela nieruchomości, tudzież wpisów 
w trybie egzekucyjnym. Poza tym  rzeczą osób in te
resow anych było by stwierdzić osnowę i datę w pi
su, przy czym wskazanym było by nałożenie na no
tariusza obowiązku uprzedzania o powyższym stron, 
gdy skutek rzeczowy dokum entowanej przez no ta
riusza czynności zależy od wpisu. W  ten sposób d a
ło by się uniknąć przeciążenia sekretariatu  sądowe
go licznymi zaw iadom ieniam i i m ożna by było 
do wspom nianych przypadków  ograniczyć krępujący 
obowiązek donoszenia o zm ianie adresu (art. 388— 
389 proj.).

X V II. A rt. 395 pro j.— moim zdaniem —-niesłusznie 
rozciąga (wyżej omówioną) rękojm ię w iary  publi
cznej na  rozporządzenia pod tytułem  darm ym , gdyż 
w zasadzie brak szkody po stronie nabyw cy nieod
płatnego czyni zbędnym chronienie jego praw ; d la 
tego w myśl dawnego praw a pruskiego i przew aża
jącej w ykładni praw a polskiego uważam  za w ska
zane ograniczyć zakres omawianego przepisu do 
nabycia w dobrej w ierze wyłącznie przez odp ła tną  
czynność praw ną.

X V III. Art. 398 proj. nie określa dostatecznie rosz
czenia sprostowawczego pod względem  form alnym
1 m aterialnym , jak to trafn ie zaznaczył M. L ińew sk i 
(por. Przegl. Not. nr 1/38, str. 7). W skazanym  jest 
wyszczególnić dłużnika tego roszczenia i treść żądania 
sprostowawczego, posiadającego charakter roszcze
n ia rzeczowego, podobny do pow ództw a negatory j- 
nego (por. Dernburg  III. 141, Oberneck 231, Crome 
156); wskazanym  jest zaznaczyć, że roszczenie spro- 
stowawcze nie ulega przedaw nieniu (choć gaśnie 
z chw ilą przedaw nienia praw a, niew pisanego do 
księgi w ieczystej, gdyż wówczas odpada mylność 
księgi wieczystej), a spełniające to roszczenie 
oświadczenia (również wydane w trybie proceso
wym) m a ją  charak ter deklaratory jny . Z  tym  cha
rakterem  pozostaje w rażącej niezgodzie art. 402 
pro j. stanowiący, iż sąd procesowy ,,uchyli wpis“ , 
gdy w istocie sąd ten m a jedynie stwierdzić mylność 
Wpisu jako (nie wyłączną) podkładkę do jego znie
sienia. Sąd nie powinien więc „uchylać" m ylnego 
wpisu zwłaszcza, że orzeczenie sądu m a jedynie moc 
między stronam i, a w ykreślenie wpisu następuje ty l
ko n a  wniosek, p rzy  czym może się okazać potrzeba 
udzielenia zezwolenia na to wykreślenie przez oso
by, które w oparciu o publiczną rękojm ię księgi w ie
czystej nabyły upraw nienia na odnośnym prawie, 
mylnie figurującym  w  tej księdze. W  związku z, tym 
uderza brak w projekcie norm y ogólnej co do po

trzeby przyzwolenia osób pośrednio interesowanych 
na zniesienie lub zmianę praw  rzeczowych.

W racając zaś do roszczenia sprostowawczego 
wskazuję na potrzebę przepisu, iż koszty sprostowa
nia i potrzebnych do tego oświadczeń ponosi żąda
jący sprostowania, o ile stosunek, istniejący między 
stronam i, nie uzasadnia innego obowiązku ponosze
nia (zwrotu) kosztów (por. odpowiednio § 897 niem. 
k. c. i m otywy ustawodawcze do tego przepisu). 
W reszcie projekt nie zaw iera potrzebnych ogólnych 
przepisów co do uproszczonego^ sprostowania księgi 
wieczystej (na podstawce dokum entów publicznych
i wezwań władz).

J-
X IX . A rt. 404 § 2 proj. zyskałby n a  jasności r e 

dakcyjnej przez postanowienie, iż: „Z m iana p ierw 
szeństwa nie szkodzi prawom , ujaw nionym  w księ
dze wieczystej z niższym pierwszeństwem niż prawo, 
ustępujące na dalsze miejsce".

W brew  propozycji B. Rakowieckiego38j, swobo
da obrotu w ym aga utrzym ania w mocy §. 2. art. 408 
proj., gdyż może się zdarzyć, iż n. p. kontrahent 
uzależni przystąpienie do czynności p raw nej co do 
obciążenia nieruchomości od uprzedniego zapew
nienia dlań pierwszeństwa przed praw em  w pisa
nym.

X X . A rt. 410— 416 proj. wbrew doktrynie niem iec
k iej39) dopuszczają u jaw nienie w księdze wieczy
stej przykładowo wyliczonych w art. 412 proj. praw
i roszczeń osobistych. W yliczenie taksatywne, przy
jęte  np. w § 9 austr. ust. hip., byłoby krępujące usta
wodawcę n a  przyszłość i dlatego, wystarczy zazna
czenie w art. 410 proj., iż p raw a i roszczenia oso
biste m ogą być ujaw nione w księdze wieczystej ty l
ko w przypadkach, przewidzianych w ustawie.

P ro jek t nie norm uje trybu  i sposobu w ykonyw a
n ia  ujaw nionych praw  oraz roszczeń osobistych i nic 
podaje, czy i jak i w pływ m a to u jaw nienie n a  postę
powanie egzekucyjne z nieruchomości. N ie usunięto 
w projekcie np. nader ważkiej wątpliwości, czy i w 
jakim  stopniu ostrzeżenie o roszczeniu osobistym
o przeniesieniu własności nieruchomości stoi na 
przeszkodzie tej egzekucji. Ponieważ przepisy egze
kucyjne (przynajm niej dla ziem zachodnich)40) nie 
d a ją  w yraźni ego rozstrzygnięcia powyższych zagad

38) Por. Przegl. N ot. nir. 20/37, str. 456.
S9) Por. Giiłhe - T riebe l, op. cit., uw. 20 przed § 13. Jed

nakże Cosack (Lehrbuch des D eutschen B iirgerlichen Rechts, 
tom TT § 23S) i Fuch.s (Das Reichsgesetz iiber d ie  A n gelegen-  
h eiten  der F re iw illigen  G erich tsbarkeit, tom I, str. 35, § 873 
k. r , uw. 2 C i § 892 k. c., uw. 6 B) uważali najem i dzier
żawę za nadającą się do wpisu w księdze wieczystej

40) Por. M. P iekarski: Art. L X II przep. wprow. prawo o 
sądowym postępowaniu egzekucyjnym , W iadom ości P raw ni
cze nr. 3/37, str 49 — 55; postanowienia Sądu A pelacyjnego



nień, zachodzi potrzeba uzupełnienia tej luki p ro 
jek tu  w naw iązaniu do zasad, słusznie przyjętych 
w art. 422 p ro j.41)

X X I. A rt. 417— 422 proj. są częściowo zbliżone do 
przepisów austr. ustaw y hipotecznej o adnotacji 
stopnia hipotecznego, przew idując czasowe quast 
„zam knięcie h ipo tek i'1. N ie podzielam  m niem ania
B. Rakowieckiego, jakoby przepisy te były zbędne
i szkodliwe, jako u łatw iające niesum iennym  właści
cielom działanie na  szkodę w ierzycieli i osób, które 
nie zdążyły u jaw nić w księdze wieczystej swoich 
praw . Te obawy uważam  za przesadzone, gdyż po
dobne przepisy austr. ustawy hip. w ytrzym ały do
datnio próbę życia, a dostateczną ochronę osobom 
trzecim zapew niają elastyczne norm y art. 288 — 293 
kod. zob. zwłaszcza, że art. 418 proj. przew iduje 
naw et za krótki (choćby ze względu na konieczność 
uzyskiw ania zezwoleń w ładz adm inistracypnych na 
przeniesienie własności), bo tylko miesięczny okres 
„zam knięcia hipoteki". T en  okres w inien  być ści
ślej oznaczony, a to ilością dni, gdyż nie podlega 
przepisom art. 180 —  183 k. p. c., dotyczącym  w y
łącznie term inów  procesowych. N ad to  należy ściśle 
określić punkt początkowy omawianego' okresu (od 
chwili wpisu ostrzeżenia?), który to okres ze w zglę
du na pewność obrotu nie pow inien być za długi
i dlatego w ystarczał by okres 60-cio dniow y (por. 
§ 55 ustr. ust. hip.), a proponow any przez D ra  T. Ko- 
stórkiew icza4,2) i D ra  Z. Fenichela iZ) okres 90-dnio-

w y uw ażałbym  za zbyt długi.
Z wyżej wyłuszczonych pod X V II przy art. 395 

proj. przyczyn należałoby w art. 417 pro j. o g ran i
czyć dopuszczalność wpisu ostrzeżenia o zamiarze 
przeniesienia własności nieruchom ości tylko do 
czynności praw nych odpłatnych.

N adto  dopuszczenie wpisu ostrzeżenia „o zam ia
rze ustanow ienia hipoteki" do wysokości oznaczonej 
sumy nasuw a wątpliwości, czy w m iejsce takiego 
ostrzeżenia można wpisać kilka h ipotek  w ram ach 
tejże sumy. Zarów no względy życiowe jak  i teore

w Poznaniu TT. C Z /x /798/36  z 5.X.19S6, TT. C Z /x/799/36  
z 5.X .1936 r., ogł. w W iadom ościach Prawniczych, zesz. II, 
str. 44/37 oraz teza 123 „Orzecznictwa Sądu A pelacyjnego  
w Poznaniu w sprawach zażaleniowych", Poznań 1937 r.

41) W  tym też kierunku poszło orzecznictwo Sądu N ajw yższe  
go; m ianowicie w  orzeczeniu z 29.1.— 13.III .1937 r. C. III 
1531/36 Sąd N ajw yższy ostatnio podał, iż samo posiadanie n ie
ruchomości, nie połączone z prawem  własności, oraz uzyskanie 
ostrzeżenia celem  zabezpieczenia roszczenia o przewłaszczenie 
nieruchomości nie uzasadniają żądania osoby trzeciej zw olnie
nia nieruchom ości od egzekucji, prowadzonej przeciwko w ła
ścicielow i nieruchom ości (por. G łos Sądownictwa nr. 2/38, str. 
170).

42) Por. Przegl. N ot. nr. 21/37, str. 480.
43) Por. Przegl. N ot. nr. 22/37, str. 511.

tyczne przem aw iają za dopuszczeniem, a więc i uw i
docznieniem w art. 417 § 1 pro j. tej możliwości.44)

Z danie ostatnie art. 419 proj. nie jest dostatecznie 
jasne, w szczególności nie d aje  w yraźnej odpowiedzi 
na pytanie, w jak i sposób sąd m a załatw ić wniosek
Oi dokonanie wpisu obciążenia nieruchomości w ok
resie z art. 418 proj., czy m a odmówić dokonania 
tego wpisu, czy też odłożyć decyzję do upływ u te r
m inu skuteczności ostrzeżenia? Nieważność rygoru 
de non onerando  (art. 189 proj.) i milczące dopusz
czenie we wspom nianym  okresie dalszych obciążeń 
w przypadku ostrzeżenia o zamiarze ustanow ienia 
hipoteki (art. 420 proj.) w konsekwencji śladem  §§ 
56 i 58 austr. ust. p rzem aw iają za w prowadzeniem  
(w m iejsce zdania ostatniego art. 419 proj.) usuw a
jącego powyższe wątpliwości przepisu, iż wszelkie 
obciążenia są bezskuteczne wobec praw , dla których 
przed tym i obciążeniami wpisano skuteczne ostrze
żenia.45)

Fundam entalne znaczenie m a art. 422 proj., słu
sznie stw ierdzający bezskuteczność przedmiotowych 
ostrzeżeń w razie zajęcia nieruchomości lub w razie 
upadłości dłużnika, gdy zam ierzana przez dłużnika 
um ow a została zaw arta „przed zajęciem  lub ogło
szeniem upadłości". Godziny i m inuty zajęcia oraz 
zaw arcia umowy z reguły nie dokum entuje się, prze
to m ogą powstać trudności faktyczne w ustaleniu, 
czu umowę zaw arto  przed zajęciem  lub ogłoszeniem 
upadłości. D latego, wyłączenie ze względów p rak 
tycznych, w skazaną w ydaje się popraw ka redakcy j
na om aw ianego przepisu w tym  kierunku, że na 
ostrzeżenie m ożna powołać się tylko w tedy, gdy 
umowę zaw arto „przed dniem  zajęcia lub ogłosze
nia upadłości".

W  zakończeniu wskazuję, iż n ietrafnym  jest z a 
patryw anie D ra T . Rottera  46), jakoby pro jek t nie 
norm ow ał form y żądania w łaściciela nieruchomości
00 do wpisu ostrzeżenia. W  tej mierze słusznie art. 
353 proj. nakazuje form ę aktu notarialnego, wobec 
czego nie m a potrzeby uzupełniania art. 417 proj. 
w  sensie mniejszych w ym agań §. 53. ust. 3. austr. 
ust. hip.

Całokształt powyższych wywodów —  wbrew zda
niu L. Sum oroka47) pozw ala mi mniemać, że Kom isja 
K odyfikacyjna poszła drogą sam odzielną i w odnie
sieniu do ksiąg wieczystych nie uległa sprzecznym 
z psychiką polską wzorom germańskim .

44) Por. uchwałę Sądu A pelacyjnego w Poznaniu II. 
C Z /x /248 /36  z 31.III .1936 r„ Przegl. N ot. nr. 10/36. str. 226
1 227.

45) Por. także M. L isiew ski, Przegl. N ot. nr. 2/38, str. 33.
4B) Por. Przegl. N ot. nr. 21/37, str. 477,
47) por. L. Sum orok  W ileński Przegląd Prawniczy nr 12/37

i 1/38.



Opłaty stemplowe

DZIAŁY PRZEDŁUŻONEJ 
WSPÓLNOŚCI MAJĄTKOWEJ

(§ 1483 i NAST. N. K. C.)

W  w ypadkach umów działów  spadku i wspólne 
go m ajątku, pochodzącego z kontynuow anej wspól
ności m ajątkow o - m ałżeńskiej, u trw ala się w ostat
nim  czasie praktyka władz skarbowych wym ierzania 
opłaty według rozdziału X X V , wzgl. art. 131, 132 
u. o. s. od każdego uczestnika działów o trzym ujące
go część fizyczną, której wartość jest wyższą niż 
wartości części należącej do niego przed działem; 
p rak tyka ta  nie uw zględnia zw olnienia od opłaty 
stem plowej, w ynikającego z art. 131 ust. 2 a) i 132 
ust. 3 u. o. s. Słuszność w ym iaru opłaty stem plo
wej jest poniżej poddaną zbadaniu pod względem 
praw nym .

O płata stem plowa z rozdziału X X V  u. o. s. wzgl. 
z art. 131, 132 u. o. s. z ty tu łu  działów nie pow sta
je  w myśl art. 131 u. o. s. wogóle, jeżeli się roz
chodzi o dział wspólności, k tóra wynikła wyłącznie 
z dziedziczenia, zapisu lub darowizny. G dy wspól
ność w ynikła częściowo z dziedziczenia, zapisu lub 
darowizny, a częściowo z innych tytułów , to usta
la się nadw yżkę w  sposób wskazany w art. 132 ust.
1. u. o. s. N atom iast gdy wspólność w ynikła czę
ściowo z jednego wypadku dziedziczenia, częściowo 
z drugiego w ypadku dziedziczenia, to działy żad
nego stem pla nie w ym agają; tak w  szczególności, 
jeżeli wspólność polega n a  tym, że rodzice byli 
współwłaścicielami, a dziedziczące po nich dzieci 
dzielą spadek otw arty  po śmierci obojga rodziców. 
P raktyka urzędów skarbowych natom iast w w y p ad 
ku działów spadku i wspólnego m ajątku, pochodzą
cego z kontynuow anej wspólności m ajątkow ej, uz
naje, że wspólność w ynikła tylko co do połowy m a
jątku z dziedziczenia, a co do drugiej połowy nie 
z ty tu łu  dziedziczenia, a z kontynuow anej wspólno
ści m ajątkow ej, której odm aw ia charakteru  dziedzi
czenia.

In te rp re tac ja  władz skarbowych oparta  jest za
pewne na rozprawie, umieszczonej w „Dzienniku 
Poznańskim 41 z dnia 8 stycznia 1935 roku. A utor 
rozpraw y przyznaje, że p rzy ję ta  przez niego in ter
p re tac ja  art. 132 u. o. s. stw arza w praw dzie dla 
ziem zachodnich bardzo niekorzystny stan w sto
sunku do innych obszarów, na których przedłużona 
wspólność m ajątkow a wogóle nie jest znana, że 
jednakże okoliczność ta  w kwestii legis latae nie 
może odgryw ać żadnego znaczenia. N iekorzystny 
stan ten  jednakże m. z. pow staje nie ex lege lata, 
a przez niedostateczne uw zględnienie dość zresztą

skomplikowanych przepisów praw a cywilnego o kon
tynuow anej wspólności m ajątkow ej.

Punktem  w yjścia in terpre tacji, przyjętej w w y 
m ienionej rozpraw ie jest jedno zdanie, wyjęte 
z § 1483 niem. k. c., według którego w  razie konty
nuow anej wspólności m ajątkow ej udział zmarłego 
małżonka z m ienia łącznego nie należy do spadku 
Otóż tw ierdzić należy, że z przepisów niem. kod. 
cyw. właśnie wynika, iż ta  tak zwana com mimio bo- 
norum prorogata stanowi odrębny rodzaj dziedzicze
n ia, który w pierwszym projekcie niem. kod. cyw., 
w innym  zresztą ujęciu, nazw any był —  giiterge- 
m einschaftliche Erbfolge  (I. § 13S2).

§ 1483 n. k. c. nie tylko bowiem stanowi, że 
w danym  wypadku „kontynuuje się wspólność m a
jątkow a między pozostałym przy życiu małżonkiem 
a wspólnymi potomkami, którzy w w ypadku usta
wowego dziedziczenia są powołani jako spadkobier
cy", oraz że, na co w spom niana rozpraw a kładzie 
wagę, „udział zm arłego małżonka w mieniu łącz
nym  nie należy do spadku“ . W  dalszym ciągu bo
wiem zawiera § 1483 dyzpozycję, że . . p o z a  t y m  
dziedziczenie po tym  m ałżonku następuje w/g 
o g ó l n y c h  p r z e p i s ó  w “ . Słusznie H ellw ig  
(W esen  und sub jektw e Begrenzung der Rechtskraft, 
Lipsk 1901, str. 212) właśnie z przepisu tego w nios
kuje, że także kontynuow ana wspólność m ajątko
wa jest dziedziczeniem. G dyby pod term inem  
„dziedziczenie11 rozumieć tylko spadkobranie odby
w ające się podług zasad 5 -tej księgi n. kodeksu cy
wilnego, to dalsze brzm ienie ustawy, że „następuje 
ono pg. ogólnych przepisów“ byłoby pozbawione 
sensu. Starczyłoby powiedzieć, że „poiza tym po m ał
żonku tym  następuje dziedziczenie11. U stawodawca 
zatem  rozróżnia w yraźnie dziedziczenie podług ogól
nych przepisów i dziedziczenie podług szczególnych 
przepisów § 1483 nast. Z  słów ustaw y samej w y
nika, że dziedziczenie oznacza tu ta j z jednej stro
ny następstwo praw ne pg. zasad 5-tej księgi n. k. c., 
z drugiej strony także następstwo praw ne, odbyw a
jące się pg. szczególnych przepisów §§ 1483 nast.

Hellzcńg (l.c. 210 nast.) bardzo silny nacisk k ła 
dzie n a  to, że przedłużona wspólność m ajątkow a jest 
również dziedziczeniem:

Ustrój kontynuowanej ogólnej wspólności m ajątkowej 
w n. k. c. jest o tyle niezw ykły, że m ajątek zmarłego rozszcze
pia się w różne całości m ajątkowe i że odnośnie tych jednostek  
następuje równocześnie kilka sukcesji rozmaicie kształtowa
nych i niezależnych od siebie.

M ienie zastrzeżone (§ 1440) i m ienie odrębne (§ 1439) zmar
łego tworzą jedną masę m ajątkową, co do której dziedziczenie 
następuje pg. zasad ogólnych. Dalszą jednostkę m ajątkową 
tworzy udział zm arłego w m ieniu łącznym  i odnośnie tego 
udziału dziedziczenie następuje pg. zasad szczególnych...

Jeżeli się pod spadkiem ten majątek ma na m yśli, który 
przysługiwał zmarłemu, to obie masy, w które się majątek  
zmarłego małżonka rozszczepia, tworzą jego spadek, czyli ma



jątek po nim pozostawiony. Jeżeli się jednakże pod spadkiem  
tylko ten majątek roz-umie, co do którego dziedziczenie nastę
puje pg. zasad 5-ej księgi n. k. c., to można pow iedzieć, że 
udział w m ieniu łącznym „nie należy do spadku". W  tym sen
sie należy rozumieć § 1483 ust. 1 zdanie 2 i § 1490 zdanie 1 ...

D ziedziczenie następuje odnośnie obu m as m ajątkowych, je 
żeli pod dziedziczeniem  rozumiemy wstąpienie w pozostały m a
jątek. Ta term inologia jest również podstawą § J 483 ust. I 
zdanie 2 półzdanie 2 n. k. c.

W yw ody H ellw iga  są zupełnie słuszne; n ie moż
na do nich niczego więcej dodać.

Inni autorzy również podnoszą że zachodzi tu taj 
swoiste dziedziczenie dzieci w udział w pierw  zm arłe
go m ałżonka (por. Simeon: R echt-und  Rechtsgang, II 
str 352: „O kazuje się wyraźnie, że kontynuow ana 
wspólność m ajątkow a, aczkolwiek należy do praw a
o ustro ju  stosunków m ajątkow ych małżeńskich, 
w inna być trak tow ana jako  surogat p raw a spadko
wego, którego skuteczność jest jedynie odroczona, 
aby jedno lity  m ajątek  utworzony przez wspólność 
m ajątkow ą, utrzym ać nieukrócony dla m ałżonka 
dłużej żyjącego i to aż do jego śm ierci11).

Protokóły II. kom isji n. k. c. 5, str. 730 także 
sto ją na stanowisku, że przedłużona wspólność m a
jątkow a jest dziedziczeniem (,,w rzeczywistości sto
sunek jest taki. jak  gdyby dziedziczenie było n a
stąpiło").

D alej pruski Kam m ergericht w szeregu orzeczeń 
uznał, że o ile chodzi o zastosowanie § 41 ordynacji 
hipotecznej, kontynuow aną wspólność m ajątkow ą 
traktow ać należy na równi z dziedziczeniem. Dla 
objaśnienia podaję, że § 41 ord hip. przew iduje, iż 
w niektórych w ypadkach spadkobierca, rozporzą
dzający prawem  w pisanym  do księgi wieczystej, nie 
potrzebuje się uprzednio sam dać w  m iejsce swego 
spadkodaw cy do księgi wpisać. K am mergericht 
(Z eiłschrift des N otarvcreins, 1924 str. 71) w y jaś
nia, że sytuacja  praw na dzieci w wspólności m a ją t
kowej jest bezwzględnie analogiczna do dziedzicze
nia i że dzieci uczestniczące w kontynuow anej wspól
ności należy w odniesieniu do § 41 ord. hip. trak 
tować jako dziedziców.

W  końcu również ustaw a o podatku spadkowym  
z dnia 3.6.1906 r., obowiązująca w b. dz. pr., prze
w iduje w § 4 opodatkow anie udziału dziecka w 
kontynuow anej wspólności m ajątkow ej, tak jak  
spadku —  str. 288:

W  przypadku kontynuowania wspólności m ajątkowej m ał
żeńskiej (§§ 1483 i nast. kodeksu cywilnego) stanowi udział, 
przypadający jednem u z uprawnionych potomków, we w spól
ności majątku kontynuowanej wspólności m ąjątkowej, przed
m iot podatku spadkowego tak samo, jak gdyby zm arły wprzód 
małżonek zmarł w chwili ukończenia wspólności majątkowej 
małżeńskiej, a udział we wspólnym  majątku był ustawową 
częścią spadkową potomka.

W obec tego, że zaprzeczający insty tucji konty
nuow anej wspólności m ajątkow ej charakteru  dzie

dziczenia, pow ołują się na § 1483 n. k. c. przew i
dujący, że „udział zm arłego m ałżonka nie należy do 
spadku" (w myśl 5-ej księgi n. k. c.), należy zanali
zować znaczenie wymienionego przepisu praw a. 
Kodeks cyw ilny udziału zm arłego m ałżonka d la te 
go nie uważa jako  spadek, ponieważ ta form a dzie
dziczenia jest jednak  w szczegółach dość odm ienna 
od stosunków spadkowych, uregulow anych w 5-ej 
księdze n. k. c. W yliczę tu  przykładowo następujące 
różnice: że odpowiedzialność za długi zmarłego
jest inaczej u ję ta  (§§ 1487 do 1489 n. k. c.), że
w razie bezpotom nej śmierci dziecka uczestniczące
go w przedłużonej wspólności m ajątkow ej, udział 
jego przyrasta innym  uczestnikom (§ 1490 n. k. c.), 
że d la  składu m ajątku wspólności m ajątkow o m ałżeń
skiej m iarodajny  jest nie dzień śmierci w pierw  zmar 
lego m ałżonka, lecz chwila rozw iązania wspólności, 
tak jak  gdyby w pierw  zm arły małżonek do tej chwili 
był dożył. N ajw ażniejszą atoli różnicą jest w y k lu 
czenie m ałżonka od ustawowego dziedziczenia wzgl. 
od uczestnictwa w udziale w wspólności pozostałym po 
w pierw  zm arłym . M ałżonek dłużej żyjący otrzym uje 
rekom pensatę właśnie w przedłużonej wspolności m a 
jątkow ej, której adm inistratorem  pozostaje lub zosta
je, przy czym dzieci w chwili śmierci w pierw  zm arłe
go małżonka nie m ogą masy m ajątkow ej uszczuplić 
przez żądanie zachowku. Także ta  rekom pensata m a 
zresztą charak ter upraw nienia spadkowego, skoro 
małżonek może je j się zrzec tak jak  spadku (§ 1484 
k. c.).

Z  drugiej strony nakazuje ustaw odaw ca stosować 
do przedłużonej wspólności m ajątkow ej szereg prze
pisów praw a spadkowego, jak  przede wszystkim: że 
z przedłużonej wspólności korzystają ci wspólni po
tomkowie, którzy podług z a s a d  u s t a w o w e 
g o  d z i e d z i c z e n i a  są powołani jaku s p a d 
k o b i e r c y  (§ 1483 n. k. c.); że dzielą się oni pod
ług s t o s u n k u  u d z i a ł ó w ,  d o  k t ó r e g o  
p r z y  u s t a w o w y m  p o r z ą d k u  d z i e d z i 
c z e n i a  byli powołani jako spadkobiercy zmarłego 
m ałżonka, gdyby ten był zm arł dopiero w czasie usta
nia przedłużonej wspólności m ajątkow ej (§ 1503 n 
k. c.); że przysporzenia na  rzecz dzieci u leg a ją  w y 
r ó w n a n i u  według przepisów obowiązujących 
d la  w yrów nania pomiędzy potomkami (§ 1503 n. k.
c.); że odpowiedzialność ich jest podobnie ograniczo
na jak  odpowiedzialność spadkobierców (§ 1504 k. 
€.); że dzieci m ają  praw o żądania u z u p e ł n i e n i a  
z a c h o w k u  tak, jak  to  w ynika z praw a spadko
wego (§ 1505 n. k. c.) że potom ek może być uzna
ny  jako  n i e g o d n y  u d z i a ł ó w  w m i e 
n i u  ł ą c z n y m ,  jeżeli jest niegodny dziedzi
czenia (§ 1506 n. k. c.); że każdy z małżonków może 
za zgodą drugiego w rozporządzeniu ostatniej woli 
w y k l u c z y ć  w s p ó l n e g o  p o t o m k a  od



przedłużonej wspólności m ajątkow ej z tym, że w y- 
k l u c z o n y  potomek może żądać z m ienia łącz
nego kwoty, któraby mu przysługiw ała j a k o  z a 
c h o w e k  (§ 1511 n. k. c.); że każdy z małżonków 
może za zgodą drugiego w rozporządzeniu ostatniej 
woli o b n i ż y ć  d o  p o ł o w y  udział należący 
się dziecku, czyli ograniczyć praw a dziecka do w a r
tości zachowku (§ 1512 n. k. c.); że każdy z m ałżon
ków może za zgodą drugiego p o z b a w i ć  w roz 
porządzeniu ostatniej woli p o t o m k a  t e g o  
u d z i a ł u ,  jak iby  m u się należał z m ienia łącznego, 
j e ż e l i  m a  p r a w o  p o z b a w i ć  p o t o m 
k a  z a c h o w k u  (§ 1513 n. k. c.).

Szczególny nacisk trzeba jednakże położyć na 
§ 1489 ust. 2 n. k. c., k tóry w szczególnych w ypad
kach naw et nakazuje do osobistej odpowiedzialności 
dłużej żyjącego m ałżonka stosować przepisy o odpo
wiedzialności spadkobiercy za długi spadku, przy 
czym w miejsce spadku w stępuje całe m ienie łączne 
w tym  składzie, jak i m iało w chwili w ejścia w życie 
kontynuow anej wspólności m ajątkow ej. T rak to w a
nie m ienia łącznego jako  spadku idzie tu ta j naw et 
tak daleko, że możliwy jest zarząd m ienia łącznego 
w myśl przepisów §§ 1975 nast. n. k. c. oraz odrębna 
upadłość m ienia łącznego (art. 21 przep. wprow. p ra 
wo upadłościowe).

Jako m iarodajne i istotne należy zatem  podkreślić, 
że w wypadku „kontynuow anej wspólności m ają tko 
wej L', sukcesja potomków w udział zm arłego m ałżon
ka jest także dziedziczeniem i to szczególną sukcesją 
mortis causa. W szystkie zasady in terp retacji prze
m aw iają  za tym, że wspólność dzieci uczestniczących 
w kontynuow anej wspólności m ajątkow o-m ałżeń- 
skiej, je s t wspólnością w ynik łą  ze szczególnego dzie
dziczenia, a m otyw ustawodawczy zw olnienia od 
stem pla z rozdziału X X V  u. o. s. przy zwykłym dzie
dziczeniu w całej pełni obejm uje również sukcesję 
dzieci zm arłego m ałżonka w  udział przedłużonej 
wspólności m ajątkow ej.

Z resztą ustaw a stem plowa ze względów gospodar 
czych chce ułatw iać w yjście z wspólności przez przy
w ileje  stmplowe (por. Rosenkranz art. 131, uw. 12):

Rozciągnięcie uw olnienia od opłaty również na wspólność, 
wynikłą z darowizny, uzasadnia się tym, że wogóle zarówno 
w zakresie prawa prywatnego, jakoteż w zakresie prawa skar
bowego — darowiznę uważa się aa siurogat spadkobrania.

Jeżeli darowiznę uważa się za surogat spadkobra
nia, to tym bardziej musi być zw olniona od opłaty 
w grę wchodzącej, kontynuow ana wspólność dziedzi
czenia, k tóra nie tylko jest dziedziczeniem szczegól
nym, ale w myśl wyżej pow ołanej ustawy o podatku 
spadkowym  z dnia 3.6.1906 roku jest przedm iotem  
podatku spadkowego, tak jak  ustaw ow a część spad
kowa potomka.

D R  J A N  S Ł A W S K I .

Z  O R Z E C Z N IC T W A  N . 7 . A.

DODATKOWY WYMIAR 
OPŁATY STEMPLOWEJ

T e  iz a: Ograniczenie dodatkow ego w ym iaru
opłaty stem plow ej, zawarte w  ustępie 2 art. 33 usta
w y  o opł. stempł. w  brzm ieniu, znowelizowanym  
ustawą z 18 marca 1935 poz. 200 D. Ust., odnosi się 
ty lko  do przypadków, w  których w ym iaru opłaty do 
konał Urząd Skarbowy.

N ajw yższy T rybunał A dm inistracyjny  rozważył 
m. in., co następuje: Skarżący tw ierdzą, że w myśl 
art. 33 ust. o opł. stempl., w nowym  brzm ieniu pod 
wyższenie kwoty, wym ierzonej w  przypadkach, prze
w idzianych w punktach 1), 2) i 3) art. 33 tejże usta
wy ( w y m i a r  d o d a t k o w y )  może nastąpić 
tylko na skutek późniejszego u jaw nienia nowych 
okoliczności faktycznych lub błędu rachunkowego. 
Skoro ani nowe okoliczności faktyczne ani też b łę
dy rachunkowe nie zostały ujaw nione, przeto —  zda
niem  skargi —  w ym iar dodatkowy nie ma uzasad
nienia.

Powołany w skardze art. 33 u. o. s. norm uje w 
punktach 1) 2) i 3) te przypadki, w których do w y
m iaru  opłaty właściwy jest U rząd  Skarbowy. W łaś
ciwość innych organów urzędowych, powołanych 
do wym ierzenia opłat stemplowych, a mianowicie 
notariuszów, organów sądowych i innych urzędów 
państw ow ych (art. 17 ust. 1 u. o. s.) unorm ow ana 
jest w poprzednich artykułach ustawy, w szczegól
ności, o ile chodzi o notariuszów — w art. 27, o ile 
chodzi o organa sądowe —  w art. 30, o ile zaś cho
dzi o inne urzędy państwowe —  w art. 32.

Jeżeli tedy art. 33, W nowym brzmieniu, w ym ie
nia tylko pkt. 1), 2). 3) i w tych przypadkach ograni
cza możność uskuteczniania dodatkow ych w ym ia
rów do wypadków u jaw nien ia nowych okoliczności 
faktycznych lub błędu rachunkowego, nie w ym ienia 
natom iast wcale przypadków, przewidzianych w art. 
27, 30 i 32, to jest jasne, że ograniczenia, zaw arte w 
ustępie 2 art. 33 nie można odnosić do przypadków , 
w których w ym iaru dokonał notariusz, organ sądo
wy lub inny urząd państwowy, skoro jak  zaznaczo
no, ustęp 2 art. 33 tych przypadków  nie wymienia.

W  tych więc przypadkach U rząd Skarbowy m a 
praw o dokonać w ym iaru opłaty na  zasadzie art. 33 
ust. 1. p. 3. ustaw y o opł. stempl., jeśli wym ieniony 
wyżej organ (notariusz, organ sądowy lub inny 
urząd państwowy) wym ierzył za mało, bez, ograni
czenia, w ynikającego z przepisu ustępu 2, a  dopiero 
w przypadku, gdy U rząd  Skarbowy w ym iaru  opłaty 
dokonał, wchodzi w zastosowanie ograniczenie z 
ustępu 2.

U staw odaw ca przepisem, zaw artym  w  tymże 
ustępie, zam yka możność dokonyw ania dodatko
w ych w ym iarów  z powodu omyłek praw nych, ale 
tylko do przypadków, w których w ym iaru dokonał 
U rząd  Skarbowy, wychodząc widocznie z (założenia, 
że U rząd Skarbowy znać pow inien przepisy, doty
czące opłat stemplowych. Z arzu t skargi uznać zatem 
należało za bezzasadny...

Z zasad powyższych należało skargę oddalić jako  
nieuzasadnioną. (L. rej.: 2964/34 —  w yrok z dnia
1 kmńetnia 1938 r.).



CESJA PRAW 
Z ZATWIERDZONEGO PROJEKTU 

PARCELACJI
T e z a :  Stw ierdzona pism em  cesja praw  w yn i

kających z zatw ierdzenia pro jektu  parcelacji z w y 
kazem  nabyw ców  (art. 58 ust. 3 ustaw y o w ykonaniu  
reform y ro lnej poz. 1 Dz. Ust. z 1926 r.) podpada  
pod przepis art. 52 u. o. s., ja ko  umowa obejm ująca  
prawo żądania, aby rzecz nieruchoma została oddana  
na własność (art. 12 ust. 4 p. 4 u. o. s.).

Skarżącej wym ierzono nakazem płatniczym  z 3 września 
1935 opłatę stem plową przy zastosowaniu art. 7, 52, 56 i 58 
u. o. s., podając, jako przedm iot opłaty, pismo stw ierdzające  
przejęcie w drodze cesji praw z 21 czerwca 1935 do działki 
Nr. VI obszaru J 0,2868 ha od A . i B. i przyjm ując wartość 
ogólną w kwocie 20.450 zł.

W  odw ołaniu zarzucono, że cesja z 21 czerwca 1935 nie 
stanowi o przeniesieniu prawa własności nieruchomości, że 
nastąpiło tą cesją jedynie przeniesienie prawa do nabycia  
przedm iotowej działki ze spadkobierców ś.p. C. na cesjona- 
riuszkę, że jest to zatem umowa przygotowawcza z art. 134
u. o. s. O dwołanie zwalczało również przyjęcie kwoty 
20.450 zł. za podstawę wymiaru, skoro cenę nabycia m ogła
by stanowić tylko kwota ustalona przez W ojew ództw o do za
płaty, t. j. 13.950 zl, po potrąceniu spłaty, dokonanej przez 
ś.p. C. w kwocie 605 zł. O dwołanie dom agało się również za
stosowania stawki 1 % z art. 58 ust. 3 u. o. s.

Zaskarżonym orzeczeniem nie uwzględniono odw ołania z 
oparciem się na postanowieniach art. 33, 7, 15, art. 52 p. 1 
w związku z art. 12 p. 4, oraz art. 56 i 58 u. o. s.

R ozpatrując niniejszą sprawę, Najw yższy T ry b u 
nał A dm inistracyjny  rozważył, co następuje:

N ie  podlegają uw zględnieniu na zasadzie art. 83 ust. 3 pra
wa o N ajw yższym  Trybunale Adm inistracyjnym  poz. 806/32 
Dz. Ust., jako nie przytoczone przed wydaniem  zaskarżonego 
orzeczenia, dołączone do skargi w charakterze środkow dow o
dowych odpisy orzeczeń władz adm inistracyjnych.

Trybunał stwierdza, że twierdzenie skargi, że po śmierci 
N. zostali, jako spadkobiercy: A., B., D. i  E., n ie posiada 
oparcia w aktach sprawy. W edług znajdującego się w tych 
aktach uw ierzytelnionego odpisu poświadczenia dziedziczenia  
Sądu grodzkiego w Tczewie z 13 grudnia 1933 1 cz. 5.VI.33/33  
po G. dziedziczą rodzice jego, a to A . i B. — po połowie  
spadku. Zauważa się, że i w odwołaniu jest mowa o przenie
sieniu prawa do nabycia działki „ze spadkobierców ś.p. C. 
na cesjonariuszkę" (t. j. skarżącą E.).

N ie  znajduje oparcia w aktach siprawy tw ierdzenie skargi, 
że Urząd Skarbowy wym ierzył nakazem płatniczym  z 3 wrze
śnia 1935 opłatę stem plową „w oparciu się o orzeczenie*1 
W ojew ody Pomorskiego z 7 sierpnia 1935, którym przyznano  
całą osadę E.: bowiem  Urząd W ojewódzki pismem z 7 sierp
nia 1935 przesłał wspomnianemu Urzędow i deklarację „stw ier
dzającą cesję praw do osady..." o podpisach, których w łasno
ręczność stwierdzono 21 czerwca 1935 r. i na tej deklaracji, 
jako piśm ie, stw ierdzającym  przejęcie w drodze cesji praw  
do działki..., oparto wym iar opłaty stem plowej.

Jest poza sporem (str. 2 odw ołania), że w roku 1929 za
twierdzono C. na nabywcę osady, o której mowa w nakazie 
płatniczym  i zawiadom iono go o tym.

Zaskarżone orzeczenie przyjęło, że wskutek decy
zji o zatw ierdzeniu (z 26 lipca 1929) C. naby ł p ra 
wo żądania, aby w spom niana osada została m u o d 
dana na własność (art. 12 ust. 4 p. 4 u. o. s.). Skarga 
z jednej strony sam a stw ierdza i uznaje, że wspom
nianą decyzją przyznano G. osadę, z drugiej strony

atoli, w dalszej swej treści, s tara  się wywieść, 
z oparciem  się na art. 61 ustawy o wykonaniu re fo r
my rolnej, że skoro C. orzeczenia wspom nianego art. 
61 nie otrzym ał, to „nie było między nim, a U rzę
dem  Ziem skim  tego aktu obligatoryjnego, stw ierdza
jącego dla niego praw a i obowiązki-1, a zaświadcze
nie z 26 lipca 1929 nie jest takim  orzeczeniem.

W  dalszym, ciągu swych wywodów skarga uznaje 
za pierwsze, podlegające opłacie stem plowej, orze
czenie W ojew ody, oparte na  art. 58 ust. 3 ustawy
o wykonaniu reform y rolnej, przyznające osadę E. 
A  przecież i decyzja z 26 lipca 1929, (której brak 
w aktach sprawy, nadesłanych N ajw yższem u T ry 
bunałow i A dm inistracyjnem u przez pozw aną w ła
dzę), op ierała się na w spom nianym  ostatnio przepi
sie praw a. Zaznaczyć należy, że, jak  wynika z treść; 
pisma, którego dotyczy nakaz płatniczy tj. cesji z 3 
września 1935, C. objął osadę (w posiadanie). Otóż,
0 ile chodzi o  orzeczenie z art. 61 ustaw y o w ykona
niu reform y rolnej poz. 1/26 Dz. Ust., to ono ustala 
przeniesienie praw a własności działki n a  rzecz n a 
bywcy. W edług  zaś w spom nianego art. 58 ust. 3 
ustawy o  wykonaniu reform y rolnej, p rojekt parce
lacji wraz z wykazam i nabywców zatw ierdza prezes 
okręgowego urzędu ziemskiego w drodze orzeczeń 
ostatecznych. Osoba, wym ieniona w wykazie nabyw 
ców działek, zatw ierdzonym  w myśl wspomnianego 
przepisu praw a, m a przed w ydaniem  orzeczenia 
z art. 61 ustaw y prawo, w ynikające dla nie] z za
tw ierdzenia wykazu nabywców. Z zestawienia dwu 
ostatnio wym ienionych przepisów praw a wynika, że 
praw o w spom nianej osoby, (nie będącej właścicie
lem), jest w łaśnie praw em  żądania, aby jej dana 
nieruchomość została oddana na własność. T akie też 
praw o, jak  słusznie przyjęto zaskarżanym  orzecze
niem, nabył C. przez zatw ierdzenie go na n a 
bywcę osady, o którym  mowa wyżej.

C. zm arł 30 września 1933 (przed w ydaniem  na 
jego rzecz orzeczenia z wspom nianego art. 61 usta
wy). D o m asy spadkowej po n im  weszło praw o jego 
do odnośnej działki, sprecyzowane powyżej. W  dro
dze spadkobrania przeszedł m ajątek  jego (tj. ogół 
praw  i obowiązków), jak  wyżej, na jego rodziców 
A. i B. D ek larac ją  z 21 czerwca 1935, podpisaną 
przez małż. A. i B. oraz E. dokonali małż. A. i B. 
przelewu praw  do działki na E. Z atem  scedowali na 
n ią  przejęte przez nich po zm arłym  „praw o żądania, 
aby rzecz nieruchom a została oddana n a  własność" 
(art. 12 p. 4 u. o. s.).

Z arzu t skargi, że dek laracja  jest niew ażna z uw a
gi na  § 313 niemieckiego kodeksu cywilnego, w y
m agający do zaistnienia ważnego zobowiązania się 
do przeniesienia n a  rzecz drugiej osoby nierucho
mości, um owy o przew idzianej w tym  przepisie fo r
mie, której nie odpow iada deklaracja , —  jest bez
zasadny, tak z tej przyczyny, że praw o z art. 12 p. 4
u. o. s. jest z punktu w idzenia kodeksu cywilnego 
ruchomością, jak  również i dlatego, że cedenci nie 
zobowiązali się w deklaracji do przeniesienia w ła
sności nieruchomości. D ek larac ja  ta  podlega opła
cie stem plowej w wysokości 4% (art. 52 ust. 1 p.
1 i art. 58 ust. 1 u. o. s.), nie m a zaś do niej zasto
sow ania przepis ust. 3 art. 58 u. o. s. dla braku prze
słanek, przew idzianych w tym  przepisie. Sam a zre
sztą skarga zdaje się odnosić żądanie zastosowania 
wspom nianego ostatnio przepisu praw a do orzecze



nia W ojew ody, a nie do deklaracji, będącej w roz
patryw anej sprawie przedm iotem  opłaty, której wy
m iar utrzym ało w mocy zaskarżone orzeczenie.

Podniesiony w skardze zarzut obrazy § 2042 n ie
mieckiego kodeksu cywilnego upada wobec stw ier
dzenia j. w., że E. nie była w spółspadkobierczynią 
po C.

Co się tyczy podstaw y wym iaru, to zaskarżone 
orzeczenie powołało się przy ustaleniu je j na  art. 56, 
oraz na art. 7 u. o. s. (łączna sum a świadczeń wza
jem nych). Skarga, zw alczając podstawę wym iaru, 
n ie ustosunkowuje się zupełnie do kwestii zastoso
w ania przez władzę wspom nianego ostatnio przepisu 
praw a, co przesądza sprawę na niekorzyść strony. 
Przepis zaś ów należy do powołanych w art. 56 u. 
o. s., którego obrazę zarzuca skarga.

Z powyższych przyczyn T rybunał oddalił skargę, 
jako nieuzasadnioną. (L. rej.: 6822/35 —  wyrok 
z dnia 6 grudnia 1937 r.).

SPRZEDAŻ NIERUCHOMOŚCI 
BEZ ZEZWOLENIA WŁADZY 

ZIEMSKIEJ
Urząd Skarbowy we W łocławku wym ierzył skarżącym na

kazem płatniczym  z 27 maja 1935 od aktu notarialnego z 12 
listopada 1931 nr rep. 1214, m ocą którego N . przyrzekł 
sprzedać Z. dobra ziemskie za cenę 107.000 zł, opłatę stem plo
wą w edług 4% stawki na zasadzie art. 52 i 58 ustawy o opła
tach stem plowych. W  odw ołaniu od nakazu płatniczego skar
żący podnieśli zarzut, że umowa przyrzeczenia sprzedaży zo
stała ziawarta pod warunkiem, że nabywca uzyska wym agane  
zezwolenie Urzędu Ziem skiego, którego atoli nie otrzymał, 
wobec tego dotychczasowy w łaściciel N . sprzedał wym ienione  
dobra aktem notarialnym  z 2 sierpnia 1934 nr rep. 515 na
stępnemu nabywcy X ., a ponadto pow ołali się na rozporzą
dzenie Rady M inistrów z 1 września 1919, poz. 428 Dz. Ust., 
w myśl którego do ważności umów kupna-sprzedaży nierucho
mości ziemskich wym agane jest uprzednie zezwolenie władzy  
państwowej z wyjątkiem  wypadków, w ym ienionych w art. 2 
tego rozporządzenia, a zmiana tytułu własności, dokonana z 
pom inięciem  lub niezgodnie z decyzją w łaściwej władzy, jest 
nieważna.

Izba Skarbowa Okręgowa w W arszawie orzeczeniem z 13 
listopada 1935 odw ołania nie uwzględniła. Orzeczenie to sta
nowi przedm iot skargi do N ajw yższego Trybunału A dm inistra
cyjnego, który rozważył, co następuje:

Skarżący podnoszą przede wszystkim zarzut, że 
sporny akt, jako  umowa, przenosząca ty tu ł w łasno
ści nieruchom ości, nie m ógł w ogóle ważnie zaist
nieć, poniew aż nie uzyskano uprzednio zgody U rzę
du Ziemskiego tak, jak  tego w ym agają przepisy 
rozporządzenia R ady M inistrów  z 1 września 1919 
poz. 428 Dz. Ust., które w art. 8 głosi, że zm iany ty 
tułu własności, dokonane z pom inięciem  lub 
niezgodnie z decyzją właściwej w ładzy, są n ie
ważne. Ju ż  jednak  w wyroku iz 4 stycznia 
1926 L. Rej. 1182/24 (N r 848 zbioru wy
roków) N ajw yższy T rybunał A dm inistracyjny 
wypowiedział pogląd, że ani z przepisów art.
1 powołanego wyżej rozporządzenia, głoszącego', że 
umowy o przeniesienie praw a własności nierucho
mości ziemskich w ym agają d la swej ważności po
przedniego zezwolenia w ładz ziemskich, ani wreszcie

z art. 2 tego rozporządzenia, wyliczającego w ypad
ki, w których nie potrzeba takiego zezwolenia, nie 
wynika wcale, aby nie było możliwe i dopuszczalne 
sporządzić umowę o przeniesienie praw a własności 
nieruchomości ziemskiej, zupełnie form alną, jeszcze 
przed uzyskaniem zezwolenia, zwłaszcza jeżeli waż
ność, względnie skuteczność je j uczyniono zależną 
od uzyskania zezwolenia władz ziemskich. Skoro 
więc jest dopuszczlne sporządzenie zupełnie fo rm al
nej umowy o przeniesienie własności nieruchom o
ści bez uprzedniego zezwolenia właściwej w ładzy 
ziemskiej i skoro obowiązek uiszczenia op łaty  uza
sadnia już sam fakt sporządzenia pisma, to wym iar 
opłaty  od spornego pism a na zasadzie art. 52 i 58 
ust. stempl. należało uznać za uzasadniony.

Skarga, powołując się na art. 1156 K. G. N ap., 
twierdzi, że należało w danym  w ypadku zbadać za
m iar stron, aniżeli trzym ać się dosłownego znacze
n ia  wyrazów, a zam iarem  stron było zaw arcie um o
wy przyrzeczenia sprzedaży. Otóż treść aktu wska
zuje na to, że rzeczywisty zam iar stron był skierow a
ny na  przeniesienie własności nieruchomości. W  
szczególności n a  taki zam iar wskazuje fak t uiszcze
n ia  części ceny kupna (10.000 zł) jeszcze przed spo
rządzeniem  aktu, oraz przejęcia na  mocy tegoż aktu 
przez nabyw cę na poczet reszty ceny kupna n ieru 
chomości nieum orzonej części pożyczki Tow arzystw a 
Kredytowego Ziemskiego wraz z zaległymi ratam i, 
a następnie objęcie nieruchomości z chwilą sporzą
dzenia aktu w faktyczne posiadanie z obowiązkiem 
opłacania wszelkich podatków  jak  również uiszczania 
od 1 listopada 1931 służbie dworskiej wszelkich n a
leżności w gotówce lub w naturze. Postanowienia 
nowyższe umowy w skazują na  to, że rzeczywista 
w ola stron skierow ana była na przeniesienie w łasno
ści nieruchomości.

Bez znaczenia jest wreszcie d la  w ym iaru opłaty 
okoliczność, że strony uiszczoną w  gotówce część ce
ny kupna poddały przepisom  art. 1590 K. G. Nap., 
n a  wypadek bowiem odstąpienia od umowy za u tra 
tą  zadatku lub za zwrotem podw ójnego zadatku, 
m iałyby zastosowanie przepisy art. 49 u. o. s., t. zn. 
strony mogłyby wystąpić z wnioskiem o zw rot uisz
czonej opłaty stemplowej.

Z  powyższych powodów N. T . A. uznał skargę 
za nieuzasadnioną i orzekł je j oddalenie. (L. rej.: 
6938/35 —  w yrok z dnia 17 grudnia 1937 r.).

*
Od aktu notarialnego z daty Krotoszyn 5 lutego 1931 Nr 

rej. not. 66, w  którym m ałżonkowie A. zaproponowali skar
żącemu oraz jego żonie sprzedaż nieruchomości w Krotoszy
nie, pobrał notariusz opłatę istemplową od kwoty 21.600 zł. 
w edług 4 % stawki i od kwoty 2.400 zł. według 1% stawki 
wraz z 10% dodatkiem. W  podaniu de praes. 13 kw ietnia 1935, 
wniesionym  do Urzędu Skarbowego w Krotoszynie skarżący 
prosił o zwrot pobranej przez notariusza opłaty, uziaisadniając 
prośbę tym, że czynność prawna, stw ierdzona powyższym  ak
tem była od samego początku nieważna, ponieważ przedmiot 
aktu stanowiła osada rentowa, co do której żadnych transakcji 
zawierać n ie  można bez uprzedniego zezwolenia Okręgowego 
Urzędu Ziem skiego, który takiego zezwolenia nie udzielił i że 
umowa nie została wykonana, ponieważ skarżący nie wszedł 
w ogóle w posiadanie nieruchomości.

Izba Skarbowa w Poznaniu po stwierdzeniu, że nieruchomość 
ąuaestionis  znajdow ała siię w posiadaniu skarżącego od 5 lu 
tego 1931 do 18 m aja 1933 decyzją z dnia 28 czerwca 1935



L. V  14/1/500/35 odm ówiła jego prośbie o zwrot opłaty na 
zasadzie art. 49 ust. 2 ustawy o opłatach stem plowych.

W  odwołaniu od tej decyzji skarżący podniósł, że czynność 
prawna, o którą chodzi, była od samego początku nieważna
i n ie  w yw ołała żadnych sikutków prawnych, ponieważ Okrę
gow y Urząd Ziemski na zawarcie tej czynności nie udzielił 
zezwolenia, ani też później jej nie zatwierdził i ponieważ nie 
wszedł w posiadanie nieruchomości.

M inisterstwo Skarbu orzeczeniem z 24 września 1935 Nr 
D IV  31193/5/35 odw ołania nie uwzględniło.

N .T .A . rozważył, co następuje:

Z arzu t skargi, że czynność praw na, stw ierdzona 
aktem  z 5 lutego 1931 je s t ofertą, nie zaś umową 
kupna sprzedaży, N. T. A. pom inął, ponieważ skar
żący uskutecznianego przez notariusza w ym iaru na 
zasadzie art. 52 i 58 ust. o opł. stempl. wcale nie kwe
stionował, tak że w ym iar urósł w moc praw a, to też 
skarżący ani w prośbie o zw rot opłaty, ani następnie 
w odwołaniu nie opierał żądania o zwrot op łaty  na 
tej okoliczności, że w ym iar opłaty był w świetle 
przepisów art. 52 i 58 ustaw y stem plowej nielegalny. 
W obec tego zarzut powyższy nie n ad a je  się do roz
poznanie z uwagi na przepis art. 83 ust. 3 rozp. P re 
zydenta Rzplitej z 27 października 1932 o N . T . A. 
poz. 806 Dz. Ust.

Skarga zw alcza ponadto  zaskorżone orzeczenie 
pod kątem  w idzenia przepisu art. 49 ust. 1. ustawy 
stem plowej, tw ierdząc, że skoro w konkretnym  w y
padku transakcja dotyczyła osady ziemskiej, to w 
braku zgody Okręgowego U rzędu Ziem skiego czyn
ność p raw na była od samego początku niew ażna, że 
wobec tego zachodzą w arunki zastosowania pow oła
nego przepisu ustaw y stem plowej. Jednakże pozw a
n a  w ładza w odpowiedzi na  skargę słusznie zazna
cza, pow ołując się na  judykatu rę  Sądu Najwyższego 
(wyrok z 4 g rudn ia  1931 III.2C.256/31), że odmowa 
Okręgowego U rzędu Ziemskiego udzielenia zezwo
lenia na  przeniesienie własności osady m a ten sku
tek, że zaw arta bez takiego zezwolenia um owa kup
na sprzedaży ulega rozwiązaniu. Skoro tedy, taka 
odm owa zezwolenia nie pow oduje bynajm niej nie
ważności aktu ex tunc , to przepis art. 49 ust. 1 usta
wy stem plowej, na którym  skarżący oparł swe żąda
nie zwrotu, nie ma zastosowania. W obec tego n ale
żało skargę oddalić jako nieuzasadnioną. (L . rej.: 
6710/35 —  w yrok z dnia 18 listopada 1937 r.).

UMOWA O DZIAŁ 
MAJĄTKU WSPÓLNEGO

Od pisma z 19.XII.1929, stw ierdzającego um owę o dział 
majątku wspólnego, wym ierzono skarżącym opłatę stemplową 
kartką wym iarową z 27.X I I .1929 i dodatkowo nakazem płat
niczym  z 30.X .1930. W  kartce wym iarowej przyjęto za pod
stawę wym iaru spłaty gotówkowe w łącznej kwocie 20.843,80 
zł i zastosowano art. 131 i 132 ust. o opł. stempl.; w nakazie  
płatniczym  przyjęto za podstawę wym iaru nadwyżki w war
tości nieruchom ości, obliczone dla poszczególnych uczestników  
oddzielnie co do każdej nieruchomości, poddanej działowi i 
zastosowano art. 52 oraz art. 58 ust. o opł. stempl.

W  odw ołaniu od nakazu płatniczego z 30.X .1930 zarzuco
no: 1) niedopuszczalność wymiaru dodatkowego oraz 2) bez
zasadność wym iaru in  m erito , skoro od aktu działu uiszczono 
opłatę w należnej sumie od nadwyżek wartości, na podstawie  
wym iaru, dokonanego kartką wym iarową i skoro art. 52 i 58

ust. o opł. stempl. nie mogą m ieć zastosowania w  sprawie, w 
której odw ołujący się nie nabyli żadnych nowych realności, 
ani udziałów.

Zaskarżonym orzeczeniem sprostowano wym iar oraz orze
czono, że pozostaje do zapłaty kwota 7.149,40 zł plus 10% 
dodatku nadzw yczajnego. Onzeczenie stanęło na stanowisku, 
że akt działu z 19.XII.1929 obejm uje dw ie umowy, od któ
rych przypada opłata stem plowa według obliczenia, zawartego 
w sprostowanym wymiarze.

N .T .A . rozważył, co następuje:
I. Zarzut skargi, kw estionujący dopuszczalność dodatkowe

go wymiaru, należało uznać za nieuzasadniony. Kwestią do
datkowych wym iarów na tle przepisów ustawy o opł. stempl.. 
przed jej now elizacją, dokonaną ustawą z 18.III .1935, poz. 200 
Dz. U st., zajm ow ał się  N .T .A . niejednokrotnie w swej judy- 
katurze, rozstrzygając tę kwestię — z oparciem się na przepisie  
art. 42 usit. 6 zdanie 2 ust. o opł. stempl. w związku z przepi
sem art. 33 ust. 1 p. 3 tejże ustawy w sensie pozytywnym , t. zn. 
w kieruniku dopuszczalności takich wym iarów, m ianow icie w 
wypadkach, w których wym iaru dokonały właściwe organa 
urzędowe, o których jest mowa w art. 17 ust. 1 ustawy 
stem plowej, t. j. organa, pow ołane do wym iaru opłaty w I 
instancji. W  tych wypadkach dodatkowy wym iar opłaty jest 
według judykatury N .T .A . dopuszczalny, aczkolwiek orzecze
nie wym iarowe się uprawomocniło.

II. Z arzu t skargi, iż „Izba Skarbow a“ błędnie 
„uw aża, iż za m ajątek  w spólny nie można uważać 
tych realności, które nie należą do wszystkich w spól
ników, biorących udział w dziale m ajątku", —  w 
ujęciu nadanym  mu w skardze, w szczególności w 
świetle przytoczonego przykładu —  nie pokryw a się 
ściśle, pod względem zapatryw ania pozwanej w ła
dzy, z treścią zaskarżonego orzeczenia, które głosi, że 
przez m ajątek  wspólny (z art. 131 p. 1 ustawy stem 
plowej) należy rozumieć także zespół większej ilości 
przedm iotów  m ajątkow ych, należących do wszyst
kich kontrahentów , zaw ierających daną umowę, oraz 
że w przypadku, gdy nie każdy z kontrahentów  ma 
udział w każdym  z owych przedm iotów m ajątko
wych, m am y do czynienia nie z jedną, lecz z k ilko
m a umowami.

Otóż zapatryw anie pozwanej władzy, jak  ono się 
przedstaw ia z przytoczonej treści zaskarżonego orze
czenia, jes t trafne, nie można bowiem mówić
0 wspólnym  m ajątku  kontraktujących osób A., B. i C. 
w  w ypadku, gdy jed n a  z tych osób w pew nym  sa
moistnym  objekcie, wchodzącym w  skład tego m a
jątku , w ogóle nie m a udziału.

Dalszy zarzut skargi, iż Izba Skarbowa, za ła tw ia
jąc  odwołanie uważała, że odnośnie do tych tylko 
realności można zastosować postanowienia art. 131
1 132 ustawy stem plowej, które należały do wszyst
kich wspólników, biorących udział w akcie działu,—  
nie posiada oparcia w treści zaskarżonego orzecze
n ia, które wszak zastosowało art. 131 i 132 ustawy 
stem plowej także do realności lwh. 98, w której w y
stępuje wspólnik X ., nie m ający w ogóle udziału w 
realnościach lwh.: 26 i 330.

...Zarzut, iż zi nakazu zapłaty wynikałaby solidarna odpow ie
dzialność skarżących za całą sumę opłaty, co jest nieuza
sadnione w przepisach ustawowych, •—- nie podlega rozpozna
niu przez Trybunał, jako skierowany nie przeciw zaskarżo
nemu orzeczeniu, lecz przeciw decyzji I instancji.

Z powyższych przyczyn N T A . oddalił skargę jako 
nieuzasadnioną. (L. rej.: 2301/35 —  w yrok z dnia
6 grudnia 1937 r.).



UMOWA NAJMU 
Z PRAWEM PROLONGATY

Urząd Skarbowy wym ierzył skarżącym decyzją wymiaTOwą 
z 30 sierpnia 1935 od umowy najm u składów z 20 sierpnia 
1935 opłatę stem plową na zasadzie art. 10 i 88 ustawy o 
opłatach stemplowych, przyjm ując za podstawę wymiaru kwo
tę rocznego czynszu 21.600 zł pomnożoną przez 6. Powołana  
umowa zawiera w punkcie 2 następujące postanowienie: „Ter
min dzierżawny ustala się na jeden rok, to jest do dnia 31 
sierpnia 1936. Prawo prolongaty na dalszy rok, względnie  
wym ów ienia niniejszej umowy na trzy m iesiące przed upły
wem terminu dzierżawy w pierwszym  roku dzierżawy, przy
sługuje tylko firm ie wynajm ującej, w latach następnycl obu 
stronom —  a to tylko w formie pisem nej11.

W  odw ołan iu  od wym iaru skarżące podniosły zarzut, że 
intencją stron było zawarcie um ow y na okres tylko jednego  
roku, i że strony zastrzegły sobie w um owie prawo ew entual
nej prolongaty i to w yłącznie na piśmie, że n ie  ma natomiast 
mowy o autom atycznym  przedłużaniu się rzeczonej umowy 
na lata następne.

Izba Skarbowa w Grudziądzu orzeczeniem z 25 październi
ka 1935 odwołania nie uw zględniła, pow ołując się n<a art. 88
i 10 ust. 2 ustawy o opłatach stem plowych i zaznaczając w 
uzasadnieniu, że umowa ąuaestionis  została zawarta na czas 
nieokreślony z oznaczeniem pewnego terminu, do którego zo
bow iązanie trwać będzie niew ątpliw ie. Orzeczenie to stanowi 
przedm iot skargi do N ajw yższego Trybunału A dm inistracyj
nego, który rozważył, co następuje:

Skarga zarzuca obrazę art. 10 ust. 2 u. o. s., gdyż 
analizując treść punktu 2 umowy ąuaestionis n a le 
żało —  zdaniem  skargi —  dojść do wniosku, że za
m iarem  i w olą stron było ustalenie term inu  dzierża
wy na jeden  rok, wobec tego nałożenie na strony 
obowiązku uiszczenia opłaty stemplowej od czynszu 
dzierżawnego za czas po 31 sierpnia 1936 na okres 
pięcioletni nie jest uzasadnione.

Istotne d la rozstrzygnięcia niniejszego sporu jest 
postanowienie, zaw arte w zdaniu 3 punktu  2 um o
wy, m ające następujące brzmienie: „Praw o prolon
gaty  na dalszy rok, w zględnie wym ówienia n in ie j
szej umowy n a  trzy miesiące przed upływem  term i
nu w pierwszym  roku dzierżawy przysługuje tylko 
firm ie w ynajm ującej, w latach następnych obu s tro 
nom  —  a to tylko w form ie pisem nej". Z postano
wienia tego' wynika, że od przedłużenia umowy po 
unływie oznaczonego w umowie czasu trw ania najm u 
n ie  jest w ym agane jakieś pozytywne działanie stro
ny lub stron, lecz wystarczy, jeśli um owa nie zosta
nie na trzy miesiące przed upływem  rocznego term i
nu w pierwszym roku przez firm ę w ynajm ującą, w 
następnych zaś latach zarówno przez obie strony, w 
form ie pisem nej wypowiedziana. W  braku  takiego 
w ypowiedzenia um owa przedłuża się z roku na  rok. 
W obec tego do umowy ąuaestionis m a zastosowanie 
przepis art. 10 ust. 2 u. o. s.

Najw yższy T rybunał A dm inistracjny  pow ołuje 
się w tym względzie na zasadzie § 57 swego regu la
minu (poz. 968/32 Dz. Ust.) na  motywy wydanego 
w analogicznej sprawie wyroku z 24 w rześnia 1934 
L. Rej. 3282/31 (O P A  1052/35).

Z  powodów, przytoczonych w tym że wyroku,N. T. 
A. uznał skargę za nieuzasadnioną i orzekł je j o d 
dalenie. (L. rej.: 14/36 —  w yrok z dnia 17 grudnia  
1937 r.).

ALIENACJA NOWYCH BUDOWLI 
NA ZIEMIACH POŁUDNIOWYCH

U chw ałą z 27 czerwca 1932 L. hip. 1151 zezw olił Sąd 
Grodzki w Krakowie na w pis prawa własności realności 
w Płaszowie na rzecz nabywczyni. Nakazem  płatniczym  z dnia 
21 stycznia 1933 w ym ierzył Urząd O płat Stemplowych w Kra
kowie od powyższego wpisu prawa własności należytość  
według sitawki 1 X> % od sumy 180000 zł., t. j. 2700 zł. plus 
25% dodatek tj. kwotę 675 zł. wraz z 10% dodatkiem od 
obydwóch sum. Od wym iaru w niosły płatniczki odwołanie, 
na skutek którego Izba Skarbowa w Krakowie orzeczeniem  
z 16 listopada 1934 sprostowała wym iar do kwoty 2700 zł. 
wraz z 10% dodatkiem, poza tym zaś odw ołanie oddaliła. N a  
to orzeczenie wniesiona została skarga do N ajw yższego T ry
bunału Adm inistracyjnego, który rozważył, co następuje:

Spór toczy się na tle przepisu poz. 45 ta ry ly  austr. 
ustaw y z 13 g rudn ia  1862 D pp N r. 89, k tóra pod lit. 
A zajm uje się należytością od wpisu praw a w łasno
ści do ksiąg publicznych, zw alniając pod lit. a) w pi
sy, jeżeli czynność praw na lub ty tu ł nabycia, na 
podstaw ie którego wpis m a być dokonany, podlega 
opłacie od przeniesienia własności, natom iast pod 
lit. b) ustanaw ia należytość w wysokości U/2 % od 
wartości. W  sprawie niniejszej w akcie, dotyczą
cym  przeniesienia praw a własności oświadczyły 
strony, że sprzedaż jest pierw szą po ukończeniu bu 
dowy domu transakcją, wskutek czego sprzedaż pod
legała zw olnieniu od opłaty stemplowej na zasa
dzie art. 54 p. 7 u. o. s. W obec tego skarga dom aga 
się zw olnienia i od należytości przenośnej, wyżej 
w ym ienionej, tw ierdząc, że nabycie praw a w łasno
ści następuje dopiero przez wpis do ksiąg hipotecz
nych, a więc wpis nie da się oddzielić od przenie
sienia własności.

T rybunał nie m a powodu zajm ować się bliżej tą  
kwestią ze stanowiska praw a cywilnego, ponieważ 
chodzi tu  o zastosowanie praw a skarbowego. T o zaś 
praw o przewidyw ało w  wym ienionej poz. 45 taryfy  
pod lit. A. zarówno wypadek kiedy przeniesienie 
własności podlega opłacie, równocześnie wpis do 
ksiąg hipotecznych od należytości (lit. a), jako  też 
wypadek, kiedy przeniesienie własności jest wolne 
od opłaty stem plowej, ustanaw iając wówczas n ale
żytość za wpis (lit. b). T ym  samym rozdzielało w y
raźnie czynność p raw ną dotyczącą przeniesienia 
własności od czynności wpisu, dokonywanej przez 
organa sądu, prow adzącego księgi gruntowe. T w ier
dzenie zaś skargi, że lit. b) obejm uje inne wypadki, 
niż lit. a), że m ianow icie lit. b) „stosuje się do w y
padków nabycia własności w sposób pierw otny przez 
zasiedzenie lub inne sposoby np. wskutek spełnienia 
się w arunku rozwiązującego kupno - sprzedaż", nie 
jest poparte żadnym  argum entem  i dlatego T ry b u 
n a ł uważa za zbędne bliżej się nim  zajmować.

Jeśli dalej skarga podnosi w tym  związku, że usta
w y podatkowe nie znoszą rozszerzającego tłum acze
nia, to zasada ta  odnosi się tym  więcej do zwolnień, 
jak ie  przew idują ustaw y d la  obowiązku podatkow e
go. Przytoczona więc przez skargę zasada przem a
w ia właśnie przeciw  rozszerzeniu zwolnienia z art. 54 
ust. 1 p. 7 u. o. s. na  należytość przew idzianą pod 
lit. b) poz. 45 A  T ary fy , z ustawy iz 13 g rudnia 
1862. Pow ołanie się przez skargę w tym  związku na 
reskrypt (austr.) Min. Skarbu z 15 września 1899 L. 
51000 jest choćby z tego powodu bezskuteczne, że



roszczeń swoich nie m ogą strony opierać na  w ska
zówkach wewnętrznych władz. Z resztą pow ołuje się 
T rybunał na  motywy swego wyroku z 24 kwietnia 
1934 L. Rej. 3632/30 (Zb. N r. 786/S).

Od należytości wymierzono także 10% dodatek. 
Słusznie skarga podnosi, w tym  związku, że w ładza 
uznała przez to należytość za opłatę stemplową. Sko
ro jednak  i skarga uznaje w yraźnie tę  należytość 
za należytość stemplową, a więc za opłatę stem plo
wą, to w tym  punkcie nie m a między stronam i pro
cesowymi różnicy zdań. Lecz skarga zarzuca, że, 
skoro w ładza w ym ierzyła należytość z lit. b) poz. 45 
A  taryfy, to tym  samym uznała należytość za opła
tę sądową. Jest to jednak  zarzut o tyle n ietrafny , że 
fak t w ym iaru należytości nie sprzeciwia się logicz
nie uznaniu tej należytości za opłatę stem plową, bo 
można stać na  stanowisku, że zwolnienie z art. 54 p.
7 u. o. s. odnosi się jedynie do opłat stemplowych, 
uregulow anych tą  w łaśnie ustawą, a nie odnosi się 
do opłat stemplowych, uregulow anych w innych 
ustawach, poza tym  zaś w ładza nie w ypow iada się 
w zaskarżonym  orzeczeniu w yraźnie co do charak
teru  należytości. W łaśnie skarga popada w w yraźną 
sprzeczność z treścią odwoiania, gdzie skarżące 
uważały sporną należytość raczej za należytość sądo
wą od wpisu. N a tym  w łaśnie charakterze spornej 
op łaty  opierały skarżące żądanie odw ołania zwol
n ien ia od należytości w myśl rozporządzenia z 22 
kw ietnia 1927 poz. 372 Dz. Ust., tw ierdząc, że to 
rozporządzenie uchyliło przepisy pod lit. b) poz. 45 
A. taryfy.

Skarga zarzuca, że w ładza n ie w yjaśniła w za
skarżonym  orzeczeniu, dlaczego nie zastosowała art. 
32 rozporządzenia z: 22 kw ietnia 1927 poz. 372. Dz. 
Ust. i dlaczego pobrała 10% dodatek od należyto
ści sądowej. W ładza istotnie tej kwestii nie w y ja 
śniła, ale też nie potrzebow ała tego czynić, bo z jej 
orzeczenia nie wynika, że sporną należytość uważała 
za należytość sądową. Z resztą skarga m ogłaby z pew 
ną słusznością podnosić om aw iany zarzut, gdyby 
stała dalej na stanowisku odw ołania, że chodzi tu 
o opłatę sądową. Skoro jednak  skarga uznaje nale
żytość za op łatę stem plową i skoro zdaniem  skargi 
cyt. art. 32 rozporządzenia odnosi się do opłat są
dowych, to oczywiście sam a uznaje, że artyku ł ten 
nie m a w  sprawie niniejszej zastosowania, a więc 
w yjaśnianie tej kwestii w zaskarżonym orzeczeniu 
było ze stanow iska skargi co najm niej zbędne.

Z zasad powyższych należało skargę oddalić jako 
nieuzasadnioną. (L. rej.: 6060/35 —  w yrok z dnia
10 grudnia 1937 r.).

P O S T Ę P O W A N IE  CO DO U L G  
D L A  N O W O W Z N O S Z O N Y C H  B U D O W L I

N. T. A. rozważył, co następuje:
N ależy przede wszystkim stwierdzić, że z uw agi, iż postę

pow anie w sprawie niniejszej toczyło się już pod rządem  
ustawy z 24 marca 1933 o ulgach dla nowowznoszonych bu
dowli (poz. 173 Dz. Ust.) oraz rozporządzenia M inistra Skar
bu z 7 czerwca 1934 poz. 494 Dz. Ust., •—  zgodnie z prze
pisem  art. 15 ust. 2 in  f in e  pow ołanej ustawy przepisy proce
duralne, zawarte w powyższej ustawie oraz rozporządzeniu 
mają w rozpoznawanej sprawie zastosowanie.

Skarga podnosi zarzut wadliwości postępowania, której do
patruje się w tym, że pozwana władza pom inęła milczeniem  
złożone na wezwanie w ładzy w yjaśnien ia i zaofiarowane do

wody. Otóż zaskarżone orzeczenie oparło się wyłącznie na za
świadczeniu Urzędu Gm innego z 22 grudnia 1932 i uznało, 
że to zaświadczenie nie stwierdza wszystkich okoliczności, 
uzasadniających zwolnienie pisma ąuaestionis  od opłaty, na
tom iast pom inęło m ilczeniem  dalsze dowody, zaofiarowane  
w związku z wezwaniam i w ładzy w postępowaniu odw oław 
czym. Z okoliczności, że władza pom inęła dowody, zaofiaro
wane przez skarżącą w związku z wezwaniem  z 24 stycznia 
1935 R. S. O. 1496/34 i wezw ała skarżącą ponownie pismem  
z 31 maja 1935 do przedłożenia zaświadczenia W ydziału P o
wiatowego —  Oddział Budowlany, można wnosić, iż w ła 
dza uznała, że tylko zaświadczeniem  właściwej władzy bu
dowlanej można udowadniać okoliczności faktyczne, uzasad
niające prawo do ulg z art. 54 p. 7 u. o. s. (obecnie art. 9 
ust. 1 lit. b) ustawy z 24 marca 1933 poz. 173 Dz. Ust.)

Jeżeli tedy pozwana władza z tego powodu pom inęła za
ofiarow any przez skarżącą dowód ze świadków, to jej stano
wisko nie znajduje żadnego oparcia w obowiązujących prze
pisach. O ile bowiem  chodzi o ustawę z 24 marca 1933 poz. 
173 Dz. Ust., to ustawa ta w art. 12 ust. 2 zawiera postano
wienie, że osoba, pow ołująca się na uw olnienie od opłat, 
przewidziane w art. 7— 9, winna udowodnić warunki uw ol
nienia. Jak z tego przepisu widać, ustawa nie ogranicza by
najm niej możności udowodnienia warunków uw olnienia od 
opłaty do pewnych tylko środków dowodowych. Takie ogra
niczenie n ie da się wysnuć również z rozporządzenia M in i
stra Skarbu z 7 czerwca 1934 poz. 494 Dz. Ust. Pom ijając  
bowiem  kwestię, czy zawarty w § 14 ust. 1 tegoż rozporzą
dzenia przepis nie wykracza poza ramy pow ołanej ustawy 
z 24 marca 1933, należy stwierdzić, że w myśl tego przepisu 
jedynie tylko początek okresu ulgow ego w odniesieniu do ulgi 
z art. 9 ust. 1 lit. b) powyższej ustawy pow inien być ustalo
ny za pom ocą właściwej władzy, sprawującej nadzór nad 
budownictwem . W obec tego N . T. A . uznał, że brak rozpra
wienia się w zaskarżonej decyzji z w yjaśnieniam i płatniczki, 
która usprawiedliw iła niemożność przedłożenia wym aganego  
od niej zaświadczenia i pom inięcie zaofiarowanych przez nią 
dowodów stanowi istotną wadliwość postępowania.

W  zaskarżonej decyzji pozwana w ładza pow ołuje się po
nadto na przepis art. 13 u. o. s. Jednak według wykładni, 
zawartej w wyroku N ajw yższego Trybunału A dm inistracyj
nego z 22 stycznia 1936 L. Rej. 503/34 (O P A . 1625/36), na 
którego uzasadnienie N . T. A. pow ołuje się w sprawie n i
niejszej na zasadzie § 57 sw ego regulam inu (poz. 968/32 Dz. 
Ust.), art. 13 u. o. s. nie ma zastosowania w wypadkach, gdy 
pismo tyczy się dwu lub w ięcej przedmiotów, z których jed 
ne podlegają opłacie, inne zaś są w olne od opłaty.

Z powodów, wyżej wym ienionych N . T. A. uchylił zaskar
żone orzeczenie, jako dotknięte istotną wadliw ością postę
powania... (I., rej.: 475136 — w yro k  z dn ia  17 stycznio
1938 r.).

W Y K O N Y W A N IE  U M O W Y  
W  R O Z U M IE N IU  A R T  34 U. O. S.

T e z a :  Spłacanie długu hipotecznego przejęte
go przez nabyw cę nieruchomości na m ocy um ow y  
kupna - sprzedaży na poczet ceny kupna, nie jest 
w ykonyw aniem  um ow y w  rozum ieniu art. 34 u. o. s.

N . T. A. rozważył, co następuje:
Podniesiony w odwołaniu, a podtrzym any w skardze za

rzut przedawnienia prawa do żądania spornej opłaty uznał 
N ajw yższy Trybunał A dm inistracyjny za uzasadniony. W ła 
dza skwalifikowała umowę z 24 marca 1928, stwierdzoną 
aktem notarialnym  nr. rej. not. 292/28, jako umowę o prze
niesienie własności nieruchomości, podpadającą pod przepisy  
rozdz. X . u. o. s. W ładza przyjęła, że w danym  wypadku



chodzi w istocie o sprzedaż nieruchomości, której nadano 
formę oferty. Chodzi więc o rozstrzygnięcie kwestii, kiedy  
umowę kupna-sprzedaży należy uważać za wykonaną. Otóż 
niew ątpliw ie wówczas, gdy przedm iot sprzedaży został od
dany zgodnie z postanowieniam i um owy nabywcy (kupujące
mu) i gdy ten ostatni zaspokoił w całości wzajem ne roszcze
nie sprzedawcy z tytułu ceny kupna.

W  danym wypadku przyjęta za podstawę wymiaru cena 
kupna w kwocie 64.000 zł. została zaspokojona w ten sposób, 
że nabywca zapłacił gotówką 44.000 zł. oraz przejął... ciążą
ce na nabytej nieruchomości długi hipoteczne na rzecz X . 
w kwocie 13.350 zł. i na rzecz Y. 6.650 zł. W  ten sposób 
nabywca przez całkowite zaspokojenie roszczenia pozbywa
jącego z tytułu ceny sprzedaży wykonał wobec niego w zu
pełności zobowiązanie, w ynikające z um owy z 24 marca 1928.

Skoro tedy wzajem ny stosunek prawny, wynikający z um o
wy, został przez jej wykonanie zlikw idowany, to nie można 
twierdzić, że um owa jest jeszcze wykonywana dlatego, że 
nabywca spłaca ciążące na nabytej nieruchomości długi h i
poteczne, które przejął na siebie. W obec tego stanowisko 
władzy, że w konkretnym wypadku przedawnienie nie mogło 
biec do roku 1930, ponieważ nabywca spłacał do tego czasu 
długi hipoteczne, nie jest zgodne z prawem.

N. T. A . uchylił zaskaTŻone orzeczenie, jako niezgodne 
z prawem... (L . re j.: 3832/34  — w yro k  z dn ia  22 grudnia
1937 r.).

U M O W A  O N A B Y C IE 
M A T E R IA Ł U  D R Z E W N E G O

Kartą wym iarową z 25 września 1934 Urząd Skarbowy w 
Zamościu określił od um owy z 22 września 1934, zawartej 
przez skarżącą firmę z N ... opłatę stem plową według 1% staw 
ki. W  odwołaniu od wym iaru firma podniosła zarzut, że kwa
lifikow anie danej transakcji jako kupna lasu na wyrąb jest 
niesłuszne, ponieważ firma nabyła m ateriał drzewny, nie zaś 
las na pniu, wobec tego w inna mieć zastosowanie 0,2% 
stawka.

Izba Skarbowa w Lublinie orzeczeniem z 28 września 1935 
odwołania nie uw zględniła, zaznaczając w uzasadnieniu, że 
zakwestionowana umowa stwierdza kupno-sprzedaż dłużyc
i kloców z buków, oraz zrębów i w części, dotyczącej sprze
daży zrębów podlega 1 % stawce, zaś w  azęści, dotyczącej 
dłużyc i kloców 0,2% stawce, wobec tego płatnik winien  
był podać wartość każdego przedmiotu oddzielnie, a gdy te
mu n ie  uczynił zadość, przeto zastosowano art. 13 usit. 2 u.o.s.

Orzeczenie to jest przedmiotem skargi do N . T. A., w któ
rej firma zarzuca, że jest ono sprzeczne z art. 13, 66 i 67 
ustawy o opł. stempl.

N . T. A. rozważył, co następuje:
Skarga twierdzi, że przedm iot transakcji stanowił materiał 

drzewny w postaci dłużyc i kloców, zaznaczając, iż w myśl 
um owy spuszczanie drzewa z pnia i przygotow anie do od
bioru było dokonane przez w łaściciela lasu jego własnym  ko
sztem. Otóż z postanowień umowy z 22 września 1934, w 
szczególności z postanowień §§ 1, 2, 3, 4 i 11 tejże umowy 
wynika, że istotnie firm a nabyła na podstaw ie tej umowy 
w yłącznie dłużyce i kloce, a n ie obok tego także zręby...

N ie  może być w ięc m owy w konkretnym przypadku o sprze
daży lasu na wyrąb, gdzie przedmiot transakcji stanowi znaj
dujący się na pewnym  obszarze drzewostan, który nabywca 
już własnym  kosztem ma wyrobić i uprzątnąć.

G dy tedy w rozpoznawanej sprawie ustalenie władzy, że 
przedmiot kupna-sprzedaży stanowił także las na wyrąb, nie 
pokrywa się z treścią umowy, przeto N .T .A . uznał postępo
wanie za wadliw e i uchylił zaskarżone orzeczenie... (L . rej.: 
6318135 — w yro k  z d n ia  18 lis topada  1937 r.).

Z  PR A W ODA W S T W A  ST E M P L O W E G O

OBNIŻENIE OPŁAT 
ALIENACYJNYCH

U s t a w a  o opłatach stem plow ych i sądowych, 
zw iązanych z przeniesieniem własności nierucho
mości (por. uwagi w  niniejszym  num erze —  str. 4) 
przeszła przez Sejm  i Senat z ‘następującym i zm ia
nam i w porów naniu z tekstem  projektu  rządowego 
(p. P. K . N r. 24, 1937 r., str. 2):

1) podstawia wym iaru d la  1% -wej stawki ulgowej pod 
wyższona została do 10.000 zł.;

2) jeżeli podstawa wymiaru nie przewyższa 25.000 zł., tu 
do sum y 10.000 zł. stosuje się  również 1% -wą stawkę ulgo 
wą;

3) sitawka ulgowa stosuje się do wszystkich nieruchomości 
m iejskich i w iejskich z w yjątkiem  tych, które znajdują się 
w granicach uzdrowisk, bądź objęte są prawom ocnym  p la 
nem zabudowania (inmych w yłączeń nie ma);

4) moc obowiązująca ustawy przedłużona została do dni a 
31 grudnia 1940 r.

W  codziennej praktyce no taria lnej rozstrzygają
ce znaczenie d la stosowania 1 % -wej stawki ulgo
we j będzie miało zaświadczenie właściwej gminy, że 
alienow ana nieruchom ość nie zna jdu je  się w obrę
bie granic ochrony sanitarnej uzdrowiska oraz że nie 
jest objęta prawom ocnym  planem  zabudowania.

O PŁ A T Y  A L IE N A C Y JN E  
W  T O K U  E G Z E K U C JI

W  N r. 17 D ziennika U staw  pod poz. 129 ogło
szone zostało r o z p o r z ą d z e n i e  M i n i s t r a  
S k a r b u  z 5.III.1938 r. w spraw ie opłat stem plo
w ych , wiążących się z przejściem  własności nieru
chomości w  toku postępowania egzekucyjnego. Roz
porządzenie, wydane na podstawie art. 1 i 2 rozpo
rządzenia Prezydenta Rzpltej z 27.X.1933 r. (Dz. 
Ust. N r 85, poz. 642), stanowi m. in. co następuje:

Opłatę stemplową, należną w m yśl punktów 2 lub 3 art. 52
u. o. s. od sprzedaży nieruchom ości drogą licytacji przym uso
wej lub od orzeczenia sądowego, na mocy którego w toku p o 
stępowania egzekucyjnego nieruchomość przechodzi na w ła
sność w ierzyciela , k tó ry  m a praw o h ipo teczne  zabezpieczone na  
d a n e j nieruchom ości, oblicza się  w przypadkach; gdy nabywcą 
jest jedna z wym ienionych w § 1 rozporządzenia instytucji — 
w edług s t a w k i  u l g o w e j ,  a m ianowicie:

a) 0,5% od dnia 19 marca do końca 1938 r., b) 1% w 1939 r , 
c) 2% w 1940 r.

Stawka ulgowa ulega zastosow aniu, jeżeli w  okresie, z któ
rym ona się wiąże, odbędzie się licytacja  lub jeżeli na dany 
okres przypadnie ostateczny term in licytacji, na którym zosta
nie stwierdzone niedojście licy ta cji do skutku, uprawnia
jące w ierzyciela do objęcia nieruchom ości na własność.

Stawki ulgowej nie stosuje się, jeżeli nabywca nieruchomość 
nabytą na licytacji zbył w ciągu 3 tygodni po licytacji. Róż
n ica m iędzy opłatą norm alną a obliczoną w edług sławki u lgo
wej pow inna być uiszczona w ciągu 3 tygodni od dnia spo
rządzenia pisma, stw ierdzającego zbycie nieruchomości. Staw 
kę ulgową stosuje się jednak w razie zbycia Państwowem u  
Bankowi Rolnemu w m yśl art. 13 ust. 2 ustawy o wykonaniu  
reformy rolnej (Dz. U st. z 1926 r. Nr 1, poz. 1).



Z  W y jA S K l E K  U R Z Ę D O W I! CH  

Z R Z E C Z E N IE  SIĘ P R A W  SPA D K O W Y C H

W  N r. 7 r. b. Dziennika Urzędowego M inister
stwa Skarbu pod poz. 163 ogłoszona została nastę
p u jąca  w ykładnia N r  5 0 2  do art. 139 u. o. s. (Nr
D. U..50659/5/36):

Pism o stw ierdzające umowę przewidzianą w  § 551 kodek 
su cywilnego austriackiego bądź w  § 2346 kodeksu cywilnego 
niem ieckiego tj. umowę, którą ktoś zawiera ze swym dom nie
manym spadkodawcą i w której zrzeka się swych praw do 
spadku, podlega opłacie stem plowej w wysokości zl 5 w myśl 
art. 139 u. o. s, Zawarte w pow ołanym  artykule przepisy u l
gow e (przewidujące stawkę w wysokości 2 zł bądź zwolnienie  
od opłaty stem plowej) nie mają zastosowania do pism, o ja 
kich mowa, choćby naw et w piśm ie była podana wartość przed
miotu; wartość bowiem  przedmiotu, tj. przyszłego spadku, nie 
może być określona, a wobec tego suma podana w piśm ie jest 
całkowicie dowolna.

Opłata w wysokości zł 5 przewidziana w art. 139 u o. s. na
leży się  także wówczas, gdy pismo stwierdza nadto umowę 
darowizny, zawartą m iędzy przyszłym spadkodawcą, jako da
rującym i zrzekającym  się spadku przyszłym  spadkobiercą 
jako obdarowanym. Pow ołany bowiem § 551 kod. cyw. austr. 
wcale nie w iąże zrzeczenia się prawa do spadku z umową da
rowizny, wobec czego zrzeczenie się praw do spadku może na
stąpić bez związku z darowizną, a przyjęcie darowizny nie 
musi być połączone z zrzeczeniem się praw do spadku.

O PŁ A T Y  ST E M PL O W E  
W IĄ Ż Ą C E  SIĘ Z  PA R C E L A C JĄ

W  N r. 9 D ziennika U rzędow ego M i n i s t e r 
s t w a  S k a r b u  pod poz. 236 ogłoszony został 
o k ó l n i k  z 24.III. 1938 r. (L. D. V. 8971/5/38) 
w sprawie opłat stem plow ych -wiążących się z par
celacją  ( d l a  o b s z a r u  w o j e w ó d z t w  p o 
ł u d n i o w y c h ) .  Okólnik ten brzmi, jak  nastę
puje:

W  przypadkach unorm owanych ustawą z dnia 23 marca 
1929 r. uregulowaniu stamu hipotecznego nieruchom ości odda
nych w toku parcelacji w posiadanie nabywców na obszarze 
województw: ki jkowskiego, lwowskiego, stanisław owskiego
1 tarnopolskiego' (Dz. U . R. P. N r 27, poz. 276) (zm ienioną na 
mocy: ant. 3 ustawy z dn. 17 marca 1932 r. Dz. U . R. P. Nr 25, 
poz. 223, art. 25 rozp. Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia l i  
lipca 1932 r. Dz. U . R. P. N r 67, pioz. 622 i ustawy z dnia 
28 marca 1933 r. Dz. U. R. P. Nr 29, poz. 252) może się zda
rzyć, że — w czasie o d zawarcia um owy m iędzy w łaścicie
lem posiadłości szczepowej (bądź w ym ienioną w art. 15 ust.
2 lit. „c“ pow ołanej ustawy osobą, posiadającą dostateczny  
tytuł do uzyskania intabulacji prawa własności) a nabywcą  
dlzjiałki utworzonej drogą parcelacji (osobą A) d o  wydania  
postanow ienia sędziego hipotecznego w  m yśl art. 15 pow oła
nej ustawy — zostały zawarte um owy o przeniesienie prawa 
nabytego przez; osobę A.

Jeśli np. osaba A  sprzedała sw oje prawo osobie B, ta osobie
C, a ta ostatnia jeszcze osobie D, to postanow ienie sędziego  
hipotecznego zarządza wpis prawa własności na rzecz osoby
D. U m ow y — B, B — C, C — D, o ile  zostały sporządzone  
p o  d n i u  3 1  g r u d n i a  1 9 3 3  r. n ie  w form ie aktu no
tarialnego, są n i e w a ż n e  jako sprzeczne z art. 82 prawa
o  notariacie (Dz. U . R. P. z 1933 r. N r 84, poz. 609) — w o
bec raego kwestia opłat stem plowych nie istn ieje. O ile  te 
um owy zostały sporządzone p r z e d  dniem 1 stycznia 1934 r.,

to kwestia opłat stem plowych nie istnieje w razie zawarcia  
u s t n i e  — gdyż w m yśl art. 52 pkt 1 u. o. s. podlegają  
opłacie stem plowej tylko p i s m a  stw ierdzające umowę o n a 
bycie (nieruchomości. M oże więc powstać kwestia opłaty stem 
plow ej tylko wówczas, jeśli um owy A  — B B — C, C — D  
(albo jedna lub dwie z nich) zostały sporządzone przed dniem
1 styczn ia  1934 r. w formie d o k u m e n t u  p r y w a t n e g o
i nie zachodzą żadne okoliczności (w szczególności w ynikające  
iz ustawy o wykonaniu reformy rolnej), pow odujące niew aż
ność takiej umowy.

M inisterstwo Skarbu zarządza niniejszym  na podstawie art 
123 i 213 o. p. — aby od pism stw ierdzających umowy, które 
poprzedziły postanow ienie sędziego hipotecznego wydane w 
m yśl art. 15 pow ołanej ustawy z 1932 r., ujaw nionych w  toku 
postępowania sądowego, unorm owanego ową ustawą, nie były  
wym ierzane opłaty stemplowe. Ma więc być wym ierzona j e 
dynie opłata stem plowa przewidziana w art. 33 ust. 2 pow o
łanej ustawy z 1932 r.

P R A W A  DO C IA Ł K O PA L N Y C H

W  N r. 5 r. b. D ziennika Urzędowego M inister
stw a Skarbu pod poz. 123 ogłoszona została n astę
pu jąca  w ykładnia N r  5 0 0 do art. 65 u. o. s. 
(N r D .V .48380/5/37):

D o podstawy wym iaru opłaty stem plowej, przewidzianej 
w art. 64 u. o. s., nie zalicza się wynagrodzenia, które nabyw 
ca prawa wydobywania ciał kopalnych zobowiązuje się zapła
cić w stosunku do ilości wydobytych ciał kopalnych, — także 
wtedy, gdy w edług umowy obowiązek płacenia tego w ynagro
dzenia ma ustać z chwilą, w której suma rat wynagrodzenia 
osiągnie pewną kwotę w umowie oznaczoną.

P R Z E R W A  P R Z E D A W N IE N IA  
ST E M PL O W E G O

W  N r. 8 r. b. D ziennika Urzędowego M inisterstw a 
Skarbu pod poz. 181 ogłoszona została w ykładnia 
N  r 5 0 3 do art. 34, 82 i 134 u. o. s. (N r D.U.4538/ 
5/38), k tóra m. in. stanowi, że (w streszczeniu oo do 
art. 82 u. o. s.):

...Um owa, przewidziana w art. 82 u. o. jest wykonana 
z chwilą pow stania zastawu bądź wpisania hipoteki, nie jest 
w ięc  ona wykonywana do chwili1 wygaśniięoiia zastawu bądź 
wykreślenia hipoteki.

Z  P R A K T l/K l S T E M P L O W E J

O P Ł A T A  ST E M PL O W A  
OD P O Ś W IA D C Z E N IA  W Z O R U  PO D PISU

W ykładnia M inisterstwa Skarbu do u. o. s. Nr 473 ustaliła, 
że poświadczenie wzoru podpisu podlega opłacie stem plowej 
w edług art. 139 u. o. s. Otóż powstała w praktyce kontrowersja 
na tle stosowania rzeczonej wykładni do poświadczenia wzo
ru podpisu, zgłaszanego do r e j e s t r u  h a n d l o w e g o .  
Z arysowały się dw ie sprzeczne koncepcje, a m ianowicie: jed 
na — generalizująca wykładnię i uznająca, że stosuje się ona 
do wszelkich poświadczeń wzoru podpisu, oraz druga — w y
łączająca spod działania wykładni dziedzinę postępowania re
jestrow ego, jako objętą przepisem szczególnym  art. 141 pkt.
1 u. o. s.

R ozw ażając przedstaw ioną kontrow ersję, X V II 
K o n f e r e n c j a  P r e z e s ó w  i W i c e p r e z e 
s ó w  R a d  N o t a r i a l  n y c h w yraziła zapatryw a-



nie, że w ypada przychylić się do drugiej koncepcji, 
a to z następujących powodów:

Zgłoszenie wzoru podpisu do re jestru  handlow e 
go jest niew ątpliw ie p o d a n i e m ,  p o d p ad a ją 
cym pod dyspozycję art. 141 pkt. 1 u. o. s., a więc 
pozostaje ono poza zasięgiem ustaw y stem plowej. 
Czynność n o taria ln a  sprowadza się w tym  w ypad
ku do poświadczenia podpisu, nie podlegającego 
opłacie stemplowej z mocy postanow ienia art. 158 
ust. 2 u. o. s.

T ak  więc, w ykładnia N r 473 ustala pew ną zasa
dę o g ó l n ą ,  która jednakże nie pow inna mieć 
zastosow ania do w ypadku s z c z e g ó l n e g o ,  ja 
kim  jest zgłoszenie wzoru podpisu w postępowaniu 
rejestrow ym , jako unorm ow anego odrębnym  prze
pisem ustawowym.

T akie ujęcie spraw y nie podw aża rzeczonej w y
kładni, albowiem  poza postępowaniem  re je s tro 
wym  może ona być stosowana, np. przy pośw iad
czeniu w zoru podpisu, składanego do instytucji 
bankow ej, przyjm ując, że zachodzi tu  samoistna 
jednostronna czynność praw na w  postaci jak gdyby 
zapowiedzenia takiego a  nie innego sygnow ania 
przyszłych oświadczeń w oli. I tylko t a  c z y n 
n o ś ć  właśnie może uzasadniać stosowanie opłaty 
z art. 139 u. o. s.. a nie poświadczenie podpisu ja 
ko takie, bo byłoby to niedopuszczalne wobec prze
pisu art. 158 ust. 2 u. o. s.

Skoro więc w zgłoszeniu rejestrow ym  pomienio- 
na czynność objęta jest podaniem , podpadającym  
pod norm ę art. 141 pkt. 1 u. o. s., to oczywiście o d 
pada p o d s t a w a  praw na jej opodatkowania, 
samego zaś poświadczenia podpisu obciążać opłatą 
stem plową nie wolno —  wobec wyraźnego p rzep i
su ustawy.

PR ZY C ZY N EK  DO W Y K Ł A D N I 
ART. 157 U. O. S. (U STĘP O ST A T N I)

Jeden z urzędów skarbowych w W ielkopolsce wychodzi w  
praktyce z założenia, że jeżeli sam akt (pierwopis) jest wolny  
od stempla, a zawiera zatwierdzenie oświadczenia żony przez 
męża, które należy ostem plować w  myśl art. 139 u. o. s. kwotą  
5.50 zł., to do takiego aktu przepis art. 157 u. o. s. a to, że 
kwota opłaty przewidzianej w art. 157 u. o. s. (za wypis) nie  
może przewyższać opłaty należnej od pierwopisu, n ie ma za
stosowania, bo zatwierdzenie oświadczeń żony przez męża jest 
czynnością uboczną, a zatem nie ma wpływ u na przepis art. 157 
u. o. s., wobec czego  taki w ypis należy w  m yśl art. 157 u. o. s. 
ostem plować kwotą po 2 zł. od strony pełnej lub zaczętej bez 
względu na wysokość opłaty od pierwopisu.

Rozpoznając przedstaw iony wypadek. X V II 
K o n f e r e n c j a  Prezesów i W iceprezesów R. N. 
w yraziła zapatryw anie, że powyższe stanowisko urzę
du skarboweero jest nieuzasadnione. A rt. 157 u. o. s. 
n ie rozróżnia ostem plow ania czynności głównych 
i ubocznych, lecz stanowi oarólnie. że opłata stem plo
w a za wypis nie może przewyższać opłaty od pierw o- 
pisu. Istn ieje wprawdzlie w ykładnia do u. o. s. —  W . 
28/178/28. ustalająca, że w ypisy podleerają opłacie 
w pełnej kwocie z art. 157 u. o. s. także w w y
padkach. gdy pierwopis nie podlega opłacie, ale 
w ykładnia ta  n ie może mieć w danym  razie zasto
sowania, chodzi bowiem o w ypadek gdy pierw opis 
podleca opłacie stm eplowej. a prawo nie rozróżnia 
w jakim  zakresie opłata dotyczy poszczególnych 
czynności, objętych oryginałem  (pierwop5sem) aktu.

PR A W O  U B O G IC H  
W  P O S T Ę P O W A N IU  N O T A R IA L N Y M

W  konkretnym  w ypadku strona, k tóra uiściła n o 
tariuszowi opłatę stem plową z art. 157 u. o. s. za 
sporządzenie wierzytelnego odpisu św iadectw a w nio
sła do Izby Skarbowej we Lwowie prośbę o zwol
nienie od tej opłaty, pow ołując się na sw oją nieza- 
możność. Izba Skarbowa w odpowiedzi stronie po
dała, że w tym  w ypadku organem  upraw nionym  do 
zw olnienia jest notariusz. Pow stała kwestia, czy Iz
ba Skarbowa postąpiła właściwie i  ewent. na  jak iej 
podstaw ie może notariusz w określonych w ypadkach 
zw alniać strony  od opłat stemplowych?

R ada N otaria lna we L w o w i e  w yraziła pogląd, 
że stanowisko Izby Skarbowej było uzasadnione 
w przepisach art. 27, 28, 142 p. 17, 157 i 160 ustęp 
ostatni u. o. s., że notariusz jako w ładza w ym iaro
wa pierwszej instancji jest powołany do załatw ie
nia prośby o zwolnienie świadectwa wymienionego 
w art. 157 u. o. s. od opłaty stem plowej, i na u z a 
sadnienie tego poglądu pow ołała się na  tra fn ą  i w y
czerpującą opinię P. A . Rosenkranza , zamieszczoną 
n a  str. 9 i 10 „P rzeglądu N otaria lnego11 N r 19 
z 1935 r., a ponadto dodała, co następuje:

Art. 142. p. 17. u. o. s. stanowi, że wolne od opłaty są oso
by, których stan niezam ożności jest n iew ątpliw ie znany U rzę
dowi W ym iarowem u, jeżeli uiszczenie opłaty nie jest m ożli
we, bez dotkliwego uszczerbku m ajątkowego, a § 174 ustęp 
ostatni Rozp. W yk. do u. o. s. postanawia, że „załatw ienie 
podania mimo mieuiszczenia lub niedostatecznego uiszczenia 
opłaty stem plowej, a m ianowicie na tej podstawie, że uisz- 
szenie opłaty nie jest m ożliwe bez dotkliwego uszczerbku m a
jątkowego (art. 142. p. 17) U rząd załatw iający podanie, w i
nien um otywować zapomocą notatki na referacie załatwienia".

W prawdzie niem a w  ustawie wyjaśnienia, w jaki sposób ma 
być stwierdzona niezamożność strony, skoro jednak wedle 
powyższego cytowanego przepisu uw olnienie od opłaty stem 
plowej musi być um otywowane i motywa na referacie zano
towane, to przyjąć należy, że notariusz bez dostarczonych mu 
dowodów niezamożności nie może zwolnić strony od opłaty 
stem plowej.

Jako taki dowód może służyć wym agane wedle art. 112 
K. P. C. dla uzyskania prawa ubogich zaświadczenie W ładzy  
publicznej... stwierdzające zupełne ubóstwo strony i niem oż
ność uiszczenia odnośnej opłaty stem plowej bez dotkliwego  
uszczerbku m ajątkowego.

W  myśl § 59 rozp. wyk. do u. o. s. w inien  notariusz zwoi 
nienie od opłaty stem plowej zam ieścić w klauzuli poświadcze
nia z art. 157 u. o. s. z pow ołaniem  się na zaświadczenie ubóst
wa, które przechowa w  swoich aktach dla kontroli stem plo
wej.

W  razie odm ówienia prośbie o zw olnienie od opłaty stem 
plowej — strona może wnieść odw ołanie w m yśl art. 46 ustęp
2 u. o. s. na ręce notariusza, który w myśl art. 147 u. o .s. 
winien przedstawić odw ołanie ze sw oją opinią w łaściwej w ła
dzy skarbowej.

Ze względu na drobną wysokość odnośnych opłat stem plo
wych zwolnienie od tychże może m ieć m iejsce tylko w bar
dzo rzadkich przypadkach i to z reguły tylko w razie niepo- 
brania przez notariusza siwego wynagrodzenia na podstawie  
upoważnienia Rady N otarialnej (art. 34 punkt. 6. p. o. n.), 
bo kto może zapłacić wynagrodzenie notariusza, jest także w 
możności zapłacić o.iiższą w  tym  wypadku opłatę stemplową.



Orzecznictwo sądowe 

Z  JU DZJKATU RZJ S Ą D U  N A JW Z JŻ S ZEG O

FORMA UMOWY PRZYRZECZENIA 
SPRZEDAŻY NIERUCHOMOŚCI*)

S t a n  s p r a w y .  Um ow ą przedwstępną, zawiartą nie w 
formie aktu notarialnego, A. zobowiązał się kupić u B. n ie 
ruchomość i n>a zabezpieczenie warunków ostatecznej umowy
0 kupno tej nieruchomości A. wręczył B. sumę 500 zł. i  wek
sel na 1000 zł. A. uchylił się od zawarcia ostatecznej umowy
1 wystąpił do sądu przeciwko B. o izapłatę 500 zł. i zwrot 
wekslu na 1000 zł.

Obydwa sądy powództwo uw zględniły. Sąd N ajw yższy od
dalił skargę kasacyjną B.

Z u z a s a d n i e n i a .  Powództwo oparte jest 
na tw ierdzeniu, że pozwany zatrzym uje bez żadne
go ty tu łu  wręczoną mu przez powoda kwotę 500 zł. 
i weksel na  1000 zł. Pozwany nie1 zaskarża zap atry 
w ania praw nego Sądu A pelacyjnego, że o ile chodzi
o przeniesienie prawa własności nieruchomości, ko
nieczna jest do ważności um ow y i to n ietyłko  osta
tecznej, ale również przedw stępnej, form a aktu no
tarialnego (art. 82 ust. not.). N atom iast tw ierdzi po
zwany, że o ile chodzi o- odszkodowanie umówione 
na w ypadek niezaw arcia um owy ostatecznej, p rzy
mus tej form y tnie obowiązuje, i na  tym  tw ierdze
niu opiera zarzut m ylnej w ykładni przez Sąd A pe
lacy jny  w yrazów  —  „poza tym  przypadkiem 1*, uży
tych w art. 62 § 4 k. z. Z arzu t ten nie jest uzasad
niony.

W praw dzie ten  ostatni przepis stw arza d la  p o 
zwanego praw o do żądania odszkodowania, jednak  
nie w form ie um ow nej, jakby  to chciał pozwany, 
op iera jąc się n a  postanowieniu art. 242 i 82 k. z. 
A rt. 82 ustaw y no taria lne j w ym aga do ważności 
umowy o przejście praw a własności nieruchomości 
aktu notarialnego. O dszkodowanie um owne nie jest 
żadną samoistną umową, łecz jest ty lko  um ocnie
niem  samego zobowiązania głównego. Jeżeli zas to 
ostatnie jest dla braku w ażnej fo rm y n iew ażne, m u
si w  konsekw encji odpaść um ow ne um ocnienie , 
gdyż co nie istn ie je ważnie, tego nie m ożna um ac
niać. G dyby więc przepis art. 62 § 4 k. z. up raw 
niał pozwanego do odszkodowania, nie może ono 
równać się um ownem u odszkodowaniu. —  (C.II. 
1400/37 —  z 2.X II.1937 r.).

*) Jak widać, chwiejność judykatury Sądu N ajw yższego co 
do formy umowy przedwstępnej, obejm ującej przyrzeczenie 
sprzedaży nieruchomości, utrwala się. Por. zestaw ienie do
tychczasowych judykaitów, bez uw zględnienia nin iejszego orze
czenia najświeższej daty — W a cła w  M iszew ski: ..Forma um o
wy przyrzeczenia sprzedaży nieruchomości" w K w a r t a l n i 
k u  P r a w a  P r y w a t n e g o ,  zeszyt 1-1938, str. 87 i nast. 
Teksty dwóch judykatów — p. P. M. 1937 r., str. 487 i 565.

(Przyp. R e d ) .

DEPOZYT NOTARIALNY 
WOBEC ART. 236 KOD. ZOB.

S t a n  s p r a w y .  Powód żądał zezwolenia przez pozw a
nego na wykreślenie zaintabułowanego na jego rzecz w stauie 
biernym realności pow oda prawa zastawu dla sumy pożycz
kowej 2000 dolarów, wobec złożenia tej sumy w depozycie  
u notariusza.

Obydwa sądy powództwo oddaliły z założenia, że powód, 
wobec wzbraniania się przez pozwanego przyjęcia zapłaty, 
nie złożył stosownie do art. 232 k. z. pieniędzy do depozytu  
sądowego, że złożenie pieniędzy u notariusza, wprawdzie w o
bec przepisu art. 109 i 110 ustawy notarialnej jest dopusz
czalne, jednak nie może zastąpić skutku złożenia w depozy
cie sądowym.

Sąd N ajw yższy oddalił skargę kasacyjną powoda.

Z u z a s a d n i e n i a .  W  myśl art. 236 k. z. 
ważne złożenie do depozytu sądowego zw alnia 
dłużnika z zobowiązania. Niesłusznie zarzuca powód 
m ylne zastosow anie przez Sąd A pelacyjny art. 
232— 237 k. z., zam iast przepisów  art. 109 i 110 
ustawy no taria lnej. T e ostatnie bowiem przepisy 
n o rm ują  tylko stosunki m iędzy notariuszem  a stro
nam i interesow anym i, które jego pomocy używają, 
ale nie za jm u ją  się dziedziną praw a m aterialnego
o stosunku dłużnika do w ierzyciela, a więc m ate
rią  unorm ow aną kodeksem zobowiązań. Uznać 
zatem należy, że zdeponowanie p ieniędzy nie w  są
dzie, łecz u notariusza nie zw ałnia d łużnika z zobo
wiązania, gdyż cytow ane wyżej przepisy p raw a n o 
tarialnego, dopuszczają w praw dzie składanie pienię
dzy u notariusza, lecz n ie  rozstrzygają kwestii skut
ków takiego zdeponow ania w stosunku do w ierzy
ciela. (C. II. 1488/37 —  z 7.X I I .1937 r.).

RAŻĄCA NIEWDZIĘCZNOŚĆ 
W ROZUMIENIU ART. 366 KOD. ZOB.

Skarga kasacyjna zarzuca naruszenie art. 366 k. 
z., gdyż w yrokiem  karnym , którym  sąd cywilny 
stosownie do art. 7 § 1 k. p. c. jest związany, w y
kazana została rażąca niewdzięczność obdarow ane
go, kwestia zaś prow okacji m ogła być ak tualna je 
dyn ie w procesie karnym , nie może być zatem  roz
p atryw ana w  obecnym procesie. Z arzut ten nie jest 
słuszny.

Po myśli powołanego art. 7 § 1 k. p. c. obowiązu
ją  sąd cywilny ustalen ia zapadłego w postępow a
n iu  karnym  prawom ocnego wyroku skazującego co 
do spełnienia przestępstwa. W  przypadku zatem  
Sąd A pelacyjny  jest zw iązany ustaleniem  zaw ar
tym  w wspom nianym  wyroku tej treści, że obda
row any popełnił czyny karalne w sentencji wyroku 
tego przytoczone. N atom iast kw estia prowokacji 
obdarow anego przez darczyńcę nie jest treścią w y 
roku tego rozstrzygnięta i pozostaje o tw arta , skut
kiem cizego Sąd A pelacyjny  w ładny był kwestię tę 
samoistnie rozpatrzyć i rozstrzygnąć.

W niosek Sądu A pelacyinego. że prow okacja ze 
strony darczyńcy jest okolicznością, pozbaw iającą 
czyny kara lne  obdarow anego skutków odw ołania



FO RM A U M O W Y  
N A  KORZYŚĆ OSÓB T R Z E C IC H

Sąd Najw yższy podziela pogląd praw ny Sądu 
odwoławczego, że ustalone w zaskarżonym wyroku 
zobowiązanie się pozwanego wobec rodziców po
wódki, iż wzam ian za to,, że rodzice powódki zapi
sali pozwanem u i jego  żonie a siostrze powódki 
swoje gospodarstwo rolne, zapłaci powódce, gdy 
będzie wychodziła zamąż kwoty: 200 dolarów  am e
rykańskich oraz 200 złotych, —  m a charakter um o
w y na korzyść osób trzecich z § 881 ustawy cyw ilnej 
z roku 1811, nie w ym agającej do sw ej ważności 
specjalnej form y praw nej. N ieuzasadniony jest za
tem  zarzut skargi kasacyjnej, że Sąd Odwoławczy 
obraził przepis § 1217 powołanej ustawy przez to, 
że uznał ustaloną umowę za w iążącą pozwanego, 
chociaż przedstaw iała się ona w edług swej treści j a 
ko układ  małżeński, w ym agający d la swej ważno
ści form y aktu notarialnego. (C. II. 1554/37 —  z 10. 
X I I .1937 r.).

FORM A  SPRZED A ŻY  
N IE R U C H O M O ŚC I N IE L E T N IE G O

spornej darowizny, nie naruszył przepisu art. 366 
kod. zob. O ile bowiem chodzi o uwzględnienie p ro
w okacji na  korzyść darczyńcy, to Sąd Najw yższy 
zauważa, co następuje:

Sam fakt pobicia względnie zniewagi darczyńcy 
przez obdarowanego, jakkolw iek stwierdzony w spo
m nianym  wyrokiem karnym  nie jest zdolny w ywo
łać skutków odw ołania darowizny, jeżeli w yw oła
ny został przez samego darczyńcę skutkiem prow o
kacji. W yn ika bowiem z pojęcia niewdzięczności, 
że podpada pod nią jedyn ie  taka czynność obdaro
wanego, która skierowana była przeciwko darczyń
cy ze świadomością i w  n ieprzyjaznym  zamiarze, że 
natom iast w yłączone są krzyw d y niezamierzone, po
pełnione w  uniesieniu, czy rozdrażnieniu, w yw oła
nym  zachowaniem się czy działcmiem darczyńcy. 
choćby z powodu nich można było wszcząć postępo
wanie karne lub naw et doprowadzić do sądowego 
ukarania. (C. II. 1542/37 —  z 14.X11.1937 r.).

NOTARIUSZ JAKO ŚWIADEK 
TESTAMENTU PRYWATNEGO

Skarga kasacyjna zarzuca Sądowi naruszenie 
art. 84 ust. notar. ros. w brzm ieniu ustawy z r. 1926 
(Dz. U. n r 72, poz. 414) oraz art. 10352 i 1037 t. X . 
cz. 1 zw. pr. Słuszny jest zarzut skargi kasacyjnej, 
że testam ent, którem u naw et nie przyznano mocy 
jako notarialnem u, nie traci swej ważności jako te
stam ent pryw atny  i w łaśnie wówczas podpis no
tariusza zostaje zaliczony jako  podpis trzeciego 
świadka.

Jak  wynika z protokółu posiedzenia sądowego 
skarżąca zgłosiła wniosek o ew entualne uznanie 
testam entu za posiadający moc testam entu p ryw at
nego, w łączając podnis notariusza, jako  podpis 
trzeciego świadka. W niosku tego, opartego n a  tre 
ści art. 10352 t. X . cz. 1 izw. p r. Sąd A pelacyjny nie 
rozpoznawał. Zasadniczo możność w  w arunkach art. 
10352 t. X .  cz. 1 zw. pr. uznania urzędującego no
tariusza, który podpisał testam ent notarialny, za 
świadka, nie jest sprzeczna z prawem, o ile podpis 
jego stw ierdza te same okoliczności, co i podpisy  
św iadków  testam entow ych wogóle, a mianowicie 
identyczność testatora , t. zn. że osoba, k tóra zgłosiła 
testam ent, jest tą  samą, k tó ra  go sporządziła i pod
pisała, oraz że osobę tę przy zgłoszeniu przez n ią  te 
stam entu świadek w idział osobiście i zastał w  pełni 
rozsądku i przytom ności (art. 1050 t. X . cz. 1 zw. 
pr.). T ę ostatnią okoliczność notariusz stw ierdza 
oczywiście, podpisując testam ent no taria lny  w cha
rakterze osoby urzędującej, obowiązanej przy spo
rządzaniu testam entu do stw ierdzenia zdolności 
praw nej testatora do działania, jego dobrej woli 
i rozumienia treści i znaczenia testam entu (art. 83 
i 89 ust. no tar. ros., art. 69 § 4 i 87 § 1 pr. o not.).

Co zaś do stw ierdzenia tożsamości testatora, to 
wobec właściwego znaczenia art. 1050 t. X . cz. 1 z w. 
pr., w ym agającego od św iadka osobistej znajom o
ści testatora , konieczne jest dla uznania notariusza  
za świadka, żeby on osobiście znał testatora, bo ina
czej podpis jego nie mógłby być uznany za rów no
znaczny z podpisem  świadka. (C. I. 1572/36 —  z
10.11.1937 r.).

Skarga kasacyjna zarzuca, że Sąd A pelacyjny 
m ylnie ustalił, iż skoro um owa sprzedaży praw  n ie 
letniego do nieruchomości bez zachowania przepi 
sów, przew idzianych w K. C. Kr. P., jes^ z samego 
p raw a nieważna, to nie mógł mieć w przypadku za
stosow ania art. 1304 K. N. odnośnie do dziesięcio
letniego przedaw nienia. Zarzut skargi kasacyjnej 
jest słuszny.

Zgodnie z doktryną, umowy, zezmane przez n ie le t
nich, czy też w ich im ieniu m ogą być niew ażne ze 
względu n a  formę, bądź też pod legają zerwaniu 
z powodu, że są niekorzystne dla nieletnich. Pod 
pierwsze pojęcie praw ne p odpada ją  akty sprzedaży 
nieruchomości nieletniego bez zachow ania form, 
przew idzianych w  art. 434, 435 i 436 K. C. Kr. P. 
A kty tego rodzaju p od legają  uniew ażnieniu na żą
danie nieletniego po> dojściu do pełnoletności bez 
względu na to, czy są one korzystne bądź niekorzyst
ne dla nieletniego, nie pod legają jednak  uniew aż
n ien iu  n a  żądanie strony, która taki akt z n ieletnim  
bądź jego> opieką bez zachowania form  zawarła. 
Z  powyższego wynika, że niezachowanie form y przy 
sprzedaży przez nieletniego nieruchomości nie stano
w i o nieistnieniu um ow y z samego prawa, lecz daje  
ty lko  możność n ieletn iem u do żądania uznania takie
go aktu za n iew ażny , nieletn i jednak m oże taki akt 
po dojściu do pełnoletności potw ierdzić (art. 1311 
k. c.). G dy więc umowy sprzedaży nieruchomości 
nieletniego bez zachow ania form, przewidzianych 
przez K. C. Kr. P. praw nie istnieją, a m ogą być 
tylko uniew ażniane, to tym samym do umów po
wyższych m a zastosowanie art. 1304 K. N . odnośnie 
do term inów  przedaw nienia. (C. I. 1453/36 —  z 24.
11.1937 r.).

W ŁA SN O ŚĆ  B U D Y N K Ó W  
W Z N IE S IO N Y C H  N A  C U D Z Y M  G R U N C IE
Sporne budynki n ie stanow ią przynależności g ru n 

tu, na którym  są wystawiane. W edług  przepisów §§ 
294 i nast. ustaw y cyw ilnej z. roku 1811 rzecz pod
rzędna staje się przynależnością rzeczy głównej 
z woli właściciela rzeczy głównej. Z ustaleń w yni
ka, że w olą właścicieli rzeczy głów nej było, aby bu-



dymki wystawione przez powodów na gruncie d łu 
żników pozostały własnością powodów, którzy po 
ustaniu najm u gruntu  mieli budynki z gruntu  usu
nąć. D latego nie m a żadnej podstaw y praw nej do 
uw ażania spornych budynków za przynależność 
gruntu, na którym  budynki zn a jd u ją  się. W  tym 
stanie rzeczy powodowie jako osoby trzecie, które 
nie są d łużn ikam i , mogą się sprzeciwić prowadzeniu  
egzekucji na ich m ajątku, jeżeli egzekucja narusza 
ich roszczenia oparte na prawie własności, a w ierzy
ciel. k tóry usiłuje prow adzić egzekucję n a  cudzym 
m ajątku, a  nie na m ajątku  swego dłużnika, nie może 
się powołać na doibrą w iarę i zaufanie do ksiąg 
gruntowych. (C. II. 1446137 —  z 10.X I I .1937 r.).

NOWELA z 22 LUTEGO 1937 r. 
DO § 2249 NIEM. KOD. CYW.

N a podstawie sporządzonego przed sołtysem g ro 
m ady dnia 21 m arca 1936 r., tak  zwanego testa
m entu w iejskiego w niósł ustanowiony w tym  testa
m encie spadkobierca o w ydanie poświadczenia 
dziedziczenia.

Sąd Grodzki w X . odmówił powyższemu wnios
kowi, uzasadniając odmowę tem, że testam ent w ie j
ski sporządził sołtys grom ady dnia 21 m arca 
1936 r., a po m yśli ustaw y z 22 lutego 1937 r.
o zm ianie postanowień § 2249 k. c. (Dz. Ust. 
N r. 16/37) upraw nienie to przysługuje sołtysom 
grom ady dopiero od 5 m arca 1937 r., tj. od dnia 
ogłoszenia tej ustawy.

Przeciw  tej uchw ale zgłosił ustanowiony spadko
bierca do Sądu Okręgowego w  Z. zażalenie, wno
sząc o  uchylenie zaczepionej uchw ały i polecenie 
sądowi pierwszemu uczynienie zadość wnioskowi.

Zażalenie to uzasadnił żalący się jak następuje:
Kodeks cyw ilny poniem iecki nadal w postanowieniach  

§ 2249 sołtysom  jako naczelnikom  gm iny w pewnych warun
kach — prawo do sporządzania testam entów. Prawo to jako 
płynące z kodeksu cywilnego, n ie może być uchylone przez 
ustawę o charakterze adm inistracyjnym , za jaką uważać nale
ży ustawą z 23 marca 1933 r. o częściowej zm ianie ustroju 
samorządu terytorialnego (Dz. U st. N r 35. poz. 294). Ustawa  
ta wprowadziła m ianowicie w województwach zachodnich  
gm iny zbiorowe, które dzielą się na gromady. Gromada od
pow iada w ięc dawniejszym  gminom wielkopolskim , gdyż do
tychczas każda w ieś stanowiła tutaj odrębną gm inę Stojący  
dotychczas na czele gm iny sołtysi stanęli obecnie na czele gro
mady, a na czele gm in postawiono wójtów . T e zm iany tery
torialne n ie  m ogą żadną miarą pow odować odebrania sołtysom  
uprawnień, które wykonyw ali oni przez kilkadziesiąt lat. To 
też ustawodawca polski chcąc dać temu wyraz, że sołtysi nadal 
mogą sporządzać testamenty, w ydał ustawę z 22 lutego 1937 
roku (Dz. U st. Nr. 16), w której stw ierdził, iż w w ojew ódz
twach zachodnich przysługują sołtysom  te uprawnienia, któ
re m ają naczelnicy gmin. U staw a ta ma charakter wybitnie  
d e k l a r a t o r y j n y ,  gdyż stwierdza ona istnienie pew ne
go uprawnienia. Że tak jest, wynika także z uzasadnienia rzą
dowego projektu powyższej ustawy, w którym m iędzy inny
mi czytamy: „Obecnie po wprowadzeniu gmin zbiorowych,
obejm ujących często kilkanaście daw niejszych gm in jednost
kowych, prawo to służyłoby tylko wójtom , co utrudniłoby 
znacznie możność sporządzania uprzyw ilejow anych testam en
tów". U stawodaw ca n ie  mówi, że prawo to służy tylko w ój

tom, lecz że służyłoby, a w ięc wyraża się w trybie warunko
wym. Innemi słowy — ustawodawca sankcjonuje uprawnie
nia sołtysów do sporządzania testam entów (p. „Przegląd N o 
tarialny" Nr. 24. str. 6 z. roku 1936).

Interpretacja Sądu I-go idąca w tym kierunku, jakoby do
piero ustawa z 22.2.1937 r. nadała sołtysom  powyższe upraw
nienia jest błędna i w praktyce doprowadziłaby ona do n ie
obliczalnych następstw, których ustawodawca na pewno nie 
zamierzał osiągnąć. W  szczególności na skutek takiej inter
pretacji należałoby uznać za nieważne wszystkie nagłe a przez 
sołtysów w czasie od 13.7.1933 r. (wprowadzenie w życie usta
w y z 23.3.1933 r.) do 5.3.1937 r. (wprowadzenie w życie usta
wy z. 22.2.1937 r.), a więc przez około 4 lata (!!!) sporządzo 
ne testamenty. Poniew aż takich testam entów w każdej gminie 
ziem zachodnich jest po kilka, przeto uznanie ich za niew aż
ne spowodowałyby niesłychany zamęt i niepewność prawną, a
00 zatem idzie, cały szereg procesów. Podnieść należy, że 
uprawnienia sołtysów do sporządzania testamentów nie zosta
ły  im przez władze przełożone odebrane, słusznie więc mogli 
się oni uważać za uprawnionych do dalszego sporządzania ich
1 z tego uprawnienia faktycznie też korzystali.

W końcu zaznacza się, że taka interpretacja byłaby sprzecz
ną z tendencją ustawodawcy, który chciał um ożliwić w zględ
nie ułatwić ludności w iejskiej sporządzenie testamentu w na
głych wypadkach. G dyby więc stanęło się na stanowisku, że 
przez owe około 4 łata uprawnienia sporządzenia testamentów  
przysługiwały tylko wójtom , a nie sołtysom  także, to w każ
dym wypadku sporządzenia takiego nagłego testamentu lud
ność wiejska m usiałaby dopiero szukać w ójta, którego siedziba 
jest z reguły znacznie od wioski oddalona, co byłoby w prak
tyce ze w zględu na grożące testatorowi niebezpieczeństwo życia 
często niewykonalne.

Sąd Okręgowy w Z. zażalenie uw zględnił i uchy
la jąc zaskarżoną uchw ałę przekazał spraw ę Sądowi 
Grodzkiem u w X. do ponownego rozpoznania i roz
strzygnięcia...

N a  skutek powyższego Sąd Grodzki w X . w ydał 
żądane poświadczenie dziedziczenia.

Uchw ałę sw ą uzasadnił Sąd Okręgowy w  Z., jalk 
następuje:

N a m ocy § 2249 poniem. k. c. m ógł spadkodawca przy za
istnieniu pewnych warunków, sporządzić testament przed na
czelnikiem  gm iny, w której przebywał. Dnia 13 m aja 1933 r. 
ukazała się ustawa o częściowej zm ianie ustroju samorządu 
terytorialnego (Dz. U . Nr. 36. poz. 294). U stanaw ia ona gm i
ny zbiorowe, znosząc na obszarach województw  pomorskiego 
i poznańskiego istn iejące dotychczas gm iny jednostkowe, któ
rych przełożonym  został w ójt. Prócz tego ustawa stworzyła 
mniejsze jednostki, pokrywające się z reguły z m iejscow ościa
mi, na których czele stanął sołtys.

Po wejściu w życie wyżej wym ienionej ustawy powstało  
zagadnienie, czy sołtys na mocy § 2249 k. c. m ógł nadal spo
rządzać t. zw. testam enty wiejskie. Kwestię tę rozwiązała n o
wela, a m ianow icie ustawa z 22 lutego 1937 r. (Dz. U . Nr. 
16. poz. 102/37) o zm ianie § 2249 k. c. z 1896 r., w  myśl któ
rej uprawnienie naczelników gmin do sporządzenia testam en
tu przyznaje się również sołtysom.

Sąd Grodzki w X . uchwałą z dnia 15 września 1937 r. 
odm ówił wnioskodawcy w ydania poświadczenia dziedzicze
nia, wychodząc z założenia, że testam ent sporządził sołtys dnia 
21 marca 1936 r., a zatem przed w ejściem  w  życie noweli 
z 22 lutego 1937 r., która dopiero nadała sołtysom  uprawnie
nie do sporządzenia testamentów.

Pogląd powyższy, wedle którego testam enty sporządzone 
przez sołtysów w czasie od w ejścia w życie ustawy o częścio
wej zm ianie ustroju samorządu terytorialnego z dnia 23 mar



ca 1933 r. (Dz. U . poz. 294) do czasu wejścia w życie noweli, 
a to ustawy z 22 lutego 1937 r. (Dz. U . poz. 102) są niew aż
ne, znajduje swe uzasadnienie jedynie przy zastosowaniu in 
terpretacji ściśle gramatycznej.

U staw a bowiem  z 22 lutego 1937 r. zm ieniając istniejące  
w kwestii norm owania stosunków prawnych na podstawie 
§ 2249 k. c. przepisy ustala, iż — „uprawnienia naczelników  
§ 2249 k.c. przepisy ustala, iż— „uprawnienia naczelników gmin 
do sporządzania testam entów przyznaje również sołtysom 11.

Przez określenie p r z y z n a j e  ustawodawca stwierdza, iż 
sołtysi to uprawnienie dopiero otrzym ali obok naczelników  
gm in t. j. wójtów . Przem awia za tym również określenie  
prawne w ustawie — r ó w n i e ż  sołtysom.

Za powyższym  poglądem  prawnym  przemawia również uza
sadnienie projektu ustawy o zm ianie § 2249 k. c. podane w 
„Przeglądzie N otarialnym 11 nr. 24/36 r. Czytamy tam: „Pro
ponowana nowela, rozszerzając prawo sporządzenia uprzyw i
lejow anych testamentów na naczelników gromady, ma więc 
na celu przywrócenie ludności w ojew ództw  zachodnich do cza
su unifikacji prawa spadkowego tych przywilejów , jakie do
tychczas posiadała, a  które w ynikają z ogólnego systemu pra
wa cyw ilnego, obow iązującego na tych ziemiach".

Mimo jednak wyżej przytoczonych momentów, przem awia
jących za nieważnością sporządzonych przez sołtysów przed 
wejściem  w życie ustawy z 22 lutego 1937 r. testamentów, 
Sąd Okręgowy w oparciu na interpretacji teleologicznej uznał, 
iż testamenty te są ważne.

Celem przepisu § 2249 k. c. było um ożliw ienie spadkodaw
cy sporządzenia testam entu niejako w ostatniej chwili, gdy  
zachodziła obawa, że spadkodawca umrze, zanim notariusz 
zdoła przybyć. A by cel ten osiągnąć, ustawodawca ówczesny 
pow ierzył sporządzenie testamentu naczelnikowi gm iny jed 
nostkowej, tj. sołtysow i, jako osobie, która jest na miejscu, 
posiada potrzebne wiadom ości, cieszy się zaufaniem  m ieszkań
ców, jest osobą urzędową i daje gwarancję należytego speł
nienia zadania.

Ta ratio  legis  przem awia za tym, iż celem ustawy z 22.2. 
1937 r. było nie dodanie uprawnień sołtysom  do sporządze
nia testamentów, a tylko uzupełnienie ustawy o częściowej 
zm ianie ustroju samorządu terytorialnego wzgl. też w yjaśnie
nie, tyczące uprawnień sołtysów do sporządzenia testamentów  
obok właściwych naczelników gmin t. j. wójtów. Jest rzeczą 
zrozumiałą, iż uznanie sporządzonych w czasie przejściowym  
testam entów za nieważne, w yw ołałoby chaos i zamieszanie 
w stosunkach prawnych naszej ludności w iejskiej, oraz kosztow
ne, liczne i rolników drobnych rujnujące procesy, a spow odo
wanie tego zamieszania n ie było zamiarem ustawodawcy.

*
U chw ały Sądu Okręgowego w Z. nie można 

uważać za ostateczne rozstrzygnięcie spornego za
gadnienia, bo ostatnią in stancją  byłby Sąd A pela
cyjny. N iem niej jednak  powyższe stanowisko p raw 
ne Sądu Okręgowego w Z. należy uznać za słuszne 
i odpow iadające w zupełności in tencji ustaw odaw 
cy, k tóry  w ustawie z 22.2.1937 r. nie chciał prze
cież nadać  sołtysom żadnych nowych upraw nień, 
lecz zam ierzał jedyn ie celem uniknięcia w ątp li
wości, które m ogłyby powstać na skutek zmian 
ustro ju  sam orządu terytorialnego, stw ierdzić już 
istniejące upraw nienia.

W  myśl powyższej in tencji ustawodawcy użycie 
przy redagow aniu wyżej pow ołanej ustaw y w y ra
żenia —  „przyznaje się“ uznać trzeba jako n ie fo r
tunne.

D R  HE NR ZJ K M I J S Z K O W S K I

Sprawy zawodowo-korporacyjne

Z DZIEDZINY STOSOWANIA 
TAKSY NOTARIALNEJ

M i n  i s t e s t w  o S p r a w i e d l i w o ś c i  res
kryptem  N r I C 2662/1/38 iz dnia 29 m arca 
1938 r. —  do R ady N otaria lnej w  Katow icach — 
w yjaśniło  w sprawie stosowania § 30 taksy no
tarialnej do Pocztow ej Kasy Oszczędności, co n a 
stępuje:

Pocztowa Kasa Oszczędności (P. K. O.), będąca 
instytucją  państwową (§ 1 Rozporz. Prez. Rzecz, 
z dn. 27 czerwca 1924 r. Dz. U. R. P. poz. 545) ko
rzysta na mocy wyraźnego przepisu § 30 ust. 1 
Rozporz. M in. Sprawiedl. z 15.X I .1935 r. o w yna
grodzeniu natariuszów  (Dz. U. R. P. K r  84, poz. 
517) z takich ulg w  opłatach notarialnych, jak  
Skarb Państwa; ograniczenia z § 30 Jis t. 4 taksy no
tarialnej odnoszą się w yłącznie do zw iązków  sa
m orządow ych i m iędzykom unalnych.

*

R a d a  N o t a r i a l n a  w e  L w o w i e  w 
trybie art. 34 pkt. 3 pr. o not. ustaliła następujące 
wytyczne obliczania w ynagrodzenia notariuszów  za 
akty konw ersji długów  rolniczych na kredyt długo
term inow y w  listach zastawnych:

Akt konwersji zawiera z reguły trzy, a rzadko dwie czyn
ności, a m ianowicie:

a) konw ersję  d ługów  ro ln iczych  na kredyt długoterm inowy  
w listach zastawnych (dział III. Rozp. Prez. Rz. P. z 24 X . 
1934. w brzmieniu obwieszczenia M in. Skarbu z 5.X II.1935.— 
Dz. U . Nr. 5/36);

b) ustanow ien ie  p o życzki do wysokości skonwertowanych  
długów;

c) jed n o  lub w ięce j ustępstw  pierwszeństwa hipotecznego  
dla udzielić się m ającej długoterm inowej pożyczki, usku
tecznionych w akcie konwersji przez tych wierzycieli] hipo
tecznych, którzy na konwersję zgodzić się n ie chcieli.

ad  a). Co się tyczy konwersji, wynagrodzenie notariusza 
opierać się winno na § 13 taksy przy zastosowaniu 50% zniż
ki na zasadzie Rozp. M in. Spraw, z 12.X II. 1934 — Dz. U. 
N r 109/34. poz. 969. Jest to bowiem  czynność, przy której war
tość przedmiotu (a w ięc kwoty konwertowanych długów) da 
się dokładnie ustalić. Że wynagrodzenie za tę czynność moż
na oprzeć jedynie na § 13 taksy, to wynika z cytowanego  
wyżej Rozp. M in. Spraw. Dz. U . Nr. 109/34 (§ 2)...

Gdyby notariusz m iał pobrać wynagrodzenie za akt kon- 
wers,yjny na podstaw ie § 26 taksy, to jest na podstawie um o
wy ze stroną, natenczas zbędne byłoby rozporządzenie M inist
ra wyżej cytowane, idące w kierunku obniżenia stawek o 50% 
za akt konwersyjny.

Gdy konwersja odnosi się zw yczajnie do kilku wierzycieli, 
przeto nie można zastosować ustępu 1. § 19. taksy, lecz tylko 
ustęp drugi tego paragrafu, albowiem  występują w akcie róż
ne osoby. W ynagrodzenie więc należy obliczyć od każdej kon
wertowanej w ierzytelności z osobna.

ad b). Or> się tyczy ustanowienia pożyczki w akcie konwer 
syjnym  wynagrodzenie notariusza opierać się winno na § 13 
taksy przy zastosowaniu 50% zniżki na podstawie cytowanego  
wyżej Rozp. M in. Skarbu, a obliczenie może nastąpić od kwo
ty faktycznie udzielonej pożyczki, a nie od kwoty uchw alo
nej pnzez Dyrekcję instytucji.



W ynagrodzenia za konwersję n ie można łączyć z w yna
grodzeniem  za pożyczkę i stosować § 19 taksy usitęp pierwszy, 
gdyż umowa pożyczki zawartą jest m iędzy instytucją i w ła
ścicielem  nieruchomości, zaś konwersja z w ierzycielam i w ła
ściciela nieruchomości.

ad c). Co się tyczy ustępstw pierwszeństwa hipotecznego t > 
wynagrodzenie notariusza opiera się na § 12. pkt. 3 taksy przy 
zastosowaniu 50% obniżki na podstawie wyżej cytowanego  
rozporządzenia. G dyby w akcie konwersji było więcej ustępstw, 
to wynagrodzenie policzyć należy od każdego ustępstwa z osob
na, gdyż przy każdym ustępstwie będą występow ały inne oso
by, a więc wchodzi w zastosowanie ustęp drugi § 19 taksy.

Z uw agi na to, że przeprowadzenie konwersji i spisanie ak
tu wym aga wyjątkowo dużego nakładu pracy i czasu (niejed
nokrotnie trwa od rana do godz. 24-tej, a nawet przez dwa 
dni), przeto niejednokrotnie § 27. taksy znajduje zupełne uza
sadnienie i notariusz ma prawo policzyć wynagrodzenie w yż
sze, lecz nie przekraczające dwukrotnego wynagrodzenia, prze
w idzianego rozporządzeniami.

OPODATKOWANIE WYPŁAT 
Z FUNDUSZÓW ZAPOMOGOWYCH

U rząd O płat Stemplowych w... wystosował do w ła 
ściwej Rady N otaria lnej (Fundusz Zapomogowy) 
pismo, w którym  na mocy art. 100 ustaw y o opłatach 
stem plowych dom agał się uiszczenia opłat, przew i
dzianych w art. 96 tej ustawy od kwot w ypłacanych 
z, Funduszu Zapom ogowego Izby N otaria lnej.

X V I K o n f e r e n c j a  Prezesów i W iceprezesów 
R. N. zajęła w tej sprawie, m ającej znaczenie ogó l
ne d la wszystkich Izb, stanowisko następujące, opar
te na wywodzie opracow anym  przez R adę N o taria l
ną w W arszaw ie:

Obowiązkowi uiszczania opłaty stem plowej od w płat i w y
płat zgodnie z art. 96 u. o. s. pod legają „zakłady ubezpieczeń", 
t. j. wym ienione w art. 98 przedsiębiorstwa i zrzeszenia.

Izby N otarialne nie są przedsiębiorstwami lub zizeszeniam i, 
w ym ienionym i w art. 98, cechą bowiem  każdego zrzeszenia 
jest dobrowolny, oparty na zgłoszeniu, udział w nim  człon
ków danego zrzeszenia.

Izba N otarialna jest instytucją, przewidzianą i ściśle okre
śloną przez ustawę, udział w której dla wszystkich bez w y 
jątku notariuszów jest obowiązujący.

W ykładnia 101/1927 ustawy o opłatach stem plowych, usta
lona przez M inisterstwo Skarbu, uznaje Izby N otarialne za 
„związki przymusowe". W edług tej wykładni do Izb N otar ia l
nych, istniejących na obszarze, na którym obowiązuje Kodeks 
C yw ilny austriacki, należy stosować w s z e l k i e  postano
wienia u. o. s., tyczące się „związków przymusowych" oraz 
„urzędów samorządowych". W ykładnia ta mówi o Izbach na 
obszarze b. zaboru austriackiego, bo b. zabór rosyjski w roku 
1927 Izb N otarialnych nie znał. Poniew aż zaś od roku 1934 
Izby zostały wprowadzone na obszarze całego Państwa, więc 
wykładnia powyższa ma zastosowanie i do Izb byłego zaboru 
rosyjskiego. N a  zasadzie zaś art. 97-1 u. o. s. wpłaty i w y
płaty, wym ienione w art. 96, są wolne od opłaty stem plowej, 
jeżeli są dokonywane z tytułu ubezpieczenia p r z y m u s o 
w e g o  lub naw et dobrowolnego, zawartego z instytucją ubez
pieczeń p r z y m u s o w y c h ,  pow ołaną do życia przez usta
wę. Obowiązujące Prawo o N otariacie w art. 22 § 1 wkłada 
na notariuszów obowiązek opłacania składek na ubezpieczenie 
p r z y m u s o w e .

W edług wykładni M inisterstwa Skarbu 205/1929 — „w ra
zie pisem nego stw ierdzenia wpłaty lub wypłaty z tytułu ubez

pieczenia, zwolnionego od opłaty stem plowej na mocy art. 97, 
nie należy się opłata w myśl art. 96“. N ie  od rzeczy będzie 
przypom nienie, że według § 139 przep. wyk. do u. o. s. zrze
szenie, którego statut tylko „upoważnia" zarząd do wypłaty  
zapomóg, ale go do takich wypłat nie zobowiązuje, którego 
członkowie zatem (względnie ich rodziny) nie m ają prawa 
„żądania" świadczeń, wym ienionych w punkcie 2 art. 98, n i e  
s ą  zakładami w rozumieniu rozdziału 18 u. o. s.

Z powyższych względów X V I K onferencja P re
zesów i W iceprezesów R. N. stanęła n a  stanowisku, 
że w yp ła ty  z Funduszów  Zapom ogow ych Izb N o ta 
rialnych nie podlegają opłacie stem plow ej.

Z DZIEDZINY ASESORIATU 
I APLIKACJI

W P IS  N A  L IS T Ę  ASESORÓ W

K o n f  e r e n c  j a Prezesów i W iceprezesów R. 
N. rozważała n a  tle konkretnego wypadku pytanie, 
czy em erytow any sędzia, który m a za sobą p o- 
n a d  p i ę ć  l a t  s ł u ż b y  s ę d z i o w s k i e j ,  
może dom agać się w prost wpisu n a  l i s t ę  a s e- 
s o r ó w  n o t a r i a l n y c h ?

N a pytanie to X V I K o n f e r e n c j a  odpowie
działa p r z e c z ą c o ,  a to z zasad następujących:

Jakkolwiek art. 8 § 1 pr. o not. zredagowany jest w ten 
sposób, że w oderwaniu przem awiałby raczej za odpowiedzią 
odmienną, ale decyduje tu argument a rubrica, a m ianowicie: 
art. 8 stanowi kto w drodze w y j ą t k u  od zasady (art. 7) 
może być m i a n o w a n y  notariuszem  przez M inistra Spra
w iedliw ości (art. 6).

Jedynie wtedy, gdyby postanowienie, odpowiadające brzm ie
niu art. 8 § 1 pr. o not., znajdow ało się w rozdziale VII części 
pierwszej prawa o notariacie, gdzie mowa jest o aplikacji 
i asesoriach, byłoby uzasadnione twierdzenie, że pięcioletn ia  
służba sędziowska daje prawo do wpisu na listę asesorów no
tarialnych.

W obec tego przecząca odpowiedź na postawione pytanie 
w ydaje się być całkowicie uzasadniona. Em erytowany sędziia 
może w okresie przejściowym  korzystać tylko z uprawnienia 
zawarowanego w art. 131 § 3 pkt. b) i w art. 145 § 3 pkt. b) 
pr. o not., t. j. może mu być, w edług uznania właściwej Rady 
N otarialnej, zaliczony okres dwóch lat służby (aplikacji) sę
dziowskiej na poczet aplikacji notarialnej.

*

Do powyższego uzasadnienia, bardzo krótkiego, 
bo sform ułow ane na wstępie pytanie zda się ze s ta 
nowiska praw nego być zupełnie proste, w ypada do
rzucić dwie uwagi natu ry  społeczno - praw nej, 
a m ianowicie:

1) odm ienne rozstrzygnięcie znalazło by  się w 
rażącej kolizji z duchem  P raw a o N otariacie, które 
oparte jest n a  z a s a d z i e  z a w o d o w o ś c i  
n o taria tu  (art. 7 i cały rozdział V II części p ierw 
szej pr. o  not.): w y j ą t k i  od tej zasady (art. 8
pr. o not.) pozostawione są do dyspozycji M inistra 
Sprawiedliwości, lecz w żadnym  razie nie mogą 
one dopuszczać o m i n i ę c i a  dwóch istotnych 
faz przygotow ania zawodowego (art. 7, pkt. 6 i 7 
pr. o not.), jeżeli kandydat pragnie dojść do stano
wiska notariusza w norm alnej drodze ustawowej, 
zgodnej z duchem  i podstaw ow ą zasadą P raw a o 
N otariacie (art. 7 w  zw. z art. 60 § 1 pr. o not.);



2) odm ienne rozstrzygnięcie byłoby jeszcze je d 
n ą  i to wysoce niebezpieczną tam ą d la d o p ł y w u  
m ł o d y c h  s i ł  p r a w n i c z y c h  do notaria tu , 
gdyż otw arłoby n a  oścież drogę em erytowanym  
sędziom, którzy w ypełnialiby bez żadnych ogran i
czeń listy asesorów, dystansując młodzież p raw ni
czą, p ragnącą poświęcić się zawodowi notarialnem u, 
i współzawodnicząc z n ią na stanowiskach zastęp
ców notariuszów : byłaby to dla zawodu oczywista 
klęska, i nie podobna też dopuścić myśli, by ludzie, 
z e m e r y t o w a n i  w jednym  zawodzie p raw n i
czym, mogli być dopuszczeni do zajm ow ania stano
wisk, przeznaczonych d la ludzi, będących n  a 
p r o g u  samodzielnej pracy  w innym  zawodzie 
prawniczym.

M IĘ D Z Y IZ B O W A  T R A N SL O K A C JA  
A SESO RÓW

K o n f e r e n c j  a Prezesów i W iceprezesów 
R. N. rozw ażała pytanie, w  jakich w arunkach ase
sor zapisany na liście jednej Izby (art. 34 pkt. 9 pr.
0 noit.) może się przenieść do innej Izby?

X V I K o n f e r e n c j a  razw ażyła co następuje:
Art. 60 pr. o not. w § 1 stanowi, że — „po złożeniu egza

m inu notarialnego aplikant s t a j e  s i ę  asesorem notarial
nym", a więc aplikant po zdaniu egzam inu a u t o m a t y c z 
n i e  ulega wpisaniu na listę asesorów tej Izby N otarialnej, 
której kom isja egzam inacyjna (art. 59 § 1 pr. o not.) uznała 
jego przygotowanie za dostateczne. Z tą chwilą m o ż e  on być 
upoważniony do zastępowania notariusza (art. 60 § 2 pr. o not.), 
przy czym udzielenie asesorowi takiego upoważnienia zależy  
od uznania bądź prezesa sądu apelacyjnego (art. 21 i 15 § 2 
pr. o not.), bądź prezesa sądu okręgowego (art. 20 §§ 2 i 3 
pr. o not.), bądź samego notariusza (art. 20 § 1 pr. o not.). W  
każdym  jednak razie upoważnienie do zastępowania notariu
sza może być udzielone t y l k o  a s e s o r o w i  d a n e g o  
o k r ę g u  a p e l a c y j n e g o  (t. j. asesorowi wpisanem u na 
listę urzędową, prowadzoną przez w łaściwą Radę Notarialną), 
jak to każdorazowo zaznacza prawo o notariacie w w ym ienio
nych w łaśnie przepisach, traktujących o zastępstwie notariusza.

A  w ięc asesor, by m ógł efektyw nie zastępować notariusza, 
musi czynić zadość warunkowi przedmiotowemu, jaki prawo 
wyraźnie i zdecydowanie zastrzega, a m ianowicie m u s i  o n  
b y ć  w p i s a n y  n a  l i s t ę  asesorów danego okręgu izbowego.

Trudno przyjąć, by ten wpis na listę asesorów prawodawca 
miał traktować w sposób czysto formalny, jakkolwiek stanął 
na stanowisku autom atycznego pierwszego wpisu, następują
cego bezpośrednio po zdaniu egzaminu notarialnego. Gdyby
1 następne wpisy, w związku z przechodzeniem asesora z jed 
nej izby do innej, m iały m ieć taki charakter, a więc sprowa
dzałyby się do form alnej rejestracji ew idencyjnej, to nie b y 
łoby racji, by prawodawca tak stanowczo się  zastrzegał, że 
upoważnienie do zastępowania notariusza może być udzielone  
tylko asesorowi danego okręgu apelacyjnego. Musi w tym  
być jakaś myśl, a w ydaje się, że jest ta w łaśnie, by w łaściwa  
Rada N otarialna zachowała prawo o c e n y ,  czy dany asesor 
posiada (szczególnie w razie uprzedniej przerwy w pracy za
wodowej) dostateczne kw alifikacje etyczne i fachowe do spra
w ow ania zastępstwa w okręgu Izby, do której chce się prze
nieść.

Z tych względów K o n f e r e n c j a  doszła 
do wniosku, że wpis asesora na listę w wyniku 
przejścia z okręgu innej Izby zależy o d  u z n a 
n i a  w ł a ś c i w e j  R a d y  N o t a r i a l n e j .

ZA LICZA LN O SĆ  PRA CY  W  N O T A R IA C IE  
N A  PO C Z E T  A PL IK A C JI

K o n f e r e n c j  a Prezesowi i W iceprezesów 
R. N. rozw ażała następującą kwestię na  tle w y 
kładni art. 131 § 3 pkt. a) pr. o  not.:

Czy osobom, które po ukończeniu studiów prawniczych były 
zatrudnione w kancelariach hipotecznych i notarialnych, m o
że być .zaliczona na poczet aplikacji tylko praca w kancelarii 
notarialnej względnie hipotecznej od czasu ukończenia stu
diów, czy też m oże podlegać zaliczeniu również i wcześniejsza 
praca tych osób, poprzedzająca zakończenie studiów?

X V I K o n f e r e n c j a  rozważyła, co następuje:
Art. 131 pr. o not., zamieszczony w „Przepisach W prow a

dzających" (część III prawa o notariacie), ma charakter prze
pisu w y j ą t k o w e g o ,  obliczonego na o g r a n i c z o n y  
o k r e s  c z a s u .

W  sam ej rzeczy, z a s a d ą  prawa o notariacie jest p ięcio
letnia aplikacja notarialna (art. 58 § 1), odbywana po ukończe
niu studiów prawniczych (art. 56) pod nadzorem Rady N o 
tarialnej (art. 34 pkt. 1) ze stosowną sankcją dyscyplinarną 
(art. 62 § 1), a polegająca na praktyce kancelaryjnej pod kie
rownictwem  patrona (art. 58 § 1) i na uczestniczeniu w pracach 
kształcenia zawodowego (art. 58 § 2) pod kierownictwem  Ra
dy N otarialnej (art. 34 pkt. 4).

Od tej zasady prawodawca z konieczności odstąpił dla 
tych obszarów Państwa, które przed wprowadzeniem  w żyrie 
prawa o  notariacie nie znały instytucji aplikacji notarialnej 
(art. 131 ii 145 pr. o not.), dopuszczając, w łaśnie w p r z e p i 
s a c h  w p r o w a d z a j ą c y c h  i  n a  o k r e s  p r z e j ś c i o -  
w  y (aż do odw ołania przez M inistra Spraw iedliwości — art. 
131 § 3 w ziw. z § 1), pewne w y j ą t k i  od przedstawionej 
zasady.

W yjątki te, w edług ogólnych zasad wykładni, muszą być u j
mowane ś c i ś l e ,  bez tendencji rozszerzających. Toteż, gdy 
prawodawca w art. 131 § 3 pkt. a) mówi o czasie pracy p o 
ukończeniu studiów prawniczych, to warunek ten musi być 
w całej pełni respektowany.

T akie ujęcie analizow anego prtzepisu, oparte zresztą na jego  
wyraźnym  brzmieniu, nie kłóci się, jak się wydaje, z logiką  
rozumowania, jaką w tym wypadku posługiw ał się niezaw od
nie prawodawca, a którą ująć można w sposób następujący:

Jeżeli ktoś pragnie zostać asesorem notarialnym , a przed 
w ejściem  w życie prawa o notariacie n ie  m ógł odbyć aplikacji 
notarialnej, choć m iał ku temu warunki, jakie ustali! art. 56 
pr. o not., ponieważ instytucja aplikacji n ie istniała, to jest 
rzeczą słuszną, by na okres przejściowy, do czasu w ykształce
nia dostatecznej kadry asesorów notarialnych, uznać, że czas 
pracy w kancelarii notarialnej, a naw et hipotecznej, przed 
wejściem  w życie prawa o notariacie, licząc od chwili, gdy 
kandydat posiadał wszystkie warunki ustawowe do w stą
pienia na aplikację (a więc i ukończone studia prawnicze), za
liczyć mu na poczet aplikacji, o ile  Rada N otarialna uzna to 
za właściwe i celowe w konkretnych okolicznościach faktycz
nych.

Oto, jak się w ydaje, istotny sens przepisu art. 131 § 3 pkt.
a), w którym prawodawca połączył w zględy k o n i e c z n o  ś- 
c i (brak asesorow w chwili w ejścia w życie prawa o notaria
cie) z względam i s ł u s z n o ś c i  (uznanie pracy poprzedniej 
za równorzędną z aplikacją w stosunku do osób, które po ukoń
czeniu studiów prawniczych m ogłyby aplikację dobywać, gdyby  
instytucja aplikacji notarialnej istniała).

Odmienna w ykładnia, pom ijając jej niezgodność z tekstem  
przepisu art. 131 §  3 pkt. a) pr. o  not., prowadzi do błędnego



wniosku, że priaca w kancelarii notarialnej p r z e d  ukończe
niem studiów prawniczych, a więc przed osiągnięciem  przez 
kandydata dostatecznego p r z y g o t o w a n i a  t e o r e t y c z 
n e g o ,  była przez prawodawcę traktowana, jako równorzędna 
z pracą po ukończeniu studiów prawniczych, byleby studia te 
były ukończone przed wejściem  w życie prawa o notariacie.

Z  powyższych względów K o n f e r e n c j a  usta
liła, że w trybie art. 131 § 3 pkt. a) pr. o not. może 
być zaliczony na poczet aplikacji tylko czas pracy 
w kancelarii no taria lnej —  o d  d a t y  u k o ń 
c z e n i a  s t u d i ó w  p r a w n i c z y c h  do 
dnia 1 stycznia 1934 roku.

O B O W IĄ Z K I K O R PO R A C Y JN E 
Z A ST Ę PC Ó W  Z  A R T. 21 PR. O N O T.

R a d a  N o t a r i a l n a  w W a r s z a w i e  ustali
ła, co następuje:

Asesorowie, wyznaczeni czasowo- do pełnieniia obowiązków  
notariusza na podstaw ie art. 21 Pr. o N ot., pow inni opłacać 
składki członkowskie na potrzeby Izby na tych samych zasa
dach, na jakich opłacają je niotariusze, składki te mogą być 
jednak pohierane nie wcześniej niż po upływie m iesiąca od 
daty delegacji i to tylko za pełne m iesiące. Jeżeli zatem  de
legacja  trwała np. dwa m iesiące i 29 dni, sikładki, pobrać na
leży tylko za dwa m iesiące. Składek na fundusz zapom ogo
wy asesorowie n ie  płacą, gdyż rodzina asesora n ie  zyskuje 
prawa do zapom ogi pośm iertnej, w  razie gdyby zgon jego  
nastąpił w czasie trwania delegacji.

Z  Ż Y C I A  A S E S O R Ó W  I A P L I K A N T Ó W  
N O T A R I A L N Y C H

W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE  W  W A R S Z A W IE

D nia 30 m arca r. b. odbyło się w lokalu Rady 
N otaria lnej w W arszaw ie doroczne W aln e  Z ebra
nie członków Zrzeszenia Asesorów i A plikantów  
N otaria lnych  w  W arszawie.

Z ebraniu  przewodniczył P. As. Kazim ierz N ie 
węgłowski.

Po złożeniu spraw ozdania przez Prezesa Zrzesze
nia P. As. M ieczysława Jabłońskiego  nastąp iła  oży
wiona dyskusja, dotycząca w pierw szym  rzędzie 
in terw encji, m ającej na celu uchylenie popraw ki 
sejm owej do art. 82 pro jek tu  P raw a o ustro ju  ad 
wokatury, stosownie do której to popraw ki m iały
by ulec skreśleniu we wspom nianym  artykule w y
razy  „oraz pracow nika notarialnego1*.

W  w yniku tej dyskusji W alne Zebranie uznało 
pracę Z arządu  Zrzesizenia za celową i zgodną z za
łożeniami Zrzeszenia oraz udzieliło Zarządow i ab 
solutorium, uchw alając jednocześnie podziękow a
nie d la  Z arządu, a w  szczególności dla P. Prezesa 
Jabłońskiego. N astępnie W alne Zebranie dokonało 
wyboru w ładz Zrzeszenia w dotychczasowym skła - 
dzie —  bez żadnych zmian.

W alne Zebranie wypowiedziało- się również w 
spraw ie konsolidacji pracow ników  N o taria tu  oraz 
w spraw ie zaproszenia Zrzeszenia n a  organizow a
ny przez Związek Pracow ników  N otaria tu  i H ipo te
ki R. P. —  Kongres Pracow ników  N otaria tu  i H i
poteki. W  obu w ym ienionych spraw ach W aln e  Z e
branie, uznając potrzebę zgodnej w spółpracy p ra 
cowników N otaria tu , pozostawiło do decyzji i uzna

n ia  Z arządu  zarówno pracę w kierunku konsolida
cji pracowników N otaria tu , jak  i ew entualne poro
zumienie co do udziału Zrzeszenia w Kongresie 
Pracowników N otaria tu  i H ipoteki i form y tego 
udziału.

SK U PIE N IE  SIŁ W E  L W O W IE

R ada N o taria lna  we L w o w i e  w ystąpiła z n a 
stępującym  wezwaniem:

D oszło do widom ości Rady N otarialnej, że nie wszyscy apli
kanci i asesorowie, zatrudnieni w poszczególnych kancelariach  
notarialnych są członkami Zrzeszenia Aplikantów i Asesorów  
Okręgu Lwowskiej Izby N otarialnej, m ającego swoją siedzibę 
we Lw ow ie przy ul. Batorego L. 9. Z uwagi na to, że Zrze
szenie to m iędzy innymi ma na celu rozwijanie i pogłębianie  
wiedzy zawodowej swoich członków, a co za tym idzie, przy
gotow anie aplikantów i asesorów do należytego sprawowania 
ch obowiązków zawodowych i w związku z tym urządza raz 

w miesiącu wieczory dyskusyjne, przeto Rada N otarialna uwa
ża, że wszyscy Aplikanoi i Asesorow ie Okręgu Lwowskiej Izby 
N otarialnej, tak w poczuciu solidarności zawodow ej, jak i ze 
względu na w łasny dobrze zrozumiany interes winni być człon
kami tego Zrzeszenia.

Rada N otarialna zwraca się przeto z prośbą do wszystkich 
Panów Notariuszów, zatrudniających w swoich kancelariach 
A plikantów względnie Asesorów, nie będących członkami tego 
Zrzeszenia, o zwrócenie im uwagi na konieczność należenia do 
Zrzeszenia.

W kładki m iesięczne wynoszą: a) dla aplikantów z p r a k ty  

ką do lat trzech. — 50 gr., b) dla aplikantów ponad trzy lat.
— 1 zł., c) dla asesorów — 1 zł. 50 gr.

O D A D M IN IS T R A C J I

A dm in istracja  uprasza P. T . Prenum eratorów
o niszczenie p r z e d p ł a t y  na I I  kw artał 1938 r. 
oraz do w yrów nania  wszełkich zaległości w  prenu
meracie.

*

A dm in istracja  kom unikuje , że r o c z n i k  1937 
„Przeglądu N otańa łnego“ jest ju ż  w yczerpany, w o
bec czego dalszych zam ówień na ten rocznik pisma 
uw zględniać nie może.

Roczniki 1934, 1935 i 1936, w< k ilku  pozostałych  
kom płetach, mogą być nabyw ane po cenach ulgo
w ych, a m ianowicie: 1934 ■—■ 6 zł., 1935 —  8 zł., 
1936 —  10 zł., łącznie —  20 zł. Zam ów ienia  —  dro
gą w płaty na konto P. K. O. pisma N r  19.969.

P O P IE R A JM IJ Z B IÓ R K Ę  
N A  „D A R  N A R O D O W y  3 M A J A “ D L A

POLSKIEJ M ACIERZY SZKOLNEJ

K T Ó R A  P R O W A D Z I :  175 S Z K Ó Ł  P O W S Z E C H N I J C H ,
8 S Z K Ó Ł  Ś R E D N I C H ,  37 S Z K Ó Ł  Z A W O D O W Z J C H ,  
76 K U R S Ó W  D O K S Z T A Ł C A J Ą C l j C H ,  55 B U R S  I  O C H R O N ,  

1237 B I B L I O T E K .



ZE ZJEDNOCZENIA 
O SOLIDARNOŚĆ KORPORACJI

(U W A G I N A  M A R G IN ESIE  
W A L N E G O  ZG ROM A D ZENIA"')

Od jednego z u c z e s t n i k ó w  ostatniego W alnego Z gro
m adzenia Zjednoczenia Notariuszów R. P. otrzymujemy nastę
pujące uwagi, obejm ujące ośw ietlenie działalności i dążeń 
tej organizacji:

Pow stająca przed czterem a laty  organizacja 
społeczna no taria tu  —  Zjednoczenie Noitariuszow 
R. P. spotkała się poza entuzjastycznym  przyjęciem  
wielkiej liczby naszych kolegów, iz poważną ilością 
niechęci i krytyki... jeszcze przed przystąpieniem  
do pracy.

Z jednoczenie w swej działalności oparło się na 
grupie tych kolegów, którzy właściwie rozum ieją 
zadania organizacji zawodowej i zabrało się ener
gicznie do pracy, w yniki której, podsum owane na 
ostatnim  Zjeździe W alnym , odbytym  dnia 20 m a r
ca r. b., p rzedstaw iają  się napraw dę dodatnio.

Zwłaszcza ostatni rok działalności Z jednoczenia 
nazw ać można rokiem bardzo intensywnej i b a r 
dzo skutecznej akcji, k tóra prow adzona w bardzo 
rozlicznych kierunkach, pozw ala cały okres ocenić 
całkowicie pozytywnie.

W łożono masę wysiłku i energii, zmobilizowa
no wszystkie możliwe siły, użyto wszelkich dostęp
nych środków, by bronić interesów  korporacji.

,,Ogrom  działalności dokonanej przez Z jednocze
nie w roku sprawozdawczym jest napraw dę im 
ponujący —  stw ierdził na W alnym  Zgrom adzeniu 
kol. Hubner. —  Jestem  zdum iony tą  ilością ener
gii, in icjatyw y i dobrej woli jak ą  przejawili^ człon
kowie władz naszego stowarzyszenia w swej dzia
łalności organizacyjnej

Podobnie w yrażał się cały szereg mówców na 
W alnym  Zgrom adzeniu, oceniając bardzo przy
chylnie działalność naszej organizacji.

Sąd ten w ydaje się całkowicie usprawiedliw iony. 
Zarów no ilość i jakość dokonanych prac, jak  i w a
runki, w których Zjednoczenie pracuje, zasługują 
na ocenę zdecydowanie pozytywną.

Zjednoczenie wyrobiło sobie właściwe sposoby 
działania, potrafiło  skupić grono kolegów bardziej 
ogólnymi spraw am i przejętych i tych w prząc do 
pracy, porobiło szereg kontaktów  z najrozm aitszym i 
organizacjam i i ugrupow aniam i społecznymi, nie 
zdołało wszakże, ale tu już nie ze swej winy, w pły
wami swymi dotrzeć jeśli nie do wszystkich, t̂o 
w każdym  razie do poważnej większości członków 
naszej w łasnej korporacji.

I tu właśnie, a nie gdzieindziej jest ten punkt 
new ralgiczny całej akcji i tu  najw iększa je j bo 
lączka.

Ogrom na, zbyt w ielka liczba notariuszów pozo
staje  poza zasięgiem prac Z jednoczenia. N iem a 
w  tym  w ypadku żadnego tłum aczenia, ani żadnego 
słusznego powodu. A ni w zględy poglądów  społecz
nych czy politycznych, ani kwestia krytycznego 
ustosunkowania się do prac Z jednoczenia nie m o
gą w najm niejszym  naw et stopniu uspraw iedliw ić

*) p. P. N . Nr 6 r. b., str. 5. (R 2 d.V

NOTARIUSZÓW R.P.
stanowiska tych wszystkich naszych kolegów, k tó 
rzy do organizacji nie należą.

N ajprostszym , najbardziej elem entarnym  obo
wiązkiem każdego notariusza jest należenie do 
swej organizacji zawodowej. W spólny wysiłek ca 
łej korporacji, so lidarna akcja  wszystkich zrzeszo
nych kolegów dać może w yniki całkowicie w tej 
chw ili nieosiągalne. Zjednoczenie, które mieć bę
dzie za sobą cały, bez reszty polski notariat, może 
podejm ować się rzeczy wielkich, a tych właśnie 
osiągnięć no taria t w  tej chwili bardzo potrzebuje.

W  stosunku do organizacji wysuwa się szereg 
postulatów, cały szereg żądań mniej lub więcej 
skrystalizowanych. Członkowie, a jak  w naszym  
przypadku w większości naw et nieczłonkowie o r
ganizacji, żąd a ją  od Z jednoczenia me tylko pilno
wania interesów zawodowych notariatu , obrony je 
go dobrego imienia, pomocy w dziedzinie coraz 
bardziej obciążającego obrót ustawodawstwa, ale 
i ingerow ania w szeregu innych spraw, które n ie 
raz jako  sprzeczne z ustrojem  organizacji społecz
nej nie m ogą być przez n ią załatw iane.

In icja tyw a w tej dziedzinie przejaw ia się w n a j
rozm aitszych kierunkach i o dziwo' wychodzi prze
de wszystkim od osób, które z pracam i Zjednocze 
nia n ie m ają  nic wspólnego, do Zjednoczenia tego 
n ie  należą, a w wielu w ypadkach pracom  jego  s ta 
ją  na  przeszkodzie.

Słusznie podkreślano na ostatnim  Zjeździe 
Zjednoczenia, że tego rodzaju  stosunek do o rgan i
zacji nie jest właściwy. N ie można oczekiwać cu
dów od garstki borykającej się z trudnościam i, nie 
można spodziewać się przysłowiowej m anny, k tóra 
ma spaść z nieba, odsuwać się od roboty społecznej 
a czekać na  korzystne je j wyniki wychodząc z za
łożenia, że „oni i tak to d la  nas załatw ią".

Podstawą, fundam entem  napraw dę wielkiej 
i skutecznej akcji społecznej w notariacie może 
być tylko i jedynie oparcie Z jednoczenia na  z ro 
zumieniu jego roli w szerokich w arstw ach naszych 
kolegów, na  w yrobionym  poczuciu koleżeńskości 
i solidarności korporacyjnej.

Św iadom y sw ej roli, zw arty i m ocny, naprawdę  
zjednoczony i ożyw iony wolą pracy dla w s p ó l 
n e g o  dobra, N otaria t stać się może silą, której 
lekceważyć n ik t się nie ośmieli.

W  tej chwili, jest to jednak  muzyka przyszłości 
(oby niedługiej); spróbujm y jednak  przyjrzeć się 
dotychczasowym efektom działalności Z jednocze
nia, dokonanym  w obecnych, niesprzyjających w a
runkach.

Działalność Z jednoczenia skupiała się głównie 
w  dwóch sekcjach —  praw niczej i prac społecz
nych.

Jeśli chodzi o tę ostatnią, to działalność je j jest 
wypływem  zasadniczych założeń organizacji u pod
stawy której stanęło wskazanie, iż ideałem no tariu 
sza jest typ społecznika o szerokich horyzontach, 
światłego i czynnego praw nika-praktyka.

K om isja P rac  Społecznych pow ołała do życia 
ap a ra t delegatów  Zjednoczenia, za pomocą których 
działa w terenie, uzyskuje wiadomości w odniesie
niu do m iejscowych potrzeb i bolączek.

Dzięki aktywności niektórych delegatów  udało



się zorganizować szereg Z jazdów  okręgowych, na 
których koledzy zarówno należący jak  i nienależą- 
cy do naszej organizacji w ym ieniali swe poglądy 
na spraw y zawodowe i społeczne. Insty tucja  Z jaz 
dów jak  się można było przekonać z głosów na 
W alnym  Zgrom adzeniu zdała jak  najlep iej swój 
egzamin. Praw ie na wszystkich Z jazdach okręgo
wych, a więc w Łucku, W ilnie, Łomży, Zduńskiej 
W oli, Stanisławowie, Krakowie i Poznaniu obecni 
byli delegaci Zarządu Zjednoczenia.

S pecjalną troską Komisji P rac Społecznych była 
spraw a Rozporządzenia o ochronie granic, które 
w sposób zasadniczy zaciążyło nad obrotem gospo
darczym  ogrom nej połaci kraju .

Z jednoczenie nie występowało tu taj wyłącznie 
w obronie zagrożonych interesów notariuszów, ale 
przedewszystlkim w  obronie interesu społecznego, 
w obronie ładu gospodarczego i społecznego, w  ob
ronie wreszcie porządku prawnego, naruszanego 
przez pofikątniarstwo, k tóre w wielu w ypadkach s ta 
je  się jedynym  ratunkiem  potrzebującego zawrzeć 
transakcję obyw atela z pow iatu pogranicznego.

W ykorzystano tu  wszystkie dostępne środki, za
stosowano wszystkie sposoby, zm ierzające do prze
konania w ładz m iarodajnych  o konieczności w y
datnego złagodzenia przepisów  wspomnianego
R oizp orz ądz e n i a .

Opracowano więc szereg mem oriałów, złożonych 
następnie w M inisterstw ach: Spraw  W ew nętrz
nych, Skarbu, Spraw  W ojskow ych i S praw iedli
wości, zorganizow ano szereg konferencji w tych 
M inisterstwach, złożono odpowiednie wnioski 
w ciałach sam orządu gospodarczego, naw iązano
kontakty z szeregiem posłów i senatorów  oraz z Ko
łem Rolników Sejm u i Sentu.

Już wstępne fazy działalności Z jednoczenia
w tej dziedzinie dały  pewne rezultaty  pozytywne, 
jak  odroczenie w ejścia w życie Rozporządzenia 
i polecenie W ojew odom  opracow ania odpow ied
niej instrukcji w ykonaw czej; obecnie zaś są prow a
dzone prace w kierunku wydatnego złagodzenia 
skutków Rozporządzenia przez w prow adzenie sze
regu zwolnień spod dotychczas obow iązujących ry 
gorów.

K om isja P raw nicza Z jednoczenia, pod spręży
stym kierownictwem  kol. dr. Stefana Breyera  może 
pochlubić się znacznie większymi osiągnięciami 
z uw agi na  to wszakże, iż o w ynikach je j pracy do
wiedzą się Czytelnicy ze spraw ozdania, zamiesz
czonego dalej, tę stronę działalności Z jednoczenia 
pom ijam  w swoich uwagach.

Aktywność Z jednoczenia p rzejaw iała  się ponadti 
w w ielu innych kierunkach.

Z uwagi na to, że z kół rolniczych naszych eta* 
parlam entarnych  najczęściej wychodzą projekty  
ustaw, które w większym lub m niejszym  stopniu 
zazębiają się o spraw y no taria tu , Z arząd  Z jed n o 
czenia naw iązał bliższy kontakt z Kołem Rolników 
Sejm u i Senatu R. P., celem łatw iejszego p ilno 
w ania nie tylko interesów naszego zawodu, ale i ca
łej ludności, k tóra n iejednokrotnie w ustaw ie dla 
je j dobra uchw alonej, zna jdu je  szkodę, a w każdym  
razie niepotrzebne nowe trudności, które to błędy 
powodowane są przeważnie nieznajom ością terenu 
i struk tury  praw no - gospodarczej kraju .

K ontakty naw iązane dały  już całkiem  pozytyw 

ne w yniki i należy się spodziewać, że będą się stale 
zwiększały.

Stosunek Z jednoczenia naszego do O. Z. N. był 
od samego początku jak  najbardziej pozytywny. 
Z  chwilą ogłoszenia deklaracji lutow ej, Z jed n o 
czenie zgłosiło swój akces, oraz wezwało kolegów 
do w stępow ania do tworzącego się obozu, nie wyw ie
ra jąc  wszakże w tym kierunku żadnego nacisku. Z a 
rząd Z jednoczenia w ystąpił z in icjatyw ą stworzenia 
p rzy  O. Z. N. kom isji Praw niczej oraz złożył O.Z.N. 
zarówno pro jek t Regulam inu tej Komisji, jak  i sfor
m ułowanie je j celów i zadań.

N ie zapom ina również Z jednoczenie o tak w aż
nym czynniku obecnego życia społecznego, jakim  
jest niew ątpliw ie prasa. W praw dzie na przeszko
dzie w tej mierze stoi brak  poważniejszych fundu
szów na tę  akcję, to jednak  Z jednoczenie narazie 
chociaż w skromnym zakresie, realizu je  zasadę 
właściwego inform ow ania społeczeństwa o zagad
nieniach dotyczących notariatu .

Dotychczasowe wyniki tej akcji ocenić należy 
całkowicie pozytywnie i można mieć nadzieję, że 
rozw ijać się ona będzie nadal właściwie.

W  porozumieniu z R adą N aczelną Zrzeszeń M ło
dych Praw ników  R. P. zorganizowało' Z jednocze
nie konkurs d la młodych praw ników  z dziedziny 
praw a rzeczowego ze szczególnym uw zględnie
niem praw a hipotecznego. Konkurs ten został za
kończony i nagrody przyznano dwóm młodym 
praw nikom . Zapoczątkow ana w ten sposób współ
praca z organizacjam i m łodych praw ników  nie za
kończy się n a  tym. Z arząd  przew iduje zorganizo
wanie nowych konkursów i dalsze utrzym yw anie 
kontaktu z reprezentacją  młodego praw nictw a p o l
skiego.

Specjalnie podkreślić w ypadnie inicjatyw ę Z je d 
noczenia w stosunku do leżącego dotychczas odło
giem zagadnienia życia towarzyskiego w naszej 
korporacji. W szystkie zjazdy kom isyj, Z arządu  czy 
poszczególnych Okręgów, s ta ją  się zawsze dzięki 
nastrojow i na nich panującem u, nowymi ogniwam i 
bliskiego współżycia koleżeńskiego.

Jed n ą  z dalszych akcji Z jednoczenia jest F un
dusz pośm iertny Z jednoczenia. Kwestia ta  wywo
łała  bardzo żywą dyskusję n a  W alnym  Z grom a
dzeniu. W szyscy bez w yjątku mówcy podnosili ko
nieczność w ydatnego zwiększenia sum, w ypłaca
nych iz ty tu łu  pośm iertnego i wszyscy zgodnie 
tw ierdzili, że istnienie podobnego funduszu przy 
Radach w  niczym nie przekreśla potrzeby istnienia 
tej instytucji przy Zjednoczeniu.

W  tej chwili sumy w ypłacane z tegoi ty tu łu  są 
bardzo nieznaczne, wynoszą bowiem dwieście k il
kadziesiąt złotych zaledwie, szereg mówców w y
pow iadał się więc za koniecznością przymusowego 
należenia do tego funduszu, podniesienia składek 
itp.; były  naw et projekty, zm ierzające do uregulo
w ania w ten sposób tego problem u, aby każdy z ko
legów przekazywał na  ten cel pew ien procent swej 
składki płaconej do Rady.

Pro jek ty  te spotkały się atoli ze sprzeciwem Z a 
rządu Z jednoczenia, który podkreśliwszy ważność 
i potrzebę funduszu nie uznał za właściwe w drodze 
przymusowej powiększania jego członków.

,,T a spraw a, jak  i wszystkie inne palące zagad
nienia naszej korporacji —  podniósł Prezes Z arzą
du kol .Rom an  —  dałaby się załatw ić w  bardzo p ro 



sty i nieskom plikow any sposób, gdyby objęła znacz
niejsze szeregi naszych kolegów. Nie przymus bo
wiem i powiększanie składek, leciz powszechność 
akcji, lecz ziozum ienie potrzeby wspólnoty, kole
żeństwa i solidarności korporacyjnej dadzą pożą
dane wyniki, w tym  więc kierunku iść powinna 
nasza działalność11.

Pogląd ten w ydaje się nam  ze Wszechmiar słu
szny.

N o taria t zna jdu je  się w chwili obecnej w w arun
kach trudnych. Idące ze. wsząd ataki, coraz to no
we obostrzenia, coraz bardziej u trudn iające obrót 
przepisy, s taw iają  pod znakiem zapytania możli
wość egzystencji wielu z naszych kolegów. W  chwi
lach takich potrzeba wspólnej akcji, wspólnego 
fron tu  i wspólnego wysiłku

Należy dopomóc Zjednoczeniu w jego pracach 
przez aktywny udział, a hasłem  napraw dę ak tual
nym  i szczerym powinno być: „wszyscy notariusze 
w szeregach Z jednoczenia!“

S P R A W O Z D A N I E  Z  D Z I A Ł A L N O Ś C I  
K O M I S J I  P R A W N I C Z E J

N a tegorocznym  zw yczajnym  W alnym  Z grom a
dzeniu Z jednoczenia Notariuszów R. P. —  P. Not. 
D r Stefan  Breyer, Przewodniczący Komisji P raw n i
czej Z jednoczenia, złożył obszerne sprawozdanie 
z działalności Komisji w roku 1937/38.

Sprawozdanie to, nagrodzone hucznymi oklaska
mi W alnego Zgrom adzenia, dotyczy tak ważnych 
spraw  zawodu notarialnego, że uważam y za konie
czne zapoznać z jego treścią szeroki ogół św iata no
tarialnego. Z tego względu ogłaszamy je  z nieistot
nym i skrótam i w ujęciu dosłownym. Oto ono:

Komisja Prawnicza Zjednoczenia Notariuszów R. P. — zgo
dnie z wytycznym i konstytuującego posiedzenia Zarządu 
Głównego odbytego w  m aju 1937 r. —  uległa w roku spra
wozdawczym 1937/1938 zupełnej reorganizacji. Zadaniem  tej 
Komisji jest obecnie przede wszystkim utrzymywanie kontak
tu z Izbami Ustawodawczym i oraz władzam i i instytucjam i 
państwowym i i  aktywna współpraca z nim i we wszystkich  
sprawach dotyczących notariatu przez dostarczanie szybkich 
i rzeczowych inform acyj i  opinii.

O gólna ilość Kolegów, którzy na zaproszenie Zarządu Z je 
dnoczenia zadeklarowali współpracę w  tej kom isji wynosi 29 
członków ze wszystkich stron Polski. D aje  to m ożliwość uzy
skania w krótkiej drodze m ateriałów potrzebnych dla należy
tego ośw ietlenia aktualnych problemów. Przy załatw ianiu po
szczególnych spraw Kom isja uprawniona jest zwracać się do 
poszczególnych Kolegów, jako rzeczoznawców bez względu na 
to, czy wchodzą oni w skład komisji i czy należą do Z jedno
czenia.

Doświadczenie poczynione w ubiegłym  okresie pouczyło nas. 
że tak zorganizowana K om isja prawnicza jest ważnym  i ko
niecznym  uzupełnieniem  naszych organizacji ‘zawodowych, 
gdyż jako instytucja n ieoficjalna posiada dużą swobodę dzia
łania i nie będąc krępowana żadną drogą służbową może na
w iązywać wszelkie kontakty, jakie dla poparcia naszych za
wodowych postulatów okażą się potrzebne i celowe.

Okres sprawozdawczy postawił Komisję wobec licznych  
i skom plikowanych zadań. W ym agały specjalnej uwagi za
równo częste wystąpienia przeciwko notariatowi na terenie 
Izb U stawodaw czych, oparte czasem na nieświadom ości stanu 
rzeczy, a czasem kryjące w rzeczywistości pod płaszczykiem

obrony interesów ludności — interesy zawodowe pewnych 
czynników adwokatury m ałopolskiej, jak również wzmożona 
działalność ustawodawcza, zwłaszcza w dziedzinie agrarnej, 
będącej w ścisłym  związku ze sprawami notarialnym i, a wyra
żająca się bądź to w licznych projektach rządowych, bądź 
w inicjatyw ie poselskiej. Komisja starała się według wszelkich 
m ożliwości, czy to drogą memoriałów, czy osobistych inter
wencji u właściwych czynników formułować nasze stanowisko 
w każdej sprawie i w ten sposób wyw ierać pewien wpływ na 
jej bieg.

Szczególny nacisk położyła Komisja na stworzenie należy
tego kontaktu z Sejmem i Senatem. W  tym celu zwróciliśm y 
się przede wszystkim do Kol. Notariuszów — członków Sej
mu i Senatu, doznając ze strony Kol. Sen. Dra Jeszkego  oraz 
Posłów: Dra Zakrockiego, Dra K roebla  i G auzy, najżyczliw  
szego poparcia dla naszych starań. Zwróciliśm y się również do 
Koła Rolników Sejmu i Senatu, ofiarując naszą współpracę 
fachową w sprawach pośrednio czy bezpośrednio związanych  
z działalnością notariatu, a to celem w yjaśnienia niektórych  
uprzedzeń i nieporozum ień istniejących w stosunku do na
szego zawodu w tych sferach poselskich. Oferta Kom isji zo
stała chętnie przyjęta. W  miesiącu styczniu po wstępnych kon
ferencjach Prezydium Zjednoczenia i Prezydium Koła R o l
ników Sejm u i Senatu celem ustalenia metod współpracy, 
odbyło się w dniu 21 stycznia b. r. w gmachu Sejmu zebra
nie tegoż Koła pod przewodnictwem  Posła C hełm ickiego, w 
którym m iędzy innym i uczestniczyli Prezes Sobczyk, W icem ar
szałek Sejmu K ielak, Posłowie Łazarski, B artczak, Sen. Jesz
ke, Kol. Posłowie-notariusze i w ielu posłów rolników. Z ra
m ienia Zjednoczenia w zięli udział Kol. Z ubow icz, W ło sk o -  
wicz, B orkow ski i B reyer. Po referatach w ygłoszonych przez 
przedstawicieli Zjednoczenia a poświęconych wsizelkim aktu
alnym  problemom, które to referaty spotkały się ze zrozu
m ieniem  i zainteresowaniem  uczestników, w yw iązała się dy- 
sikusja, w toku której zain icjow aną współpracę obu stron 
uznano za bardzo celową i pożyteczną. W  wyniku tych obrad 
Zjednoczenie Notariuszów R. P. przesłało szereg opracowa
nych przez Komisję pism, form ułujących nasze stanowisko w  
sprawach now elizacji przepisów stem plowych, projektu Posła 
B artczaka  o niepodzielności gruntów włościańskich i innych.

N iezależnie od tej doskonale rozw ijającej się i m ającej stałe 
cechy współpracy z Kołem Rolników Sejmu i Senatu, Komi
sja starała się nawiązać kontakt osobisty i pisem ny z innymi 
członkami ciał ustawodawczych, o których życzliwym  usto
sunkowaniu się  do naszego zawodu otrzymano wiadomość. 
Opracowany został w tym  celu w Kom isji bogaty materiał, 
jak również zostały wykorzystane odnośne artykuły „P rze
glądu Notarialnego".

A by uniknąć w w ystąpieniach na zewnątrz rozbieżności lub 
choćby naw et dwutorowości, Komisja uważała za konieczne 
stosować się do akcji prowadzonych przez Rady N otarialne, 
a skoncentrowanych w Konferencji porozumiewawczej Preze
sów i W iceprezesów tych Rad. W  tym celu Komisja utrzym y
wała ścisły kontakt z Sekretariatem M iędzyizbowym , udziela
jąc sobie wzajem nych inform acji o czynionych krokach i pra
cach i otrzymując od Sekretariatu M iędzyizbowego znajdują
ce się w jego dyspozycji m ateriały prawne.

N ie  m ogąc z rożnych powodów wyczerpująco przedstawić 
całokształtu działalności w roku ubiegłym , Kom isja zmuszona 
jest ograniczyć się do wym ienienia przynajm niej kilku waż
niejszych spraw.

N a pierwszym  m iejscu postawić należy akcję w związku 
i  projektem prawa rzeczowego. Z inicjatyw y Komisji odbyło 
się w dniu 12. grudnia 1937 r. pod przewodnictwem  Prezesa 
Sen. R om ana  i w obecności członka Komisji K odyfikacyj
nej Dra P ró szyń sk ie  go  zebranie świata prawniczego stolicy,



stojące zarówno pod względem  doboru referatów, jak i ro
dzaju obrad na wyjątkowo wysokim  poziom ie. Zebranie to 
stanowiło wielką m anifestację za utrzymaniem rodzimych in
stytucji prawa hipotecznego polskiego, w szczególności księgi 
umów. Zebranie to odniosło wielki sukces, gdyż pod w pły
wem przytoczonych wówczas argumentów Kom isja K odyfika
cyjna w drugim czytaniu poczyniła w projekcie swoim zm iany 
idące po lin ji naszych postulatów.

Komisja z wielką czujnością obserwowała sprawę wniosku 
Posła Terszakowca wniesioną jeszcze na poprzedniej sesji usta 
wodawczej o wyłączenie z pod przymusu notarialnego umów
0 przeniesienie własności gruntów do 5 ha i 5.000 zł. warto
ści. W niosek ten jak dotąd nie znalazł się na porządku dzien
nym  Sejmu, jednakże przygotowano najstaranniej m ateriały  
potrzebne do kontrakcji. Sprawa została ujęta w zasadniczym  
referacie Kol. Dra Korczyńskiego z Poznania, przedstawio
nym Komisji pnzez Kol. Dra Piechockiego jako koreferenta, 
a wyczerpującym  bez reszty zagadnienie przymusu notarial
nego. N a zasadzie tej głębokiej pracy Komisja ustaliła i opra
cowała potrzebny materiał, który został częściowo rozesłany 
do posłów.

Dużą wagę przywiązała Komisja do projektu posła Bart
czaka o niepodzielności gruntów włościańskich. Sprawa ta by
ła przedmiotem specjalnego referatu na wspom nianej wyżej 
konferencji w Kole Rolników w  dniu 21 stycznia b. r., poczym  
na specjalne żądanie autora projektu posła Bartczaka sform u
łow aliśm y na piśm ie nasze uwagi i poprawki do projektu i do
starczyliśm y Kołu Rolników wyczerpujących m ateriałów, do
tyczących obecnego stanu prawnego zagadnienia n iepodziel
ności gruntów włościańskich na ziem iach polskich.

W niosek posła Hyli o postępowaniu uproszczonym przy re
gulowaniu hipoteki w związku z parcelacją i pożyczkami na 
spłaty rodzinnie, ma terenie sądów apelacyjnych krakowskiego
1 lwowskiego był na Kom isji wyczerpująco zbadany i  omó
w iony na podstawie referatów Kol. Dra Rottera i Dra Czucha- 
jowskiego z Krakowa. Projekt ten przeszedł już przez ciała 
ustawodawcze w form ie zm ienionej jako projekt rządowy, i 

choć w obecnej chwili n ie  został on jeszcze ogłoszony w D zien
niku Ustaw , są podstawy do przypuszczenia, że akcja K om i
sji w  tym przedm iocie nie została bez rezultatu.

Sprawy stem plowe pozostają w  dużej mierze w łączność; 
z naszym i sprawami zawodowym i, gdyż wysokość i sposób 
wym ierzania tych opłat posiada wielki w pływ  na obrót n ie
ruchomościami. D latego też Komisja śledziła bacznie opraco
wyw ane przez M inisterstwo Skarbu projekty now elizacji. W  
tej sprawie m emoriał został w ysłany przez K onferencję P re
zesów i  W iceprezesów Rad N otarialnych, ziaś K om isja praw 
nicza Zjednoczenia starała się o uzyskanie poparcia dla na
szych postulatów, podając opinje nasze do wiadom ości róż
nych organizacji. Dążąc do zdrowej now elizacji tych przepi
sów delegacja Komisji złożyła opracowane przez Rady N o 
tarialne m ateriały w M inisterstw ie Skarbu, zaś do Koła Rol
ników Sejm u i  Senatu przesłano sform ułowane konkretnie 
projekty potrzebnych zm ian w obowiązujących przepisach 
stem plowych. Jak m ogliśm y stwierdzić przesłane przez Kom i
sję m ateriały stały się już podstawą kilku przem ówień w  Sej
m ie i w  ten sposób praca Kom isji i w tej dziedzinie okazała 
się twórcza.

W  zakresie prac Kom isji znalazła się również niezwykle 
trudna sprawa uporządkowania stosunków prawnych gruntów  
włościańskich n a  ziem iach wschodnich. N a podstaw ie n iezw y
kle gruntownego referatu Kol. Godlewskiego z Równego, u j
m ującego całokształt niesłychanie skom plikowanych przepisów  
prawnych dotyczących tego zagadnienia, sprawa została na 
specjalnym  posiedzeniu przedyskutowana i ustalone zostały 
tezy i wytyczne dalszej akcji w tej sprarwie. W ykonanie tych

uchwał jest obecnie w toku, a mamy nadzieję, że praca Komi
sji i w tym wypadku wyda korzystne rezultaty.

N a zakończenie Komisja uważa za siwój obowiązek złożyć 
najgorętsze podziękowanie Prezydium Zjednoczenia za życz
liw e ustosunkowanie się do prac Komisji, które um ożliwiło 
Komisji w yw iązanie się ze swoich zadań.

P L E N A R N E  P O SIE D Z E N IE  Z A R Z Ą D U

W  najbliższym czasie odbędzie się kolejne plenar
ne posiedzenie Z arządu  Z jednoczenia Notariuszów 
R P.

T ym  razem  posiedzenie odbędzie się w W i l n i e ,  
co stanie się niezaw odne dalszym przyczynkiem do 
utrw alenia więzów, łączących notariuszów w posz
czególnych dzielnicach Państw a. Krocząc po linii 
wytkniętego program u w iązania posiedzeń p len a r
nych z tem atam i natu ry  ogólnej, m ającym i na 
względzie w zajem ne poznawanie się i zbliżanie, Z a 
rząd Z jednoczenia uprosił P. Not. D ra  Stefana  
Breyera do wygłoszenia w W iln ie  stosownego od
czytu.

Bliższe szczegóły podam y niebaw em  do- w iadom o
ści.

W Y N IK I KON KU RSU  
D LA  M ŁO D Y C H  PR A W N IK Ó W

Z arząd  Z jednoczenia N otariuszów  R. P. podaje 
do wiadomości, iż w związku z konkursem  ogło
szonym przez Zjednoczenie w porozum ieniu z R adą 
N aczelną Związku Zrzeszeń Młodych Praw ników  
R. P., ju ry , w którego skład wchodzili z ram ienia 
Z jednoczenia P.P. Not.: P. E ydziatt-Zubow icz,
M . Bacciarelli, B. Rakowiecki, D r W . Dąbrowski 
i D r S. Breyer oraz z ram ienia R ady Naczelnej 
Z. Z. Mł. Praw . —  P.P.: M. O rdyniec  i T . Sała- 
ciński, postanowiło pierwszej nagrody nie przy
znaw ać żadnej z nadesłanych prac, nagrodę drugą 
natom iast w  wysokości 200 zł. przyznać za pracę 
oznaczoną godłem  „ J a r“ p. t. „U w agi o hipotece 
kaucyjnej w projekcie praw a rzeczowego", której 
autorem  jest P. D r Józe f Fiema, asystent U niw er
sytetu J. K. w e Lwowie.

Ponadto ju ry  postanow iło przyznać nagrodę 
w  wysokości 100 zł. za p racę nadesłaną pod god
łem  „Log-os“ , zatytułow aną: „Praw o o notariacie — 
postulaty de lege fe ren d a“ , której autorem  jest 
P. M gr Józe f Pawłowicz, asesor n o taria lny  we 
Lwowie.

DO S PR A W O Z D A N IA  
Z  W A L N E G O  Z G R O M A D Z E N IA

W  związku z sumarycznym sprawozdaniem  z W alnego  
Zgrom adzenia Zjednoczenia Notariuszów R. P., ogłoszonym  
w ostatnim  numerze (str. 5), należy sprecyzować, że uchw alo
ny przez W alne Zgrom adzenie w niosek w  sprawie z a l e 
g ł y c h  s k ł a d e k  opiewa dosłow nie, jak następuje:

.,W alne Zebranie upoważnia Prezydium  Zarządu Z jedno
czenia N otariuszów R. P. do rozkładania na raty ewent. za
wieszania płatności zaległych składek w stosunku do kolegów  
znajdujących się w trudnych warunkach m aterialnych, specjal
nie zaś przebywających w pasie granicznym".

W  sprawozdaniu m ylnie przeto zaznaczono, że zaległe  
składki będą m ogły być przez Zarząd umarzane.



W S Ł U Ż B I E  I D E I
W  35-LEC IE  PRA CY  

ALEK SEGO R ŻEW SK IEG O

Wi służbie idei... Pod tym  tytułem  wyszła z d ru 
ku w Lodzi duża, licząca praw ie 500 stronic druku 
księga zbiorowa ku uczczeniu 35-lecia pracy (1902—  
1937) A l e k s e g o  R ż e w s k i e g o ,  b. P rezyden
ta  m. Lodzi, obecnie N otariusza w tymże mieście.

N a wstępie księgi w idnieje odezwa Komitetu j u 
bileuszowego, w której czytamy:

W  bieżącym  roku przypada 35-lecie pracy Aleksego Rżew- 
sikiego — zasłużonego niepodległościow ca i działacza społecz
nego.

Owe 35 la t — to nie tylko duży szmat życia człowieka — 
leoz równocześnie ważny i ciekawy przyczynek do dziejów  
Łodizii — to także jedna z licznych feart księgi walk o P o l
skę i o Jej wolność.

Grono współtowarzyszy i przyjaciół Aleksego Rżewskiego —  
ize wszystkich warstw społecznych — w yłoniło Komitet, który 
celem uczczenia Jubilata postanow ił wydać książkę pam iąt
kową, obrazującą nia różnych odcinkach pracy Jego dzia ła l
ność.

N a  apel Komitetu nadesłano dwadzieścia kilka rozpraw  
i artykułów. Jedne z nich m ają charakter wspomnień osobi
stych, inmie są refleksjam i snutym i na m arginesie współpracy 
a< Jubilatem , niektóre wreszicie m ają charakter ogólniejszy, 
zajm ując się pewin,ymi zagadnieniam i owiązanym i z życiem  
Łodzi.

Księga ta — choć poświęcona jednostce — stanowić będzie 
również m ateriał do poznania życia Łodzi w latach 1902 — 
1937.

P o d p i s a n i  (w ranieniu Komitetu): Ig nacy  A n io lc zyk ,  
A p o lin a ry  K arnaw alski, J ó ze f Pogonow ski, E d w ard  Rosset, 
A n to n i R yd lew icz, L u d w ik  S to larzew icz, Jó ze f W o lczyń sk i.

Całe ofiarne, życie A l e k s e g o  R ż e w s k i e 
g o znalazło więc odbicie w tej księdze: Łódź god
nie uczciła zasługi człowieka, który od zarania ży
cia, borykając się z trudnościam i m aterialnym i, zdo
bywszy w usilnej pracy samokształceniowej niezbęd
ne w działalności publicznej przygotow anie teore
tyczne, poświęcił się walce o w ielką ideę —  Polski 
wolnej, dostatniej, prom iennej... Poprzez Ligę N a 
rodow ą i Polską P artię  Socjalistyczną, poprzez „bi- 
bu łę“ i barykady, poprzez więzienia i niewolę — 
został w roku 1918 pierwszym  w  odrodzonej Rze
czypospolitej Komisarzem Rządu na  m iasto Łódź, 
potem  w roku 1919 —  pierwszym iz wyborów Prezy
dentem  tegoż miasta, potem  w roku 1927 —  Staro
stą pow iatu łódzkiego, i tak  aż do roku 1933, gdy 
zostaje N otariuszem  w Łodzi, w tym  sam ym  m ie
ście, z którym  jes t związany całym swym życiem.

W śród prac, jak ie  się złożyły na  om aw ianą księ
gę pam iątkow ą, iznajduje się również szkic P. A po-  
linarego Karnawalskiego, N otariusza w  Łodzi, poś
więcony przedstaw ieniu działalności ju b ila ta  n a  n i
wie no taria lnej. W  szkicu tym  m. inn. czytamy:

...W  zawodzie notarialnym  zdobyć sobie poczesne m iejsce  
wśród większości składającej się z b. sędziów i prokurato

rów jest dość trudno. A  kto je  'zdobędzie w  tym zawodzie, ten 
musi być rzetelnym pracownikiem  intelektualnym , w całym  
znaczeniu tego słowa.

Ludzie w naszym zaw odzie um ieją wyczuć, kto wart jest 
tego uznania. A leksy Rżewski, przyznać musimy, ziasiłił po- 
wiażnie szeregi notariuszów-społeczników. Dnia 22.11.1936 r. 
na zjeździe W alnym  Zjednoczenia N otariuszów R. P. w W ar
szaw ie w ygłosił odczyt, dość śm iały tak co do formy jak  
5 treści, w którym nakreślił „Podstawy społecznej pracy n o 
tariusza w Polsce". Treść odczytu wydrukowana w „Przeglą
dzie Notarialnym " i miesięczniku „Notariat i Hipoteka", 
przyczyniła się w alnie do spopularyzowania i pogłębienia za
gadnień społecznych w naszym  zawodzie. Zagadnieniem  pra
cy notariusiza zajmuje się Rżewsiki, w  artykułach i szkicach, 
pomiesizczionych w piśm ie „N otariat i Hipoteka": „N om ina
cja na notariusza" (10.11.1934), „Protesty wekslowe" (z 28.11.
1934 r.), „Zarys historyczny im ienia i naawiska w aktach 
prawnych" (z 1.II .1935 roku), , .0  aktach urodzenia" (z 15.VII. 
1933 r.), „O aktach zgonu" (z 1. VII. 1933 r.), „Pnzed kim 
sporządza się akt adopcji" (z 15.IX.1933 r.), „Kilka liuźnych 
uwag w sprawie ubezpieczenia notariuszów" (Nr. 13 i 14), 
„Instytucja małżeńslka w św ietle  obyczajowości i prawa" (Nr.
11 i 12 z  czerwca 1936 roku), „O etyce notarialnej i ludz
kiej słów kilka" (z 10 czerwca 1937 r.). W  piśm ie: „Przegląd  
N otarialny" pom ieścił artykuł: „O pracy społecznej — U w agi
i refleksje" (sierpień 1936 rok). W  rozprawie: „Ideologia  
państwowa a notariat" daje A. Rżewski szkic programowy 
państwowych dążeń notariusiza. Poza tym cały szereg spraw, 
dotyczących notariatu zostało przezeń om ówionych w „Łódz
kim  G łosie Obywatelskim", „Polsce N iepodległej"  we L w o
w ie, „Kronice Nadbużaństkiej" w Chełmie.

Dowodem tej aktywnej działalnlości jest wybór Aleksego 
Rżewskiego na członka „Komisji do spraw wekslowych" w Ło
dzi, które to stanowisiko pełni bez. przerwy od kilku lat, oraz 
wybór najpierw na członka Zarządu, a potem na wiceprezesa 
Zjednoczenia Notariuszów R. P.

Zjednoczenie Notariuszów R. P. uchwałą Prezydium Zarzą
du iz dlniia 24 czerwca 1936 r. powołało Aleksego Rżewskiego 
na delegata Zjednoczenia na okręg Sądu Okręgowego w Lo
dził.

R edakcja „Przeglądu N otaria lnego1' przyłącza 
się do licznych życzeń, jak ie  P. Not. A l e k s y  
R ż e w s k i  otrzym ał z okazji jubileuszu 35-lecia 
swej pracy publicznej i składa M u z tego m iejsca 
serdeczne gratulacje.

O WŁAŚCIWĄ FORMĘ 
OFIARNOŚCI PUBLICZNEJ

W  dzienniku stołecznym  ,,Express Poranny*1 N r 
101 z dn ia 11 b. m. ukazała się notatka, której sam 
ty tu ł posiadał dostateczną wymowę, a mianowicie: 
,,N ie do w iary!... R ejen t pozw any przed sąd za... 
ofiarność na lotnictw o".

Wi treści swej notatka, pow tórzona w następstwie 
przez kilka dzienników, w ym ierzona by ła  przeciwko 
stanowisku Rady N otaria lnej w Lublinie, k tóra 
pociągnąć m iała do odpowiedzialności dyscyplinar
nej P. Not. M. Sosnowskiego  z Równego- rzekomo za 
to, że wykazał szczególną... ofiarność n a  fundusz 
utw orzenia eskadry dla szkoły lotniczej w Lublinie.

W  celu w yjaśnienia oczywistego w sprawie n ie
porozum ienia R ada N o taria ln a  w L ublinie wysto
sowała do wszystkich dzienników, które podały tak



absurdalnie u ję tą  wiadomość, sprostowanie nastę
pującej treści:

Rady N otarialne goiąco w każdym wypadku zachęcają no- 
tariuszow do ofiarności na cele publiczne, ustanawiając czę
stokroć przym usowe w tym względzie, oparte na procentowo- 
ści dochodów stawki. N atom iast Rady N otarialne są zdecydo
w anie przeciwne temu, by ofiarność notariuszów na cele spo
łeczne w iązana była z procentową bonifikatą, udzielaną przez 
niektó-ych notariuszów od poszczególnych czynności, gdyż sy
stem ten uważają ze zrozumiałych względów za niew łaściw y
i n iezgodny ze wskazaniam i etyki zawodow ej.

Jeśli chodtei o akcję na rzecz ufundowania eskadry sam olo
tów dla szkoły lotniczej w Lublinie, to Raay N otaria lne w e
zwały notariuszów do najw ydatniejszego poparcia tej akcji, 
a w szczególności Rada N otarialna w Lublinie zarządziła 
wśród członków sw ojej Izby opartą na okrtślonych stawkach 
zbiónkę przymusową.

Jasną jest więc rzeczą, że p N ot. Sosnow ski z  Równego 
nie za to oczywiście pociągnięty został do odpowiedzialności 
dyscyplinarnej, że wykazał szczególną ofiarność na rzecz po
wyższej akcji, ale za to, że pod płaszczykiem  tej „ofiarności'1 
kryły n ę  cele osobiste tego N otariusza, ktoiy tą drogą prag
nął osiągnąć protestow anie weksli m iejscow ej K.K.O., co 
przedtem było udziałem  innego Notariusza, który lo ja ln ie  za
stosował się do wskazania Rad N otarialnych.

Rady N otaria ln e nie m ogą dopuścić, by notariusze stosow a
li tak wysoce n iew łaściw ą m etodę współzaw odnictwa w po
staci ,.prow izji” od1 czynności, chociażby przeznaczonej na 
cele pjbliozne, gdyż nie przystoi by ofiarność społeczna była 
wiązana z jakimikolwiek zyskiem osobistym. P. N ot. Sosnow 
sk i nie chciał tego zrozumieć i dopuścił się postępku nieko- 
leżeńskiego za cenę zdobycia źródła zarobkowania, pom niej
szonego wprawdzie przez „ofiarność" społeczną, ale którego 
przedtem w ogóle nie m iał —  i za to władnie, i tylko oczy
wiście za to pociągnięty został do odpowiedzialności dyscy
plinarnej.

Powyższe w yjaśnienie R ady N otaria lnej w Lub
linie ukazało się w N r. 103 „Expressu Porannego11 
z dn ia  13 b. m. —  z nieznacznym  skrótem  i z n a 
stępującym  dopiskiem końcowym:

Czy przed najw ażniejszym  celem, jakim  jest obronność 
Pańsitwa, nie pow inny ustąpić w zględy niekoleżeńskości czy 
też współzaw odnictwa zawodowego?

Jest to sprawa m ogąca podlegać dyskusji i chętnie zam ie
ścimy dla wszechsitronmego w yjaśnien ia tego zagadnienia na
desłane opinie.

W ydaje  nam  isię, że w żadnym  razie korporacja 
zaw odow a nie może tolerow ać tego, by ofiarność 
na cele publiczne była środkiem  nielo jalnego współ
zaw odnictw a koleżeńskiego. Ofiarność społeczna 
z! osiąganych we właściwy sposób dochodów —  jest 
oczywiście godna najżyw szego poparcia i uznania, 
ale ofiarność społeczna jako  zap ła ta  za zdobycie no
wego źródła zarobkow ania kosztem kolegi zaw odo
wego —  nie może być oczywiście godna ani popar
cia, ani uznania.

N ie chodzi więc w tym  w ypadku o istotę rzeczy, 
k tó ra jes t oczywiście bezsporna, ale o f o r m ę  je j 
przeprow adzenia. A  form a ta  ze stanow iska etyki 
każdego zawodu publicznego m a oczywiście bardzo 
istotne znaczenie.

*

W  związku z zaznaczonym w ystąpieniem  kilku 
dzienników M i n i s t e r s t w o  S p r a w i e d l i w o -  
ś c i ogłosiło przez agencję „Isk ra“ następujący  ko
m unikat:

W  ostatnich m iesiącach ukazały się w kilku pismach  
wzmianki w sprawie zadeklarowania przez notariusza w Rów
nem p. M iko ła ja  Sosnow kiego  20 proc. dochodu od protestu 
weksli na rzecz zbiórki na budowę szkoły pilotów  im. 
Marszałka Smiiigłego-Rydza w Lublinie. Ostatnia wzmianka 
taka ukazała się w Nr. 113 pisma „A.B.C.“ z dn. 12-go 
kwietnia 1938 r. Poniew aż wszystkie te wzmianki nieściśle  
ośw ietlają w ystąpienie notariusza Sosnow skiego, należy usta
lić, co następuje:

1) W  myśl protokółu z dn. 28-go marca 1934 r., podpi
sanego przez wszystkich notariuszy rówieńskich, nie w yłącza
jąc p. M iko ła ja  Sosnow skiego, ustanowiona została na tere
nie Równego kolejność przyjm ow ania weksli do protestu od 
instytucji kredytowych, poczynając od 1-go kwietnia 1934 r.

2) W  m yśl § 8 Kodeksu Etyki N otariusza, uchwalonego w 
dn. 30-yim m aja 1934 r. przez Izbę N otarialną okręgu Sądu 
A pelacyjnego w  Lublinie, notariusz nie pow inien przyjm o
wać od poszczególnych banków i instytucji protestów weksli 
bez uprzedniego zezwolenia prezydium  Rady N otarialnej.

3) W  myśl pow ołanego wyżej porozum ienia weksle K.K.O. 
pow iatu rówieńskiego były protestowane przez notariusza 
Z y g m u n ta  G odlew skiego.

4) N a skutek życzenia K.K.O. Rada N otarialna w dn. 28-ym  
m aja 1937 r. pow zięła zasadniczą decyzję o przeniesienie  
protestu weksli K.K.O. z kancelarii notariusza G odlew skiego  
do kancelarii notariusza Sosnow skiego, a prezydium Rady w 
dn. 7-ym czerwca 1937 r. zawiadom iło notariusza Sosnow skie
go, że przeniesienie to może nastąpić nie wcześniej niż dn. 
1-go listopada 1937 r.

5) W  lipcu i sierpniu 1937 r. ukazały się pierwsze wzm ian
ki prasowe o zadeklarowaniu przez notariusza Sosnow skiego  
20 proc. dochodti od protestu weksli na rzecz szkoły pilotów  
w Lublinie, przy czym we wzmiankach tych była wyraźnie  
mowa w szczególności o wekslach inkasowych K. K. O.

6) W  tych warunkach Rada N otarialna uznała, że tego ro
dzaju forma ofiarności może pow odować niezdrową konkuren
cję w zdobyw aniu klijentów  przez notariuszy w drodze przeli- 
cytow yw ania się wysokością ofiary i wprowadzenia szkodli
wego czynnika reklamy do zawodu notariusza.

7) Sąd dyscyplinarny lubelskiej Izby N otarialnej w dn. 16-ym  
lutego 1938 r. postanow ił wszcząć przeciw notariuszowi M iko 
ła jo w i S o sn ow skiem u  w Równem postępowanie dyscyplinarne
0 to, że „w 1937 r. w Równem przez zaofiarow anie 20 proc. 
dochodu z protestu weksli K. K. O. w  Równem na cele społecz
ne osiągnął dla siebie korzyści m aterialne, przez co uchybił 
godności i powadze piastow anego przez siebie urzędu11. Spra
wa zatem znajduje się w sądzie i należałoby zaczekać na jej 
wynik.

8)Zaznaczyć należy, że ofiarność na cele wzmożenia obron
ności państwa, w szczególności zaś na rozwój lotnictw a, jest 
ze wszech m iar godna uznania i że każdy obywatel, a więc
1 notariusz ma zupełne prawo ofiarow ać na ten cel 20 proc., 
a naw et i więcej posiadanego dochodu. Rzecz, polega na tym, 
aby dochód ten był osiągnięty w ramach norm i zasad, obo
wiązujących i przestrzeganych w każdym zawodzie publicz
nym  i prywatnym .

Powyższy kom unikat w yjaśnia ostatecznie istotę 
całej sprawy.

R ejes tra c ję  a k tów  ustaw odaw czych  i rozporządzeń , ogłoszo

nych  w  osta tn ich  num erach  D zien n ika  U staw , p rzep ro w a d zi

m y  łączn ie  w  n a stęp n ym  zeszycie. (R e d.).



MAR1AK KURMAN

USTAWODAWSTWO POLSKIE
W C H O D Z Ą C E  W  ZAKRES CZY N N O ŚC I 

NOTARIALNYCH I HIPOTECZNYCH

ZA ROK 1937
ORAZ O R Z E C Z N IC T W O  Z A  T E N Ż E  CZAS 

SĄDU NAJWYŻSZEGO I. C.
(c. d . —  3)

K osm etyczne środki. — Rozp. M in. z dn. 28 czerwca 1937 r.
o dozorze nad wyrobem  i obiegiem  środków kosmetycznych  
(Dz. Ust. N r 51/1937, poz. 396).

K urator osoby n ieobecnej, wyznaczony przez sąd do przepro
wadzenia w jej im ieniu sporu, jest uwolniony od obowiązku 
składania kosztów  sądow ych. — 1. G. S. N . z 20.X.1936. C. II. 
1251/36.

Leśne gospodarstw o państw ow e. Ustaw a z dn. 16 marca 
1937 r. — o zm ianie dekretu Pta Rtej z dn. 30 września 1936 r.
o państwowym  gospodarstwie leśnym  (Dz. Ust. Nr 21/1937, 
poz. 130).

Zaciąganie  p o życzek  wyższych i długoterm inowych oraz 
wszelkich zobowiązań, obciążających nieruchomości, wchodzą
ce w iskład państw ow ego gospodarstw a leśnego, może nastąpić 
tylko w granicach upoważnień, udzielonych aktem ustawo
dawczym (zmiana art. 26).

L icy ta c ja . N a  wyzn. przez sąd termin,, w którym komornik 
może odbyć lic y ta c ję  nieruchomości, nie słu ży  stronom żaden 
środek odw oław czy. — S. N . z 12.VI.36. 855/36.

Zażalenie na  postanow ien ie  o przyb ic iu  należy do postępo
wania egzekucyjnego, w którym nie  m a skargi kasa cy jn e j. 
D otyczy to także postanow ień  incyd en ta ln ych ,  wydanych w 
tym postępowaniu, nie w yłączając postanowień, odm aw iają
cych przyznania prawa ubogich. — S. N . 3.VI.1935 r. C. III. 
Z. 1081/34.

Oświadczenie w ierzycieli, iż wobec niedo jścia  do sku tku  
dru g ie j lic y ta c ji za trzym u ją  m a ją tek  na  własność, należy  
przyrównać pod względem  jego znaczenia do nabycia nieru
chomości na licytacji i dlatego z chw ilą  złożenia  takiego  
ośw iadczenia  d łu żn ik  je s t  p o zbaw iony  praw a sp ła ty  kapita łu , 
a tym  sam ym  nie m a m ożności ko rzysta n ia  z przepisów  usta
w y  z dn ia  29 m arca 1933 r. (Dz. Ust. N r  25, poz. 213), jako 
dotyczącej ulg przy spłacie. — S. N . 31.X .1935 r. C. I. 
1286/35.

Pismo, stw ierdzające przelew  praw a nabytego  przez zao fia 
row anie  n a jw yższe j ceny na  lic y ta c ji, sporządzone po u p ły 
w ie  trzech  tyg o d n i  od licytacji, podlega opłacie stem p lo w ej  
w  w ysokości 4% , przewidzianej w art. 58 ust. 1 u. o s. 
N .T .A . * 17 września 1936. L. Rej. 7824/34.

L ik w id a c ja  m ien ia  opuszczonego. Ustaw a z dn. 2 lipca 
1937 r. (Dz. Ust. N r  52/1937, poz. 405).

Posiadający m ienie opuszczone lub nim zarządzający, nie 
mogą bez zezwolenia sądu dokonywać czynności, p rzekracza ją 
cych zw y k ły  zarząd, chociażby z innego tytułu były upraw
nione do wykonywania takich czynności; nie m ogą być rów
nież ujaw nione w wykazach hipotecznych czynności uprzed
nio zawarte, chyba że nie przekraczają zwykłego zarządu lub 
zostały dokonane za. zezwoleniem  sądu, albo że sąd ze/w oli 
na ich ujaw nienie (art. 5). W szczęte będzie postępow anie  l i
kw id a c y jn e  przez władze adm inistracji ogólnej (art. 6) w Są
dzie Okręgowym, Sąd zarządzi z urzędu w pisan ie  do księgi 
hipo teczn ej  ostrzeżenia o wszczęciu postępowania lik w idacyj
nego (art. 10). W pisy te wolne są od opłat sądow ych, op ła ty

zaś pisarza h ipotecznego, należne z tego tytułu, obniża się
o połowę. Pisarze hipoteczni po dokonaniu wpisu przesyłają  
do wojewódzkiej władzy adm inistracji ogólnej, która uiszcza 
te opłaty (art. 10). Sąd przeprowadza dochodzen ie  (a r t 12), 
orzeka um orzen ie  postępowania likwidacyjnego bądź przen ie
sien ie  w łasności m ien ia  opuszczonego na Skarb Państw a lub 
zw iązek  sam orządow y  (art. 14).

Osoby, k tó rym  zostało p rzyznane  posiadanie i u ży tko w a n ie  
m ienia  opuszczonego, nabyw ają m ienie na własność przez 
przedawnienie 10-letnie (art. 15).

Art. 16 mówi o w ierzycielach  m ienia opuszczonego.
Art. 21 mówi o m ieniu opuszczonym osób, które są obyw a

te lam i państw a, nie u zna jącego  praw a w łasności obyw ate li 
polskich.

Nieruchom ości, wchodzące w skład m ienia opuszczonego 
można sprzedawać jedynie przez publiczną lic y ta c ję  (art. 24).

Art. 28 mówi o przedaw nien iu  n a b yw czym  w związku z ni- 
niejiszym prawem i 29 o podatku spadkowym  w razie przej
ścia m ienia opuszczonego w drodze spadku lub darowizny.

Lokator. W  m yśl art. 1719 i 1724 K. N . w łaściciel domu, 
przystępując do nadbudow y, winien na czas j e j  trw ania  do
starczyć odpowiednich zastępczych  loka li tym lokatorom , 
którzy wskutek nadbudowy nie mogą spokojnie korzystać ze 
swych lokali, i zarazem w łaściciel w inien dokonać w loka
lach, zniszczonych wskutek nadbudowy, wszelkich napraw, 
nieodzownych do korzystania z nich w celu, na jaki zostały 
wynajęte. — S. N . z 4-18.X I.1936 r. C. I. 3021/35.

W  m yśl art. 1728 — 1735 k. c., dotyczących obowiązków  
biorącego w najem , o potrzebie napraw  n iekom orniczych , lo 
ka tor  w inien zawiadom ić wypuszczającego w najem  i żądać 
od niego dokonania napraw na koszt wypuszczającego, nie 
jest zaś lokator uprawniony do wykonywania w łasnowolnie  
napraw tych bez wiedzy wypuszczającego w najem  nawet 
gdyby były to roboty pilne, i dopiero w ted y , g d y  zaw iado
m iony  o potrzebie napraw  w yp u szcza ją cy  w brew  art. 1720 
k. c. napraw  nie w yko n a , a naprawy były p ilne i nieodzow 
ne, może lokator bez uprzedniego w yjednyw ania wyroku są
dowego dokonać koniecznych napraw i zaliczyć poniesione 
z tego tytułu wydaitki na poczet komornego. — S. N . z. l .X .
1935 r. C. I. 315/35.

M ien ie  opuszczone. U staw a z dn. 2 lipca 1937 r. patrz w y
żej: L ikwidacja miernie opuszczonego.

M ąka i w yro b y  m ączne. Rozp. M in. z dn. 18 lutego 1937 r.
o dozorze  nad wyrobem i obiegiem  mąki i wyrobów mącz-
nych (Dz. Ust. N r 25/1937, poz. 171).

M oratorium  hipoteczne. Brzmienie u staw y m o ra to ry jn e j z
29.III .1933 (Dz. U . poz. 213) nie daje żadnej podstawy do 
twierdzenia, iż ustawodawca w yłączył z pod jej działania  
p rzypadki, g d y  n ieruchom ość po w ejściu  w  życ ie  te j  u staw y  
została sprzedana z w o ln e j ręki. Zawarte w akcie pożyczki 
zastrzeżenie  co do p rzed term in o w ej w ym agalności kap ita łu  na 
przypadek sprzedaży nieruchomości nie m oże stać na prze
szkodzie  zastosow aniu  do należności przepisu art. 2 u sta w y  z 
dn. 29.111.1933 r. I. C. S. N . z 5 .III— 2.IV.1937. C. I. 1518/36.

Z n iesien iu  w spółw łasności n ieruchom ości przez j e j  sprzedaż 
nie stoi na przeszkodzie okoliczność, że wskutek sprzedaży je 
den ze współw łaścicieli, będący dłużnikiem hipotecznym, stra
ci możność korzystania z m ora torium  hipotecznego. Orzeczenie 
Izby Cywilnej Sądu N ajw yższego z 15 lutego 1937. C. II. 
2505/36.

N a jem . Jed en  z dwóch w yn a jm u ją c yc h  w spółw łaścic ieli lo 
ka lu  n ie  m oże przez w yp o w ied zen ie  rozw iązać u m o w y  n a jm u  
w braku upoważnienia go do tego przez drugiego wynajm u
jącego. Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu N ajw yższego z 7 lip 
ca 1937, C. I. 2920/36.

N ieobecn i — patrz L ikwidacja m ienia opuszczonego —  
Ustawa z dn. 2.YII.1937 (Dz. Ust. Nr 52/1937, poz. 405).



N o ta ria ln y  akt. W yrażony w  art. 78 § 1 pr. o not. w  związ
ku z art. 88 tegoż prawa zakaz u żyw an ia  skróceń w  aktach  
n o taria lnych  n ie  d o tyc zy  skróceń powszechnie znanych i przy
jętych.

D ata d o ku m en tu  no taria lnego oraz inne  oznaczenia  czasu
i cy fry , po raz p ierw szy  przytoczone, jeżeli oznaczenia te i 
cyfry wchodzą w  treść sam ej czynności p raw nej, objętej do
kumentem notarialnym , m uszą być pod  rygorem  z art. 88 pr.
o not. w yp isane  literam i.

Przytoczone w § 2 zd. 2 art. 78 pr. o not. w y ją tk i  od zasady  
są jed y n ie  przykładow e. (Zasada prawna, uchwalona przez 
Sąd N ajw yższy w składzie całej Izby Cywilnej 3 kwietnia  
1937 r. w sprawie C. Prez. 5/36).

N otariusze. Rozp. M inistra Spr. z dn. 22 kwietnia 1937 r.
o w yna g ro d zen iu  no tariuszów  w  sprawach, związanych ae 
sprzedażą działek p rzy  parcelacji, d o k o n yw a n e j na m ocy  
u sta w y  o w yko n a n iu  re fo rm y  ro ln e j  (Dz. Ust. Nr 33/1937, 
poz. 266) — zm iany:

Za sporządzenie aktu kupna-sprzedaży i aktu pożyczki no
tariusz pobiera połow ę w ynagrodzen ia , należnego według  
norm, 'określonych w rozporządzeniu M inistr. z dn. 15 listo 
pada 1935 r. (Dz. U st. N r 84, poz. 517), — najniższe zaś w y 
nagrodzenie za czynności, wym ienione w §: 8 do 13 tegoż roz
porządzenia wynosi przy wartości 

do 1000 zł. — 15 zł.
ponad 1000 zł. — 20 zł.
Rozp. wchodzi w życie z dniem 1 maja 1937 r.
N o tariusza  w ynagrodzen ie  za pobieranie opłat na rzecz 

m iast. Zatwierdzona 11 grudnia 1870 r. uchwala Komitetu 
Urządzającego w Król. Polskim, przewidująca w ynagrodzen ie  
notariusza  za pobieranie opła t na  rzecz m iast od  sporządzo
nych  pro testów  w ekslow ych , została rozciągnięta n.a w ojew ódz
twa wschodnie. — T. C. S. N . z 18.T.1937. C. I. 1074/36.

O dsetk i — rozp. Pta Rtej z dn. 25 czerwca 1937 r. (Dz. 
Ust. N r 50/1937, poz. 387) o n a jw yższych  granicach odsetek  
od wkładów i innych lokat pieniężnych w  ko m u n a ln ych  ka
sach oszczędności i spó łdzieln iach.

O bniżen ie  s to p y  odsetek ustaw ow ych  m a moc obow iązu ją 
cą także  do odsetek za leg łych , chociażby w ierzyciel przepro
wadził kapitalizację tych odsetek. Orzeczenie Izby Cywilnej 
Sądu N ajw yższego z 18 lutego 1937. C. II. 2546/36.

O pieka  — patrz Separacja.
P arcelacja  gruntów , podlegających działaniu przepisów o 

wykonaniu reformy rolnej. O graniczenie obrotu n ieruchom o
ściam i, po w sta łym i z parcelacji. U staw a z dn. 14 kwietnia  
1937 r. (D i. U st. N r 36/1937, poz. 272). Ustawa ta stosu je  się 
do gospodarstw, powstałych w drodze parcelacji nierucho-
b) terenów, znajdujących się w obrębie granic ochrony sani
tarnej uzdrowisk, uznanych za posiadające charakter użytecz- 
cych się w obrębie granic adm inistracyjnych gmin miejskich, 
mości ziemskich, n ieza leżn ie  od  tego, czy parcelowana nieru
chomość stanowiła własność Państwa, Państwowego Banku 
Rolnego lub innych osób prawnych i fizycznych. U staw a n i
niejsza nie ma jed n a k  zastosow ania  do gruntów, określonycl 
w art. 53 rozporządzenia Pta Rtej z dn. 16 lutego 1928 r
0 prawie budowlanym  i zabudowaniu osiedli (Dz. U st. Ni 
23/1928, poz,. 202) w  brzm ienki us/tawy z dn. 14 lipca 1936. 
(Dz. U st. N r 56, poz. 405) — t. j. a) do terenów, znajdują- 
ności publicznej, c) terenów, objętych prawom ocnym i, szcze
gółowym i planam i zabudowania, znajdujących się poza obsza
rami osiedli, określonych w punktach a) i b) oraz d) terenów, 
znajdujących się  poza obszarami, określonymi w pkt. a), b)
1 c), uznanych zarządzeniem w ojew ody za podpadające pod 
przepisy art. 52. Przepisy powyższej ustawy z dn. 14 kw iet
nia 1937 r. są następujące:

1) Gospodarstwa, powstałe z parcelacji, nie m ogą być zb y 
w ane w  całości lub  w  części, d zie lone, w yd zierża w ia n e , za s ta 

w iane  lub obciążane  bez zezwolenia władzy. G ospodarstw a, 
będące w łasnością m a ło letn ich , mogą być wydzierżawiane do 
czasu osiągnięcia pelnoletmości za zgodą w ładzy opiekuńczej. 
W łaściciele  gospodarstw, pow stałych z parcelacji, obowiązani 
są do osobistego gospodarowania na tych gospodarstwach. 
W ładza może zezwolić na powierzenie gospodarowania innej 
osobie (ar. 2). W  lic y ta c ji gospodarstw , pow sta łych  z parce
lacji, mogą brać udział tylko te osoby, które na nabycie n ie
ruchomości uzyskały zezwolenie w ładzy właściwej ze względu  
na m iejsce położenia licytowanej nieruchomości. W ładzy tej 
doręczone będą obwieszczenia o licytacji. P rzepis obow iązku  
uzysk iw an ia  zezw oleń  n ie d o tyc zy  in s ty tu c ji  kredytu d ługo
terminowego, biorących udział w licytacji (art. 3)

O graniczenia  z ustawy n in iejszej stosu je  się tak  do p ier
w o tnych , ja k  i do w stępnych  nabyw ców . W  aktach  sprzeda
ży  gospodarstw , pow sta łych  z parcelacji, no tariusze z urzę
d u  zam ieszcza ją  w zm ia n kę  o ograniczeniach, wynikających  
z ustawy niniejszej (art. 4).

G ospodarstw a, pow iększone w  drodze  nabycia  dzia łek  
z parce lac ji po w e jściu  w  życie  u sta w y  n in ie jsze j  do normy 
gospodarstwa sam odzielnego, mogą być również poddane 
ograniczeniom, wynikającym  z ustawy niniejszej przez u ja w 
nien ie  tych  ograniczeń  w  księgach h ip o tecznych  na wniosek  
władzy (art. 5). G ospodarstw a, pow sta łe  z parcelacji, prze
p ro w a d zo n ej p rzed  w ejściem  w  życ ie  u sta w y  n in ie jsze j,  a po 
dniu 1 września 1919 r., m ogą być poddane ograniczeniom, 
wynikającym  z ustawy nin iejszej, od d a ty  u ja w n ien ia  tych  
ograniczeń  w trybie, określonym  w .art. 5 (art. 6). U m ow y, za
warte wbrew przepisom art. 2 są n iew ażne  (art. 7).

D o udzie lan ia  zezw oleń , przewidzianych w art. 2 i 3 oraz 
do składania  w n io skó w  w m yśl art. 5 i 6 w łaściwy jest sta
rosta  (art. 9). Z a  u ja w n ien ie  w  księgach h ip o tecznych  łącz
nie z prawem własności ograniczeń, wynikających z ustawy 
niniejszej, pisarze h ipo teczn i n ie  pobiera ją  osobnych opłat. 
(art. 10).

Sądowe opłaty hipoteczne i sta w k i w ynagrodzen ia  pisarzy  
hipo tecznych  od w pisów , wnoszonych w m yśl art. 5 i 6 ob
n iża  się o 50%  (tenże art. 10).

Do nieruchom ości, pod lega jących  ograniczeniom , w ynikają
cym z ustawy nin iejszej, nie  stosu je  się  rozp. Rady M in. z d.
1 września 1919 r., norm ującego przenoszenie własności n ie
ruchomości ziemskich (Dz. ust. 73/1919 p. 428 i art. 54 ustawy 
z d. 28 grudnia 1925 r., o wykonaniu reformy rolnej z dnia 
28 grudnia 1925 r. (Dz. U st. 1/1926 poz. 1) — który to art. 
mówi o gruntach nabytych w drodze tej ustawy do czasu 
całkowitej spłaty obciążających je  pożyczek z funduszów  
państwowych lub państwow ego Banku Rolnego. Ustaw a n i
niejsza nie narusza jednak skuteczności wpisów hipotecznych, 
ujaw nionych przed wejściem  w życie ustawy niniejszej, a za
wierających podobne ograniczenie (art. 12).

P apierów  em isyjnych państw ow ych , sam orządowych i gw a
rantowanych pizez Skarb Państwa, w ypuszczonych  w  w alutach  
obcych  — konwersja i zamiana — ustawa z dn. 7 kwietnia  
1937 r. (Dz. Ust. N r 28/1937, poz. 207).

Pas gran iczny. Rozp. M in. Spr. W ew. z d. 22 stycz. 1937
o granioach państwa (nabywanie nieruchomości w pasie gra
nicznym  — Dz. Ust. 12 poz. 84. O byw atele  połscy  i polskie  
osoby prawne m ogą nabyw ać nieruchom ości w pasie gran icz
n y m  po uzyska n iu  zezw olen ia  w o jew o d y  w łaściw ego ze 
względu na położenie nieruchomości. Rozp. minist. z d. 19 
kwiet. 1937 r. w  spraw ie w ejścia  w  życ ie  przep isów  o n a b y 
w an iu  n ieruchom ości w  pasie gran icznym . (Dz. Ust. N  31 
1937 poz. 249) — zm iana  §: 38 not. 1. (d jdaje się: „z w y
jątkiem  §§: 1 i 2, które w chodzą  w  życ ie  z dniem 1 lipca 
1937 r.).

P ieczęci z  orłem  p a ń stw o w ym  oraz herbu państw ow ego  nie



wolno używać osobom i instytucjom  prywatnym  — ustawa
i d. 3 marca 1937 r. (Dz. Ust. N  17/1937 poz. 111).

P odatek  od placów  budow lanych . U lg i z ust. 2 § 26 roz
porządzenia z dnia 3 /X I 1927 r. (poz. 913 Dz. Ust.) mają 
zastosowanie wyłącznie w przypadku istnienia programu roz
budowy, brak zaś takiego programu nie uchyla sam przez się 
obowiązku opłacania państwowego podatku  od placów  bu 
d ow lanych  na zasadzie pow ołanego przepisu. 23 /IX  1936 r.
1. rej. 8714/34) S. N.

2) Plac, n ie  n a d a ją cy  się pod budow ę z pow odu nieodw od- 
nienia  go (art. 175 lit. b prawa budowlanego, poz. 202/28 
Dz. Ust.) — nie podlega pod a tko w i od placów  budow lanych  
w m yśl art. 24 rozporządzenia o rozbudowie miast (poz. 372/27 
Dz. Ust.) i § 26 rozporządzenia z dnia 3 listopada 1927 r. 
(poz. 913 Dz. Ust.). (W yr. N . T. A. z dnia 24 kwietnia 1936 r. 
L. rej. 2974/33).

3) Art. 24 rozporządzenia Prezydenta R. P. z 22 kwietnia
1927 r. (poz. 372 Dz. Ust.) o rozbudowie miast nie w yłącza  
od opod a tko w a n ia  placów  budow lanych , po łożonych  w  czę 
ściach m iasta, n ie  posiadających  praw om ocnego planu  zabu
dow ania, o ile zachodzą inne wym ogi, określające obowiązek 
podatkowy. (W yr. N . T. A. z dnia 12 kwietnia 1935 r. L. 
rej. 7033/32).

P odatkow a ordynacja . O w yko n a n iu  ordynacji podatkowej 
rozp. M in. Skarbu z d. 25 marca 1937 r. (Dz. Ust. N  35/1937 
poz. 270).

P odatki. M a ją tko w a  danina. (Dz. Ust. N  6/1937 poz. 53). 
Rozp. M in. Skarbu z d. 16 stycznia 1937 r. — płatna w ciągu 
dni 30 od zawiadom ienia.

P odatek  dochodow y  (Dz. U st. N  9/1937 poz. 71). Składa
nie zeznań do wym iaru podatku dochodowego na rok 1937 
przesuwa się do  1 kw ie tn ia  1937 (dla osób fizycznych i spad
ków wakujących (nie objętych), prowadzących księgi handlo
we lub gospodarcze).

P odatek grun tow y. Rozp. M inistra Skarbu z d. 31 marca 
1937 r. o w ym ia rze  i poborze  podatku gruntowego (Dz. Ust. 
32/1937 poz. 250).

P odatku  płacenie w  papierach procen tow ych  — Rozp. min. 
skarbu z d. 18 marca 1937 r. (Dz. U st. 27/1937 poz. 197)
0 uiszczaniu należności podatkowych papierami procentowymi'.

N ależności w podatkach: g run tow ym , od nieruchom ości,
p rzem ysłow ym , d o chodow ym  (Dz. II) pobieranym na podsta
w ie art. 45 ustawy o państwowym  podatku dochodowym, 
w o jsko w ym , m a ją tko w ym , n a d zw y c za jn e j d a n in ie  m a ją tko 
w e j, d a n jń ie  la saw ej a nadifco sp a d ko w ym  i od d a ro w izn  oraz 
grzywny od wszystkich tychże podatków i odsetki ale bez 
kosztów, wszystko to pow sta łe  za czas od 1 kw ie tn ia  1934 r. 
papieram i w rozporządzeniu wskazanymi (m iędzy innymi 3%  
prem fową p o życzkę  in w es ty c y jn ą  i 6%  pożyczką narodow ą),
— spadkow e i darow izn , pow stałe po d n iu  31 m arca 1934 r.
—  4%  pożyczką  kon so lid a cy jn ą , lecz n ie w ięce j n iż  25 000 
zł., a bez w zg lęd u  zaś na czas pow stan ia  należności — 6%  
p ożyczką  w ew n ętrzn ą  (6%  pożyczką  narodow ą); — narodową 
tylko od pierwonabywców.

P odzia ł nieruchom ości i parcelacja. N a  zasadzie rozporzą
dzenia Pta Rtej z d. 16 lutego 1928 r. o prawie budowlanem
1 zabudowaniu osiedli (Dz. U staw  N r 23 poz. 202), zm ienione
go ustawą z d. 14 lipca 1936 r. (Dz. U st. N r 56 poz. 405). 
a m ianowicie art. 52 podzia ł na  dw ie  lub  w ięce j części tere 
nów , n ie stanowiących własności, Państw a albo związków sa
morządowych, a po łożonych  na  obszarach określonych  w  art 
53  może być dokonywany ty lk o  na  podstaw ie  za tw ierdzonego  
planu parcelacji; — wspom niany zaś art. 53 głosi: przepisy  
art. 52 m ają zastosowanie do: a) terenów  zn a jd u ją cych  się
w  obrębie granic a d m in istra cy jn ych  gm in  m ie jskich ;  b) tere
nów, znajdujących się w  obrębie granic ochrony san itarne j, 
uzdrow isk, uznanych za posiadające charakter użyteczności

publicznej; c) terenów , objętych prawomocnymi szczegółowy
mi planami zabudowania, znajdujących się poza obszaram i 
osiedli, określonych w  pk t. a) i b); d) terenów , zn a jd u ją cych  
się poza obszaram i osiedli, określonych w  pkt. a), b) i c), u zn a 
n ych  zarządzen iem  w o jew o d y  za podpadające pod przep isy  
art. 52.

Z a rządzen iem  zaś w o jew o d y  w arszaw skiego, opublikowanym 
w Warszawskim Dzienniku Wojewódzkim z dnia 28 maja 
1937 roku N  8 poz. 90, uchw alono co następuje:

Na podstawie art. 53 ustęp 1 pkt d  i ustęp 2 ustawy z dnia 
14 lipca 1936 r. (Dz. U. R. P. N r. 56 poz. 405 z r. 1936 o zmia
nie rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 16 lute
go 1928 r. o prawie budowlanych i zabudowaniu osiedli (Dz. 
U. R. P. Nr. 23, poz, 202 z 1928 r.) — po wysłuchaniu (w myśl 
art. 53 ust. 2 cytowanej ustawy) opinii Warszawskiej Izby 
Rolniczej z daiia 19 lutego 1937 r. oraz Przewodniczącego Ko
misji Planu Regionalnego m. st. Warszawy z dnia 17 marca 
1937 r. uzn a ję  niżej wyszczególnione tereny województwa 
warszawskiego za podpadające pod przepisy art. 52 wspom
nianej wyżej ustawy, w wyniku czego tereny te będą mogły 
być dzielone na dwie łub więcej azęści oraz prawo użytko
wania tych części, gdy na nich istniejące albo mają być wznie
sione budynki o charakterze stałym, może być przeniesione na 
osoby trzecie — tylko na podstawie uprzednio zatwierdzonego 
planu parcelacji.

Przed uzyskaniem takiego zatwierdzenia umowy o odstąpie
niu części nieruchomości lub o przeniesieniu prawa użytkowa
nia części nieruchomości, o których wyżej mowa, nie mają 
mocy prawnej:

1. P ow ia t B łoński
gm . B rw inów :  letnisko Brwinów; gm. H elenów : letnisko

Podkowa Leśna, letnisko Komorów (Komorów W ille); gm. 
M ilanów ek:  letnisko Milanówek; gm . R a dzików :  osada Lesz
no; gm. Żyrardów :  osada letniskowa Czarny Borek.

2. P ow iat C iechanow ski
gm. N użew o:  wieś Smiecin Stary, osiedle Smiecin Nowy,

osiedle Smiecin Kolonia, wieś Kargoszyn.

3. P ow ia t G ró jecki
gm . K om orniki:  osada Tarczyn; gm . Jazgarzew :  wieś Ża

bi, eniec; gm . Czersk: osada Czersk; gm. B łędów : osada Błę
dów.

4. P ow ia t K u tnow ski
gm. B łonie: wieś Ostrowy; gm. D obrzelin: wieś Pasieka,

wieś Dobrzelin, wieś Grabów; gm . D ąbrow ice: osada Dąbrowi
ce; gm. K utno: wieś Kościuszków, wieś Piwki, wieś Adamo- 
wice, wieś Antoniew, wieś Dudki, wieś Gołębiew, wieś Gołę- 
biówek, wieś Raszew; gm . K rośniew ice: osada Nowe Krośnie
wice.

5. P ow ia t M ław ski
gm. U nierzyż: wieś i osada Strzegowo; gm . Ratow o: osada 

Radzanów; gm. Z ielona:  osada Kucz-bork Nowy, wieś Kucz- 
bork; gm. M ostow o: osada Szreńsk; gm. Z ie lu ń :  osada Zie- 
luń.

6. P ow ia t P łoński
gm . Sielec: osada Czerwińsk; gm. M odzele: osada Nowe 

Miasto; gm. Sochocin: osada Sochocin.

7. P ow ia t P u łtusk i
gm . Zegrze: osiedle „Popowo lit. A “ II i III kwartał, wieś 

Jadwisin, folwark Zegrzynek; gm. Som ianka: maj. Rybienko 
tereny leżące pomiędzy szosą Wyszków — Serock i rzeką Bu
giem.

8. P ow ia t R a d zym iń sk i
Całkowite gminy:
gm. K obyłka , gm . K lem bów , gm . K am ieńczyk , gm . Jadów , 

gm . R a d zym in , gm . R ęcza j, gm . T łuszcz , gm . Urłe.



9. P ow ia t W arsza w sk i
Całkowite gminy:
gm. Bródno, gm . B liznę, gm . Palenica, gm . F alen ty, gm . Ju  

błonna, gm . Legionow o, gm. M arki, gm . M łociny, gm . Ożarów  
gm . P iastów , gm . S ko lim ó w — K onstancin , gm . Skorosze, gm. 
W a w er, gm . W io ch y , gm . W ila n ó w , gm . Zagóźdź;

gm . C ząstków : folwark M ałocice, folwark Szczukówek, fo l
wark Dziekanów B.; gm . Góra: wieś W ólka Górska; gm . K ar
czew: wieś Świdry W ielkie; gm. N o w o -Iw iczn a :  wieś Orężna, 
wieś Stara Iwiczna; gm. N ieporęt: wieś Zagroby, folwark Z a
groby, wieś W ieliszew , osada W ieliszew , folwark W ieliszew ; 
gm. O kuniew :  osada Okuniew, w ieś Okuniew, wieś D ługa Szla
checka, wieś Szikopówka, w ieś Sulejówek, wieś Królewskie Bag- 
no!, parcelacja M ichałówek 100, wieś D ługa Kościelna, wieś 
H alinów , w ieś H ipolitów , kolonia H ipolitów  Nr. 1 i 2, wieś 
Żórawka, osada Cechówka, osada M iłosna N ow a; gm. P om ie- 
chow o: osiada Brody Letnisko; gm . W ią zo w n a :  wieś A leksan
drów, kolonia Chaskielówka — Frymetówka, kolonia Kon
stantynów, folwark Konstantynów, w ieś Ryci.ce, w ieś Białek, 
kol. Sołowiówka, folwark H rynienka, kolonia Jareck, kol. 
Konstantynów A, folwark Nowogródek; gm. Zaborów : wieś 
Zaborów, folwark Tnuiskaw, w ieś Hornówek, osada Izabelin, 
folwark Jakubów; gm . Jeziorna: w ieś Jeziorna— Królewska, 
wieś Bielawa, folwark Bielawa, osada Klarysew.

Zarządzenie niniejsze wchodzi w życie z dniem ogłoszenia  
w W arszawskim  Dzienniku W ojewódzkim  (dla obszaru w o
jewództwa warszawskiego).

P okw itow anie . Dow ód pocztowy, stw ierdzający p o kw ito w a 
n ie  przez odbiorcę sumy pieniężnej, przesłanej m u pocztą, sta
nowi' początek dowodu na piśm ie um owy pożyczki, zawartej 
przez odbiorcę. 18.X I .1936 r. C I 464/36. S. N.

Posesoryjna obrona. U stalona w judykaturze Sądu N ajw yż
szego zasada, że posiadacz zależny, w ła d a ją cy  cudzą rzeczą  
w  im ien iu  w łaściciela, n ie  m oże korzystać z obrony  posesoryj-  
n e j  p rzec iw ko  ko n trahen tow i, od k tórego posiadanie sw e w y 
prow adza, w inien m ieć zastosowanie i pod rządem kod. post. 
cyw. — S. N . z 2 3 /IX  36 N  17/36.

D o potrącenia  niależy stosować przepisy kod. zobowiązań, 
jeśli zdarzenie prawne, które w edług tych przepisów pow odu
je  potrącenie (oświadczenie dłużnika w ierzycielow i o ko rzysta 
n iu  z praw a po trącen ia) nastąpiło  po  jeg o  w ejściu  w  życ ie , 
a przed tą datą nie nastąpiło zdarzenie prawne, które spowo
dowało potrącenie w edług przepisów kod. cyw. Nap. Skarb 
Państw a w  zasadzie korzysta z  prawa zgłoszenia zartzutu po
trącenia należności podatkowych w sporze o zasądzenie od 
niego należności prywatno-prawnej, z zastosowaniem  odpo
wiednich przepisórw kod. izobow. Orzeczenie Izby Cywilnej 
Sądu N ajw yższego z 28 m a ja /l 1 czerwca 1937 C. I. 661/37
S. N .

Praca. U staw a z d.. 14 kwietnia 1937 r. o układach zbioro
wych pracy (Dz. Ust. N  31/1937 poz. 242).

Art. 19 w zw. z  art. 32 lit. b rozp. Prez. Rzplitej z 16.III.
1928 r. o um owie o pracę pracowników um ysłow ych (Dz. Ust. 
nr 35, poz. 323).

N ies ta w ien ie  się przez pracow nika  do  pracy  w sku tek  n ie 
szczęśliw ego w yp a d ku  łub  choroby  w  ciągli okresu czasu, prze
kraczającego trzy m iesiące, n ie  rozwiązuje um owy między 
stronami automatycznie, lecz stwarza dla pracodawcy prawo 
do natychm iastow ego rozwiązania umowy; w  przypadku zaś 
nieskorzystania przez pracodawcę z tego uprawnienia, umowa 
wiąże nadal strony, wskutek czego pracownik zachow uje swoje 
upraw nienie do wynagrodzenia. W  m yśl art. 19 pow. rozp., 
stanowiącego iu s cogmes, pracownik może przez umowę zrzec 
się prawa otrzym ania w ynagrodzenia za czas, w którym nie 
pracował z pow odu choroby. 12.XI.1936 r. C. I. 1062/36. S. N .

Pracodaw ca i pracow nicy . U staw a z d. 14 kw ietnia 1937 r.

w sprawie zm ia n y  rozporządzenia Pta Rtej z d. 27 październi
ka 1933 r. o n a d zw ycza jn ych  kom isjach  ro z jem czych  do za
łatw iania zatargów zbiorowych pom iędzy pracodawcami a pra
cownikami w przemyśle i handlu (Dz. Ust. N  30/1937 poz. 
226), a  m ianowicie zmiana art. 1, 9 (formalne).

Pracow nicy. Obwieszczenie Min. z d. 20 kwiet. 1937 r. (Dz. 
Ust. 39/1937 poz. 313) w sprawie ogłoszenia jed n o liteg o  tek 
stu  rozp. Pta Rtej z d. 27 paźdz. 1933 o ko m isja ch  ro z jem czych  
do za ła tw ien ia  za targów  zb iorow ych  po m ięd zy  pracodaw cam i 
a pracow nikam i w  przem yśle  i h a nd lu  (Dz. Ust. 82/1933 poz. 
604) i ro-zp. minist. o w yko n a n iu  rozp. z d. 27 paźdz. 1933
o komisjach rozjemczych m iędzy pracodawcami i pracow ni
kami.

(d. c. n.)

Ś. P. JA N  C Z A PL A  

(W SPO M N IE N IE  POŚM IERTNE)

Dnia 28 listopada 1937 r. ubył z szeregu pracowników N o 
tariatu ś. p. J a n  C z a p l a ,  który na tym polu pracy (w cią
gu 20 lat), zasłużył sobie na powszechny sizacunek i poważa- 
nie. Poczynając od roku 1921 był zastępcą każdego z N ota- 
riusizów, którzy pełn ili swe obowiązki w Opolu, ciesząc się zu
pełnym  ich zaufaniem , a również klienteli opolskiej, z której 
środowiska pochodził i w której środowisku pracował do chw i
li nagłego niem al, a przedwczesnego zgonu.

Odszedł, pozostaw iając żal w sercach wszystkich, którzy Go 
znali i  z nim  pracowali.

Poza kancelarią notarialną wydatnie pracował ś. p. J a n  
C z a  p 1 a na polu społecznym , nie uchylając się od żadnych 
czynności: na placów ce prezesa Ochotniczej Straży Pożar
nej, przyczynia się On do zm otoryzowania tej sitraży i rzuca 
inicjatyw ę budowy Domu Strażackiego; pracuje i w sam o
rządzie, gdzie jest z wyboru: członkiem Rady Gromadzkiej
i  przewodniczącym  Komisji Rewizyjnej Gromady oraz człon
kiem Gminnej Kom isji Rewizyjnej.

Przez szereg lat śp. J a n  C z a p l a  pozostaje na stanowisku 
prezesa Zarządu Stowarzyszenia Spożywców „Jedność", któ
remu przywraca zachwianą równowagę finansową.

A le  ta czynna ruchliwa natura chce być wszędzie i  wszę
dzie wyryć znak swej indywidualności: jesit w ięc skarbnikiem  
F. O. M. na terenie Opola; przewodniczącym  Komisji R ew i
zyjnej Koła Polskiej M acierzy Szkolnej i K oła L. O. P. P.; 
przyczynia się do zaw iązania w Opolu Kom itetu Budowy Szko
ły  Powszechnej, którego zostaje wiceprezesem.

W ierny nakazowi wczesnej m łodości, kiedy z bronią w rę
ku walczył o niepodległość Ojczyzny, organizuje w Opolu Koło 
Peowiaków, których w 1918 r. prowadził do bojów, aby znowu 
gotow i byli na zawołanie, pracując jednooześnie w Związku  
Oficerów Rezerwy, gdzie jest skarbnikiem oraz w Związku  
Podoficerów Rezerwy, którego zostaje prezesem, a następnie 
członkiem Zarządu Związku Rezerwistów.

Za działalność swą i pracę w okresie 1913 — 1918 r. został 
udekorowany Krzyżem N iepodległośoi, za walki pod L w o
wem —  otrzym ał odznakę ,,Orlęta", za pracę w Straży P ożar
nej — list pochw alny, zaś za pracę społeczną w ogóle — przy
znano M u srebrny Krzyż Z asługi, który przyszedł, niestety, już 
po zgonie.

Osierocił czworo dzieci i żonę.
Taki jest krótki zarys czynów śp. J a n a  C z a p l i ,  które

go przedwczesne odejście wytw orzyło lukę w  każdej niem al 
gałęzi pracy w Opolu.

L. M.



Ruch osobowy
IZBA N O T A R IA L N A  — W A R SZ A W A

Siela w a -S ko ryn a  S te fan , em erytowany wiceprezes okręgowy 
w W arszawie — m ianowany notariuszem w W a r s z a w i e .

C zyżew ski Janusz, em erytowany sędzia okręgowy w W ar
szawie — m ianowany notariuszem grodzkim w  W a r s z a 
w i e .

T y c  A n to n i,  notariusz w P ł o c k u  — zwolniony z urzędu 
(w trybie art. 12 § 1 pkt. 2 pr. o not.)

Sochacki Z iem o w it, były  sędzia okręgowy w Płocku — m ia
nowany notariuszem okręgowym w  P ł o c k u .

IZBA N O T A R IA L N A  — P O Z N A N
W o jciech o w sk i B olesław , notariusz w P y z d r a c h  — 

zmarł.
G aleński M ieczysław , notariusz w W ieluniu n /N otecią — 

przeniesiony do C z a r n k o w a .

IZBA N O T A R IA L N A  — LW Ó W
Z ają czko w sk i R om an, notariusz w Podbużu — przeniesio

ny do M o ś c i s k  (na podanie).
T a rzy ń sk i Józe f, notariusz w  Mościskach — przeniesiony do 

P o d b u ż a  (z urzędu).

IZBA N O T A R IA L N A  — KRAKÓW
L en iń sk i S te fan , notariusz w  T a r n o b r z e g u  — zmarł.
D anilow icz Jan, asesor notarialny we Lwow ie — m ianowa

ny notariuszem w T a r n o b r z e g u
K apa W ła d ys ła w , em erytowany sędzia apelacyjny w Krako

wie — m ianowany notariuszem w K r o ś n i e .

IZBA N O T A R IA L N A  — L U B L IN
Schab T e o fil, notariusz w Toruniu — przeniesiony do B i ł 

g o r a j a  (na podanie).

IZBA N O T A R IA L N A  — W IL N O
O rzechow ski TJJładysław, notariusz w Hancewiczach— prze

n iesiony do B e r e z y  K a r t u s k i e j  (na podanie).
R ozw adow ski Tadeusz, notariusz w  K ościanie — przeniesio

ny do H  a n c e w  i c z.

PISARZE H IPO TEC ZNI

C iechanow iecki P la to n  W ło d zim ierz ,  pisarz hipoteczny okrę
gow y w G r o d n i e  — zmarł.

Ż o łą tko w ski Jó ze f, wiceprezes okręgowy w W arszawie — 
odw ołany z delegacji do p. o. pisarza hipotecznego okręgowe
go w  P ł o c k u .

G antner W ła d ys ła w , em erytowany wiceprokurator Sądu 
A pelacyjnego w W arszawie — m ianowany pisarzem hipo
tecznym przy w ydziale hipotecznym  Sądu Okręgowego w 
P ł o c k u  z dniem 21.IV.1938 r.

W  I z b i e  W a r s z a w s k i e j  — Aplikanci N otarialni- 
B orysław  B azy łew tcz, A leksa n d er G onczareńko, A d a m  M ory- 
ciński i Franciszek P o m yka lsk i —  po izłożenihi w dniu 16 m ar
ca r. b. egzam inu notarialnego przed Kom isją Egzam inacyjną 
wpisani /zostali na podstaw ie art. 60 § 1 Pr. o N ot. na listę 
a s e s o r ó w  notarialnych.

W  L z b i e  K r a k o w s k i e j  — Asesor N ot. W ła d ys ła w  
Ł o z iń sk i  delegowiaoy z dniem 14 marca r. b. do z a s t ę p 
s t w a  po zmarłym Notariuszu ś. p. S te fa n ie  L en iń sk im  
w T a r n o b r z e g u .

*

R a d a  N o t a r i a l n a  w L u b l i n i e  w  dniu 25 m ar
ca r. b. uchw aliła wpisać na listę a p l i k a n t ó w  okręgu 
Lubelskiej Łzby N otarialnej p. Jan in ę  Ł aza rczyko w ą  — pod 
patronatem  Notariusza S kow ery  w  I ł ż y .

ROZPISANIE KONKURSU
W  IZ B IE  K R A K O W SK IEJ

N a skutek reskryptu P an a  Prezesa Sądu A pela
cyjnego w Krakowie z dn ia  15 m arca 1938 r. Prez: 
3902/38 —  R a d a  N o t a r i a l n a  w K r a k o -  
w i e rozpisała konkurs n a  stanowisko Notariusza 
w B i a ł ej, opróżnione przez śmierć ś. p. Stanisława  
Frąckiewicza.

T erm in  do wnoszenia podań upływ a z dniem 30 
kw ietnia 1938 r.

DZIAŁ URZĘDOWY

Z R ADY  N O T A R IA L N E J W  W A R S Z A W IE
Rada N o taria lna  w W arszaw ie ogłasza, że M agi

ster P raw  Stanisław  Skoraczewski, zamieszkały w 
W arszaw ie przy ul. A leje Jerozolim skie pod N r 21, 
złożył podanie o wpisanie go n a  listę aplikantów  
Okręgu Sądu A pelacyjnego w W arszawie.

Z R AD Y N O T A R IA L N E J W  L U B L IN IE

R ada N otaria lna  w Lublinie ogłasza, że p.p.: H a- 
łina Branecka, zamieszkała w Lubartow ie, Irena  
Kocko, zamieszkała w Ostrowcu Świętokrzyskim. 
M ichalina Karpińska, zamieszkała w  Zamościu, 
M gr.: M ieczysław  K oźm iński i H enryk M ajchrowicz, 
zamieszkali w Brześciu n/Bugiem , Jarosław  M atw i- 
jas, zamieszkały w Przemyślu, W ła d ysła w  Pochroń. 
zamieszkały w  S try ju  ,i W ik to r  Szczygielski, zam ie
szkały w  Sołtykowie (pow. koneckiego), —  złożyli 
podania o w pisanie ich n a  listę aplikantów  n o ta ria l
nych Okręgu Lubelskiej Izby N otaria lnej.

BUDŻET WOJEWÓDZTWA 
ŚLĄSKIEGO NA ROK 1938/39

Jako pokaźna praca, obejm ująca 115 stronic składu średnie
go formatu, w yszło z druku: „ S p r a w o z d a n i e  G e n e 
r a l n e  o budżecie W ojew ództw a Śląskiego na rok 1938/39, 
obrazujące wartość śląskiej pozycji gospodarczej i politycz
nej w strukturze Państwa". Autorem  pracy jest P. Dr W ło 
dzim ierz D ąbrow ski, Przew odniczący i Sprawozdawca G ene
ralny Komisj.i budżetowo-skarbowej, W icem aiszałek  Sejmu  
Śląskiego.

Z wysokim zadowoleniem  notujem y ukazanie się tej bar
dzo cennej pracy, której Autor jest tak blisko z nam i zw ią
zany, jako b. Prezes Rady N otarialnej w K atowicach i czło
nek Komitetu Redakcyjnego „Przeglądu N otarialnego". A lbo
w iem  iaznaczona praca, niezależnie od je j wartości rzeczowej, 
ma tę niezm iernie cenną w łaściwość, że w rzucie aktualnym, 
powiązanym  z gospodarką budżetową W ojew ództw a Śląskie
go, daje całej Polsce wszechstronny i przejrzysty obraz 
twórczości zbiorowej ziem i śląskiej.

C zylając om aw ianą pracę, poznajem y Śląsk. I na tym w ła 
śnie polega jej duża wartość ogólna.



Z JA Z D  D E L E G A T Ó W  
ZR ZE SZ EŃ  I IN S T Y T U C JI PR A W N IC Z Y C H

D nia 25 m arca r. b. odbył się w W arszaw ie n a d 
zw yczajny Z jazd  D elegatów  zrzeszeń i instytucyj 
prawniczych, wchodzących w skład Stałej Delegacji 
Z. i I. P.

Z jazd , obradujący pod przewodnictwem  P. Sę
dziego E. St. Rappaportft, wysłuchał sprawoizdania 
Prezydium , po czym dokonał wyborów uzupełn ia ją
cych do Rady G łównej, które dały wyniki nastę
pujące:

skarbnik —  P. Adw. W . Szadurski, zastępca se
kretarza generalnego i skarbnika —  P. J . Przylus- 
ki, redaktor „A pelu“ (z powierzeniem  spraw ow ania 
p. o. sekretarza generalnego doi czasu wyboru tegoż 
przez Prezydium  Stałej D elegacji);

kom isja I (adm inistracyjno -> regulam inow a): 
przew odniczący —  P. Adw. M. N iedzielski, zastęp
ca przewodniczącego —  P. Not. J . M oldeńhawer, 
sekretarz —  P. T. Orlewicz;

kom isja II (zjazdowoi - odczytowa): bez zm iany; 
kom isja III  (archiw alno - wydawnicza): uzupeł

n iona przez zaproszenie do prezydium  P. T. W y  - 
szomirskiego, Pułkow nika K. S.

Z  kole1! Z jazd  Delegatów  zastanaw iał się nad 
przygotow aniem  dostatecznych podstaw  finanso
wych organizacji IV  Z jazdu  Praw ników  Polskich, 
który  odbyć się m a w roku 1939 w G dyni. Co do 
p rogram u Z jazdu, to postanowiono1 utworzyć dwie 
nowe sekcje, a mianowicie: historii p raw a polskiego 
i praw a socjalnego.

N a  zakończenie Z jazd  D elegatów  rozw ażał sp ra
w ę realizacji wniosków Związku Zrzeszeń M łodych 
Praw ników  R. P. (p. P. N . 1937 r., str. 228).

DO K O ŁA  PR O JE K T U  
P R A W A  R Z E C ZO W E G O

D rugie systematyczne czytanie pro jek tu  praw a 
rzeczowego, z wyłączeniem  załatwionego tytułu 
V II („Księgi wieczyste"), rozpocznie się w Komisji 
K odyfikacyjnej na  sesji właściwej podkom isji, która 
odbędzie się w okresie od dnia 29 b. m. do dnia 
5 m aja  r. b.

*

D nia 25 lutego r. b. odbyło się posiedzenie Sekcji Prawa 
C yw ilnego Towarzystwa Prawniozego w  W arszawie — pod 
przewodnictwem  członka Sekcji P. N ot. K arola H ettlingera .

N a posiedzeniu 'tym P. A d a m  S ło m ińsk i, A dw okat w W ar
szawie, w ygłosił odczyt p. t. „N a m arginesie projektu prawa 
rzeczowego". Prelegent poddał ostrej krytyce stosowaną na 
obszarze iziem środkowych praktykę hipoteczną, w ypow iada
jąc się  w  konkluzji przeciwko przyjętej przez projekt prawa 
rzeczowego zasadzie wpisu — na rzecz ochrony posiadania  
prawnego.

P O W IA T O W Y  W Y D Z IA Ł  H IPO TEC ZN Y  
W  K O W LU

Rozporządzeniem M inistra Sprawiedliwości (Dz, Ust. N r  23, 
poz. 208) utworzony zostaje z dniem  1 m aja r. b. pow iatow y  
wydział hipoteczny przy Sądzie Grodzkim w Kowlu z zakre
sem właściw ości terytorialnej, obejm ującym  okręgi Sądów  
Grodzkich w Kowlu, Ratnie i Lubomlu — dla wszystkich 
nieruchomości m iejskich i nieruchomości wiejskich o obsza
rze nie przewyższającym  50 ha. Dwaj notariusze z siedzibą 
w Kowlu stają się notariuszami przy powiatowym  wydziale  
hipotecznym  w Kowlu.

O GŁO SZENIA

N o t a r i u s z  w Bóbrce pnzyjmie na stałe asesora lub 
aplikanta notarjalnego. Zgłosizenia z warunkami i terminem  
objęcia posiady. NiieuwHględnione bez odpowiedzi.

Z a r a z  posziukuję pom ocnika-zastępcy. Notariusz Dubois, 
Ostrów M azowiecka.

P o s z u k u j ę  earaiz pomooniiika-zastępcy notariusza. O fer
ty z warunkami proszę przesłać: A ntoni Kozanecki, Notariusz  
w W o łoży nie.

A s e s o r  N otarialny z dłuższą wszechstronną praktyką, 
znający ustawodawstwa dzielnicowe, obejm ie posadę. Z głosze
nia iz podaniem  warunków do Adm inistracji „Przeglądu N o 
tarialnego" pod „Celujące kwalifikacje".

A s e s o r  Notamialny poszukuje od 1 m aja r. b. czasowego 
zastępstwa lub stałej pracy w kancelarii notarialnej. Łaska
we oferty (warunki): Łódź, Ogrodowa 28. 11/12. B. Bazyle- 
wicz.

A p l i k a n t  N otarialny z  dwuletnią praktyką, zapisany 
na listę aplikantów Lubelskiej Izby N otarialnej, posizukuje 
posady od 1 czerwca lub 1 lipca. Łaskawe zgłoszenia do A d 
m inistracji „Przeglądu N otarialnego" pod „Aplikant".

P o m o c n  i  k - z a s t ę p c a zmieni posadę w  Kongresówce, 
Częstochowa, Kordeckiego 13, M arian Lewiński — dla za
stępcy.

R u t y n o w a n y  pracownik notarialny. K atolik z 11-le t
nią praktyką, b iegły m aszynista z językam i: rosyjskim, b ia ło 
ruskim, ukraińskim, niem ieckim , zm ieni posadę. N ajchętnej 
nla Kresach W schodnich. Łaskawe zgłoszenia pod „Sam odziel
ny" do A dm inistracji1 „Przeglądu Notarialnego".

R u t y n o w a n y  zastępca notariusza zmieni posadę. Z gło
szenia do A dm inistracji „Przeglądu N otarialnego" pod „Ru
tynowany".

Z a s t ę p c a  Notariusza, sam odzielny, z praktyką notarial- 
no-h ipoteczną na ziem iach wschodnich, posiadający prawo za
stępstwa, poszukuje stałej posady. Oferty do Adm inistracji 
„Przeglądu N otarialnego" sub „Solidne referencje".

Z a s t ę p c a  Notariusza, praktyka notarialno-hipoteczna. 
przyjm ie posadę. W łocław ek, skrzynka pocztowa 144.

ŚCISŁY KOM ITET REDAK CYJNY: P rzew odniczący  — Z y g m u n t  H u b n e r .  C złonkow ie  — d r  S t e f a n  B e n e d y k t ,  

J a k u b  G l a s s ,  K a r o l  H e t t ł i n g e r ,  M a r i a n  K u r m a n  (W arszawa), d r  W i t o l d  P r ą d z y ń s k i ,  d r  J a n  

S ł a w s k i  (Poznań), T a d e u s z  N a w r o c k i ,  d r  T a d e u s z  K o s t ó r k i e w i c z  (Lwów), d r  S t e f a n  B r e y e r ,  
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O dpowiedzialny za pism o — R edaktor: d r  W i k t o r  N a t a n s o n .
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